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Wprowadzenie
Gdy zabrakło wina, Matka Jezusa rzekła do Niego: 
„Nie mają wina” (…) „Zróbcie wszystko, cokolwiek 
wam powie”. 

(J 2,3–5)1

W każdym małżeństwie „pogoda bywa zmienna” i, co zupełnie nor-
malne, okresy pełnej harmonii przeplatają się z trudnymi chwilami. 
Daje się odczuć brak wina. Niepostrzeżenie z upływem czasu utrwala-
ją się złe przyzwyczajenia, w dialogu pojawia się dystans, rozdrażnie-
nie, niezrozumienie. Żywsze kłótnie wybuchają z powodu chwilowego 
zmęczenia albo wydarzenia odsłaniającego głęboki brak, który uwił 
sobie gniazdo w małżeńskim łożu. Wychodzą na jaw rozczarowania, 
stopniowo górę bierze utrata szacunku wobec współmałżonka. Wtedy 
w sposób naturalny pojawiają się nowe obiekty zainteresowania. Nie-
kiedy wszystko przekształca się w permanentny czyściec, pociągając 
za sobą cierpienie zarówno małżonków, jak i dzieci, które, jak to się 
często mówi, wszystko czują.

1 Wszystkie cytaty z�Biblii, jeżeli nie zaznaczono inaczej, za: Pismo Święte Starego 
i�Nowego Testamentu, opracował Zespół Biblistów Polskich z�inicjatywy Towarzystwa 
Świętego Pawła, Częstochowa 2009 – przyp. tłum.
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Są też klasyczne kryzysy. Po pierwszym, który wynika z faktu, że 
młodzi małżonkowie „muszą nauczyć się pogodzić różnice”2, przy-
chodzi kolejny, związany z pojawieniem się dzieci, potem z okresem 
ich dojrzewania, wreszcie następuje kryzys pustego gniazda i starość. 
Są też kryzysy głębsze, wynikające z wewnętrznych zmian osobowo-
ściowych, jak kryzys wieku średniego, albo z odnawiania się starych 
ran z dzieciństwa, które odbijają się na małżeństwie.

Kiedy dzieci opuszczą już rodzinne gniazdo, małżonkowie, zwykle 
około sześćdziesiątki, a więc w „trzecim wieku”, stają naprzeciwko sie-
bie w sytuacji granicznej: muszą przejść od funkcjonowania w licznej 
rodzinie do życia we dwoje, a nie czują już porywów pierwszej miło-
ści. Odejście dzieci z domu odsłania jakość więzi rodzinnych i albo 
uwydatnia wzajemną bliskość małżonków, albo przyspiesza ich odda-
lanie się od siebie. Trzeba wtedy ponownie uczyć się życia razem, we 
dwoje, bez pośredników, niekiedy z utrwalonymi przez rutynę przy-
zwyczajeniami, problemami zdrowotnymi, niepokojami co do przy-
szłości dorosłych dzieci. 

Potrzeba wielkiej odwagi i jasności umysłu, aby wobec tych kom-
plikacji rozważać odbudowę życia małżeńskiego i rodzinnego; droga 
wydaje się ogromnie trudna.

Wchodźcie przez ciasną bramę, bo szeroka jest brama i�prze-
stronna droga, która prowadzi do zguby, i� liczni są ci, którzy 
tędy wchodzą. Jakże ciasna jest brama i�wąska droga, która 
prowadzi do życia, i� jakże nieliczni są ci, którzy ją znajdują! 
(Mt 7,13–14)

2 Franciszek, Adhortacja apostolska Amoris laetitia, 235.
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Pojawia się wtedy pokusa łatwego rozwiązania: lekarstwem na 
wszystko ma stać się separacja. Wielu ludzi obiera dziś drogę pozornie 
szeroką i łatwą: rozwód. A tymczasem jego konsekwencje uśmierca-
ją dotychczasowe życie, przynosząc dojmujące poczucie klęski, cier-
pienie dzieci, rozpad rodziny i tkanki społecznej wokół niej: teściów, 
przyjaciół, jak również komplikacje fi nansowe i materialne. 

Prawdziwa praca rozeznania przyczyn trudności, ułożenie ich 
w porządku ważności, powrót do wydarzeń bolesnych będą niełatwe, 
zwłaszcza jeżeli małżonkowie mają zamiar dokonać tej analizy samo-
dzielnie. A jednak jest to jedyna droga, wprawdzie wąska, ale pewna, 
prowadząca do życia. Pokonamy ją lepiej i  łatwiej, jeżeli osoba po-
stronna, nazywana doradcą małżeńskim, ściśle neutralna i dyskretna, 
pomoże małżonkom znaleźć ich własne rozwiązania, działając wobec 
każdego z  nich jak lustro i  pozwalając dotrzeć do istoty problemu. 
Taka osoba z zewnątrz, psycholog, ksiądz lub ktoś z doświadczeniem, 
potrafi  pomóc małżonkom rozmawiać z sobą, wybaczyć sobie i otrzy-
mać od Pana, który ich niegdyś złączył, łaskę odnowy życia małżeń-
skiego. 

Skoro dziś na Zachodzie rozwodzi się połowa par małżeńskich, 
a spośród tych, które jeszcze są razem, ponad połowa znosi wspólne 
życie z rezygnacją – oznacza to, że tylko 20% potrafi  na dłuższą metę 
pielęgnować swoje szczęście. Jak to się zatem dzieje, że niektórym się 
ta sztuka udaje, choć życie we dwoje jest dalekie od modelu wielkiej 
spokojnej rzeki? Na czym polega ich sekret, tym bardziej że coraz 
wyższa średnia życia przedłuża dziś do ponad pięćdziesięciu lat trwa-
nie małżeństwa? Takie pary przeszły przez próby i nieporozumienia, 
stosując, jak się wydaje, następujące zasady: oboje potrafi ą spokojnie 
mówić o swoich potrzebach, znajdują czas na rozmowę ze sobą, re-
zygnują z  prób wpływania na współmałżonka za pomocą nakazów, 
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umieją przyznać sobie nawzajem uzasadnioną autonomię, regularnie 
sobie wybaczają i dbają o zapewnienie sobie momentów intymności 
w życiu prywatnym. 

Są szczęśliwi mimo nieporozumień, które traktują jako drugo-
rzędne. Każdy przebyty kryzys wzmacnia ich związek. Rozwody nie 
oszczędzają małżeństw katolickich, ale są wśród nich rzadsze (tylko 
17% zamiast 45% w całości populacji francuskiej). Natomiast wśród 
małżeństw regularnie praktykujących, które codziennie modlą się ra-
zem, odbywają rekolekcje i zachowały wiarę, procent rozwodów jest 
bardzo niewielki. Oznacza to, że sposoby przeciwdziałania, skuteczne 
i poważne, istnieją. Coraz częściej szuka się ich po stronie propozycji 
przedstawianych przez chrześcijan. Papież Franciszek przypomina, że 
„szczególnie pilna wydaje się posługa wobec tych osób, których mał-
żeństwo się rozpadło”3. 

Jeżeli porozumienie w małżeństwie staje się trudne, a sens dalsze-
go trwania związku wydaje się coraz bardziej problematyczny, trzeba 
zdecydować się na rozmowę we dwoje, aby rozwiązać kryzys i wrócić 
do źródeł. Przyrzeczenie małżeńskie musi znowu odnaleźć właściwy 
sens, trzeba wyartykułować i  przebaczyć sobie wzajemne zranienia, 
a nasza miłość powinna odnaleźć nową dynamikę. Zanim zaczniemy 
myśleć o separacji, pomyślmy najpierw o powrocie do podstaw tego, 
co jednoczy.

W tej książce będziemy w  sposób realistyczny, integralny i  upo-
rządkowany rozważać różne etapy niezbędne małżeństwu w procesie 
jego rekonstrukcji. Schemat 1 pokazuje przebieg rekonstrukcji pary 
małżeńskiej.

3 Tamże, 238.
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Podobnie jak droga zbawienia prowadziła od stworzenia do upad-
ku, a potem do zbawienia, tak i małżeństwo przeżywa swój szczęśliwy 
okres budowy, relację bardzo ludzką, na którą składa się łatwość ko-
munikacji, stopniowe poznawanie drugiego człowieka, aby stworzyć 
JEDNO i delektować się harmonią spotkania. Ale stwierdzenie, że jest 
nas DWOJE, dwie różne osoby, co potwierdzają zakłócające wzajem-
ną relację nieporozumienia, prowadzi do zaakceptowania drugiego 
człowieka jako różnego ode mnie i niedającego się do mnie sprowa-
dzić. Prawda wiele zyskuje na tej grze kryzysów i pojednań.

DROGA ŚRODKI CELE

Stworzenie

z Ojcem

Komunikacja
Stanowić JEDNO

 � Moje oczekiwania
 � To, co wiem o innym
 � Dialog

Znajomość innego

Pozwolić się kochać
Znaleźć PRAWDĘ

Zbawienie

z Synem

Przebaczenie
Pozostać DWOJGIEM

 � Rany osobiste
 � Konfl ikty
 � Nadzieja na przebaczenie

Akceptacja innego

Znaleźć drogę do innego
Odnaleźć POKÓJ

Zmartwychwstanie

z Duchem Świętym

Intymność
Stać się TROJGIEM

 � Życie wiary
 � Życie uczuciowe
 � Projekt rodzinny

Nowa miłość innego

Spotkać Boga
Znaleźć JEDNOŚĆ

Schemat 1: Program drogiSchemat 1: Program drogi
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„Trzeci wiek” pary małżeńskiej jest okresem zmartwychwstania: 
powtarzamy nasze „tak” drugiemu człowiekowi, odnajdujemy nowy 
rodzaj intymności we TROJE, umieszczając Innego, Pana, w centrum 
naszego małżeństwa. Z pełnym szacunkiem dla każdej z osób budu-
jemy jedność taką, jak przeżywana w relacjach wewnętrznych Trójcy 
(szacunek dla różnic i jedność woli).

Zrekonstruować siebie to zawsze poznać się lepiej, aby bardziej ko-
chać siebie samego i umieć kochać innego. Czasownik „poznać” ma 
w Biblii znaczenie „kochać” i określa nie tylko akt seksualny.

Aby się poznać, trzeba się porozumiewać. Znajomość drugie-
go człowieka wymaga nawiązania z nim kontaktu. Ale jak się z sobą 
kontaktujemy? Dokonaliśmy ogromnego postępu w zakresie środków 
technicznych: esemesy, maile, wszelkiego rodzaju telefony, Skype…, 
a  mimo to niedostatki naszej komunikacji są bardzo liczne. Dobra 
komunikacja wymaga przejrzystości, życzliwości i umiejętności słu-
chania. Te warunki są niezbędne, żeby wyrazić siebie poprzez swoje 
potrzeby i najgłębsze aspiracje, ale także usłyszeć innego i wszystko 
to, co nosi w sobie. Te same warunki musimy także spełnić, aby przy-
jąć do wiadomości nasze zranienia i ponownie odczytać je w duchu 
miłosierdzia.

To kolejna próba stworzenia JEDNEGO z  DWÓCH. Do tego 
dochodzi zjednoczenie w  Bogu, budowanie uczuciowej i  duchowej 
liturgii, aby stworzyć związek we TROJE.

Gdy decydujemy się pracować nad pojednaniem, zaczynamy od 
lęku i troski, jak przed jakimś złem, chorobą, operacją chirurgiczną. 
Jezus jest stale z nami na tej drodze!

Życie małżeńskie biblijnych par (Adam i  Ewa, Abraham i  Sara, 
Mojżesz i Sefora, Dawid i Batszeba, Ozeasz i jego niewierna żona, To-
biasz i Sara, Zachariasz i Elżbieta, Józef i Maria…) było bardzo burz-



liwe albo pełne prób, a Bóg wydatnie je wszystkie wspomagał. Dawid 
jest dobrym przykładem człowieka, który wprawdzie łatwo ulegał 
namiętnościom, ale potrafi ł zdobyć się na determinację w okazaniu 
skruchy i zadośćuczynienie.

Miłość jest tak krucha, jak życie, jak wino, które może zmienić się 
w ocet! „Nie mają wina”… (J 2,3).

Proszę, nowe wino czeka w kadziach, w obfi tości. Chodźcie z nich 
czerpać!

Pytania, które należy sobie postawić

 � Czy czuję, że sprawa mnie dotyczy, jako jednego z pary przeży-
wającej trudności, utratę sensu?

 � Czy doświadczyłem tych symptomów i  czy rozpoznałem się 
w wielu opisach?

 � Czy jestem świadomy, że nie poradzę sobie z tym o własnych si-
łach, bo czuję się bezsilny i jestem pewny, że to zależy także od 
mojego współmałżonka?
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Rozdział 1

Czyżbym się pomylił?

Tym, co prawdopodobnie fałszuje w�życiu wszyst-
ko, jest przekonanie, że mówimy prawdę, ponie-
waż mówimy to, co myślimy.

Sacha Guitry

Każdy człowiek ma trzy charaktery: ten, który ma, 
ten, który pokazuje, i�ten, który uważa, że ma.

Alphonse Karr

Cechą charakterystyczną miłości jest to, że zmu-
szona jest wierzyć pod groźbą osłabienia.

André Gide
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Wątpliwości są dopuszczalne zawsze. Zresztą prowadzą one nie-
kiedy do wzmocnienia wiary w drugiego człowieka, pod warunkiem 
że potrafi my pozostać otwarci na wszystkie możliwe rozwiązania. Je-
żeli obiekcje dotyczą przyczyny powstania i celu istnienia związku, są 
groźne, natomiast jeżeli prowadzą do zmiany sposobu i  warunków 
funkcjonowania w życiu małżeńskim – są naturalne. Zacznijmy zatem 
od postawienia sobie dobrych pytań o podstawy naszego porozumie-
nia, zamiast roztrząsać motywy nieporozumienia.

Czy moje aspiracje osobiste są zaspokojone?

Co myślę o moim związku? Jaka jest prawdziwa stawka naszego 
wspólnego życia? Czy nasze małżeństwo jest wyłącznie poszukiwa-
niem ochrony dla mnie lub dla drugiego małżonka, czy służy jedy-
nie zaspokojeniu naszego pociągu fi zycznego? Czy jest środkiem do 
celu, czy celem samo w  sobie? Co chcemy przeżyć? Wątpliwości są 
rzeczą normalną, od czasu do czasu trzeba je formułować. Są oznaką, 
że powinniśmy od nowa zastanowić się nad podstawą naszego wza-
jemnego przywiązania. Przynajmniej połowa rozwodów, które widzi-
my wokół nas, przypomina o tym, że miłość nie jest podtrzymywana 
automatycznie – przez kogo zresztą miałaby być podtrzymywana? – 
ale że wymaga pracy. Rzeczywistość jest taka, że pomimo przeciwno-
ści, mimo różnych czynników, które poważnie zagrażają małżeńskiej 
wierności, połowa par małżeńskich nadal trzyma się doskonale. Inne 
dane statystyczne pozwalają stwierdzić, że trzech czwartych rozwo-
dów można by uniknąć, ich przyczyny opierają się bowiem w znacz-
nym stopniu na przedwczesnej rezygnacji z prób utrzymania związku, 
chyba że chodzi o jakiś proces, impuls medialny i prawny, który zaska-
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kuje samych zainteresowanych. Gdy ustanie zamęt związany z prze-
prowadzeniem procedury prawnej rozwodu, rozwiedzeni sami bywa-
ją zaskoczeni tym, że pozwolili na doprowadzenie do końca separacji, 
której wszystkich konsekwencji psychologicznych, fi nansowych, ro-
dzinnych i duchowych wcześniej nie byli w stanie ocenić.

Trzy czwarte rozwodów orzeka się teraz na żądanie kobiet, które 
są w dzisiejszych czasach bardziej niezależne i mogą rozważać życie 
samodzielne. Przede wszystkim jednak są często bardziej świadome 
pogorszenia się relacji w swoim związku i trzeźwo oceniają przyczyny 
i skutki wywołane jego złym funkcjonowaniem. Czy ta ich pewność 
jest wystarczającym usprawiedliwieniem dla rozstania?

Zbyt często zaniedbujemy mówienie o  swoich potrzebach i  re-
gularne ich formułowanie. Niesłusznie sądzimy, że po tylu wspólnie 
przeżytych latach drugi człowiek zna je bardzo dobrze. Tymczasem 
w naszym życiu następuje tak wiele zmian, ulegamy tylu najróżniej-
szym emocjom! Powinniśmy zakładać, że o naszych potrzebach bę-
dziemy musieli mówić przez całe życie. 

Dobrze jest przy tym umieć odróżniać obiektywne potrzeby, zarów-
no fi zyczne, emocjonalne, relacyjne, jak i  intelektualne, duchowe, od 
pragnień, bardziej subiektywnych i  często ambiwalentnych, niemają-
cych jeszcze dobrze zdefi niowanego kształtu, które mogą wyrażać albo 
bardzo wysokie aspiracje, albo tendencje grzeszne czy podejrzane.

Bardzo dobrze, jeżeli potrafi my określić potrzeby realne, naprawdę 
konieczne, wyrażone i potwierdzone przez doświadczenie, i odróżnić 
je od przelotnych pragnień lub niewłaściwie zidentyfi kowanych po-
kus. Analiza tego rodzaju może zostać dokonana wspólnie przez oboje 
małżonków albo przez każde z  nich oddzielnie, bądź też z  pomocą 
osoby trzeciej. Rozmowa na ten temat stanowi już podstawę dobrego 
dialogu, bo utrudnia koncentrowanie się na gwałtownych narzeka-
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niach pod adresem drugiego współmałżonka. Pozwala za to zwrócić 
uwagę na siebie, poznać siebie lepiej, docenić swoje najbardziej szla-
chetne aspiracje.

Kim jestem?

Jaki więc jest Boży plan wobec mojej osoby? Streszcza się on w pra-
gnieniu, abym kochał i był kochany. Jest prawdą, że przygoda małżeń-
ska ściśle wiąże się z tym podwójnym powołaniem: kochać drugiego 
człowieka i czuć się kochanym. W naszych czasach upatrujemy szczę-
ścia w miłości. W innych epokach wiązało się ono z honorem, spra-
wiedliwością, darem z siebie. Dzisiaj, mimo nieco zbyt dużego udzia-
łu pierwiastka emocjonalnego, szczęście w miłości kojarzy się zawsze 
z wzajemnością: chcemy kochać, aby być kochanym, albo być kocha-
nym, aby kochać. Jest oczywiste, że potrzebujemy miłości, ale zdarza 
się, że większym szczęściem jest kochać niż być kochanym. „Szczęście 
polega bardziej na dawaniu niż na braniu” (Dz 20,35). Nawet jeżeli to 
musi więcej kosztować!

Stwierdzono przy tym, że jeżeli nie potrafi my kochać siebie sa-
mych, trudno nam kochać innego człowieka. Nasze dorastanie do 
wieku dojrzałego przebiega według znanego schematu: jako małe 
dziecko jesteśmy kochani, jako nastolatki przeżywamy stadium go-
rączkowych poszukiwań, jak kochać samego siebie, aby wreszcie od-
kryć radość kochania drugiego człowieka. Toteż szacunek dla siebie 
jest etapem koniecznym, aby uwolnić się z miłosnej zależności i speł-
nić jako osoba ludzka, składając dar z samego siebie, nazywany miło-
ścią altruistyczną. Potrafi my tym pełniej kochać drugiego człowieka, 
im bardziej czujemy się zdolni do kochania siebie samych. Nie ma to 
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nic wspólnego z egoizmem, poszukiwaniem siebie dla siebie ani też 
z brakiem względów dla siebie, aby lepiej służyć innemu.

Przeżywanie miłości rodzicielskiej jako daru z siebie jest oczywi-
ście łatwiejsze, bo uczucie dla dziecka jako owocu własnego łona jest 
bardziej naturalne i  spontaniczne. Natomiast w  małżeństwie trak-
towanie miłości jako daru jest większym wyzwaniem, kształtuje się 
z pewnym trudem i wymaga dodatkowego wysiłku.

Na początku, podczas pierwszych spotkań, odnosi się wrażenie tak 
upragnionej, bo wpisanej w ludzkie ciało, komplementarności, niena-
sycone pragnienie związku z płcią przeciwną. Odczuwamy pragnienie 
rozpoznania w  innym istoty podobnej sobie: „Ta wreszcie jest kością 
z  moich kości i  ciałem z  mego ciała” (Rdz 2,23), poznania drugiego 
człowieka w biblijnym znaczeniu tego terminu, narodzenia się dla dru-
giego, przez drugiego i w drugim. Chcemy być dla niego kimś znaczą-
cym, być kochanym, aby także on stał się kimś dla siebie, kochać go dla 
jego dobra. Miłość od pierwszego wejrzenia może wynikać z uczucia 
zachwytu: „nareszcie jest!”. On albo ona jest jak ja! Czy to podobień-
stwo, które oczekuje na rozwinięcie, czy kontrast, który trzeba zhar-
monizować? Nieświadomość funkcjonuje w oparciu o pozycję, w jakiej 
znajdowaliśmy się w  stosunku do ojca i  matki, o  podobieństwo albo 
przeciwieństwo, w  obydwu przypadkach w  odniesieniu do rodziców, 
którzy nas wychowywali. Niektórzy utrzymują, że „ten, kogo poszu-
kujemy, to ktoś o rysach charakteru dominujących u osoby, która nas 
wychowywała… Zakochaliście się, bo wasz stary umysł pomylił waszą 
partnerkę z waszymi rodzicami”1. Czy zawierając małżeństwo, dążymy 
do tego, aby uleczyć stare rany dzieciństwa albo usunąć wpływ otocze-

1 Harville Hendrix, Le couple, mode d’emploi (Para małżeńska, instrukcja obsługi), 
Imago, 2014.



20

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

nia z tego okresu? Czy chodzi przy tym o odnalezienie Edenu, odtwo-
rzenie pierwotnego poczucia pełnej jedności niemowlęcia z  matką, 
uproszczony obraz wszechświata? Popęd przywiązania, stereotyp na-
szej zdolności do komunikowania się z samym Bogiem, opisana przez 
św. Augustyna ludzka zdolność do uczestniczenia w Boskiej naturze 
capax dei2, otwarta na Boga, kieruje nas ku niezbędnej odmienności, 
bo „nie jest dobrze, by człowiek był sam” (Rdz 2,18).

Doświadczenie miłości

Miłość przynosi człowiekowi trzy doświadczenia. Najpierw sa-
motność: wobec potrzeby wspólnoty tkwiącej w  człowieku, który 
jest istotą społeczną, relacyjną, rani ona mocno jego uczuciowość. 
Następnie wrażliwość, właściwą człowiekowi – jedynej istocie ży-
wej, której rozwój trwa tak długo: powoduje ona nieuniknione błędy 
wzrostu i zranienia ze strony własnego środowiska rodzinnego, które 
budzą silną potrzebę współczucia, otoczenia opieką. Człowiek staje 
też wobec rozpoznania nagości, z  czego wynika ten rodzaj wstydu, 
który Adam odkrywa w swojej upadłej naturze i wyraża następująco: 
„Zląkłem się, gdyż jestem nagi, i ukryłem się” (Rdz 3,10). Wreszcie 
doświadczenie słabości, rozumianej jako słabość moralna polegająca 
na zbyt częstym powtarzaniu tego samego grzechu. Przynosi to roz-
czarowanie zarówno wobec drugiego człowieka, jak i  wobec siebie, 
i powoduje, że wołamy z prośbą o odkupienie: „Boże, bądź miłosierny 
dla mnie grzesznego” (Łk 18,13).

2 Capax dei – zdolny do pojmowania Boga, otwarty na Boga, kontemplujący Boga 
– przyp. tłum.
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W tych trzech doświadczeniach wykorzystujemy swoje trzy funda-
mentalne zdolności. Po pierwsze – inteligencję, która tak skutecznie 
współdziała przy poznawaniu innego człowieka i samego siebie; posłu-
guje się rozumem i wiarą, dwoma skrzydłami poznania, niekiedy zabu-
rzanymi przez pamięć i wyobraźnię. Po drugie – wolę, prawdziwy napęd 
miłości i czynnik jej wrastania, który może wprawdzie osłabnąć, ale nie 
znika nigdy. Wreszcie uczuciowość, tak bogatą, a jednocześnie tak kruchą, 
siedzibę przyjemności, radości, uczuć szczęścia, ale także ich przeci-
wieństw: smutku, gniewu, cierpienia. Miłość odwołuje się głównie do 
uczuciowości, ale jej odgałęzienia obejmują także inteligencję i wolę, bo 
zaczyna się od poznania rozumowego i jest napędzana przez wolę!

MIŁOŚĆ

CzułośćCzułość SłużbaSłużba PrzebaczeniePrzebaczenie

WolaWola InteligencjaInteligencja

Znajomość drugiego w�Znajomość drugiego w�prawdzieprawdzie

WiaraWiara RozumRozum

Schemat 2: Wzrastanie miłości
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Schemat 2 przedstawia proces wzrastania miłości, jej historię, od 
momentu zaręczyn przez całe życie małżeństwa. Wiara w  drugiego 
człowieka i rozum współdziałały, inicjując poznanie go w prawdzie. 
Miłość rodzi się w ten sposób z pogłębiającego się stopniowo pozna-
nia; jego narzędziem jest inteligencja, która rozpoznaje, wyobraża 
sobie, przypomina, i wola, która popycha do działania. Toteż miłość 
przejawia się w postaci czułości, fi zycznej i duchowej, w formie słu-
żenia drugiemu człowiekowi, co stanowi jej normalny wyraz, oraz 
jako zdolność przebaczania albo miłosierdzie, które tak dobrze le-
czą jej słabości. Te trzy efekty miłości: czułość, gotowość do służenia 
i przebaczenie, są miarą miłości zrównoważonej i żywej, rzeczywis-
tej i płodnej. Kiedy jednej z tych trzech cech brakuje, można powie-
dzieć, że dzieje się coś niebezpiecznego, co trzeba szybko poprawić.

Małżeństwo z  miłości nie jest magicznym błogosławieństwem, 
moralną rękojmią, ale nadzieją, którą trzeba nieustannie zasilać, szko-
łą miłości. Oczywiście nie zostaliśmy stworzeni jedno dla drugiego, ale 
po to, abyśmy jedno dzięki drugiemu stawali się lepsi. Czy drugi czło-
wiek jest w moim życiu celem, czy też środkiem, aby nauczyć się kochać 
miłością wieczną, boską agape, w której tak długo trzeba się szkolić? 
Odpowiedź, jaką dał swojej żonie Bismarck, jest dobrze znana:

– Madame, musi pani wiedzieć, że poślubiłem panią nie dlatego, że 
ją kochałem, ale po to, żeby panią kochać! 

Wzrastanie pary małżeńskiej

Kobieta poślubia mężczyznę, mając nadzieję, że on się zmieni, na-
tomiast mężczyzna, żeniąc się, oczekuje, że jego żona się nie zmieni! 
Wynika to bez wątpienia z faktu, że mężczyzna widzi przede wszyst-
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kim aspekt fi zyczny, kobieta zaś – raczej mentalny. Małżeństwo, mi-
łość, wzajemna relacja nie są stanami stabilnymi. Za pięć, dziesięć, 
trzydzieści lat ja się zmienię i mój współmałżonek też się zmieni. Pod 
wpływem najróżniejszych wydarzeń: narodzin dzieci, przeprowadzek, 
pracy, doświadczenia bezrobocia, żałoby, zmieni się również nasze 
małżeństwo. Po co trwać w nostalgii? Ten drugi człowiek nie jest już 
tym, kim był. Romantyczne przywiązanie jest znakiem śmierci. Wzra-
stanie jest konieczne, inaczej grozi nam cofanie się. Czas może nisz-
czyć, ale może też budować. Czy małżeństwo ma być jak zatrzymana 
budowa, która niszczeje pod wpływem warunków atmosferycznych, 
czy powinno być raczej codziennym podejmowaniem działań, aby 
doskonalić budowany obiekt?

Mówi się niekiedy o  różnych porach roku następujących po so-
bie kolejno w małżeństwie3: wiosna jest pełna nadziei i wiary w przy-
szłość; lato to okres spokojnych zbiorów; gdy nadchodzi jesień, przy-
zwyczajenie rodzi smutek; wreszcie zima przynosi rozczarowanie 
i  gniew. Tyle że cykliczne zmiany pór roku i  fatalne rozpoczynanie 
wszystkiego ciągle od nowa tchnie beznadziejnością. Wolę bardziej 
linearną wizję trzech okresów życia pary małżeńskiej, widzę małżeń-
stwo jako dramat w trzech aktach! Rozumiemy dobrze, że dramat nie 
musi być tragedią, ale zawsze jest działaniem rozwijającym się w cza-
sie, ze zwrotami akcji, zmianami, wzlotami i  upadkami, jest pracą, 
która uszlachetnia i powoduje, że dochodzi się do rozwiązania, nie-
kiedy niestety nieszczęśliwego, skutkującego separacją, częściej jed-
nak mądrego i szczęśliwego, stanowiącego owoc rozwoju bolesnego, 
ale płodnego. Te trzy okresy to jabłko, krzyż i Eucharystia. 

3 Gary Chapman, Pory roku małżeństwa, Vocatio, Warszawa 2007.
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Na początku era jabłka, tajemnica radosna małżeństwa naturalne-
go, w którym wszystko jest darem, kiedy jesteśmy z sobą stopieni; to 
okres zespolenia ciał i erosa4, triumf piękna. Po niej następuje, niekiedy 
dość szybko, era krzyża, tajemnica bolesna małżeństwa chrześcijańskie-
go, gdy trzeba wszystko akceptować, gdy żyje się z drugim człowiekiem 
na dystans; to okres konfrontacji dusz i philia5, triumf dobra. Wreszcie 
stopniowo przechodzimy do ery Eucharystii, aktu dziękczynienia za 
świętość małżeństwa, w którym wszystko jest darem, tajemnicy chwa-
lebnej, gdy pozwalamy drugiemu małżonkowi być sobą w komunii; to 
okres spotkania duchowości i agape6, triumf prawdy.

Tak więc z  upływem czasu miłość staje się coraz pełniejsza, 
a wstrząsy i przeciwności pozwalają jej osiągać coraz większą głębię. 
Do tego potrzeba ponad wszystko dialogu i wierności. 

Wierność

Przedmiot zarazem pragnień i obaw, wierność jest cudem miłości, 
bo dobru, jakie zapewnia przez wzajemną pomoc, nadaje trwałość 
i znaczenie. Artykuł 212 francuskiego kodeksu cywilnego stwierdza, 
że „małżonkowie są sobie nawzajem winni szacunek, wierność, pomoc 
i opiekę”7. Pojawiają się jednak żądania zniesienia wymogu wierności, 

4 Eros – miłość romantyczna, miłość fi zyczna; popęd życia – przyp. tłum.
5 Philia – braterska miłość, przyjaźń; jedno z�czterech greckich określeń miłości 

– przyp. tłum.
6 Agape – najwyższa forma miłości, bezinteresowna�miłość�oparta�na�więzi�du-

chowej; bezwarunkowa�miłość�Boga�do�człowieka – przyp. tłum.
7 Polski Kodeks Rodzinny i� Opiekuńczy w� art. 23 [Osobiste prawa i� obowiązki 

małżonków] przewiduje: „Małżonkowie … są obowiązani do wspólnego pożycia, do 
wzajemnej pomocy i�wierności oraz do współdziałania dla dobra rodziny, którą przez 
swój związek założyli” – przyp. tłum.
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co jest świadectwem walki, jaka toczy się dziś wokół tej wartości, tak 
niezbędnej we wspólnym życiu. Antycypuje ona wieczność, w której 
będziemy bez końca kochani. Ale zakłada również zgodę na ograni-
czenia, wysiłek, zaparcie się siebie, zwłaszcza w okresach, gdy nie to-
warzyszą jej przyjemne uczucia. Wróćmy do defi nicji Arystotelesa: ko-
chać to chcieć dobra drugiego człowieka, a nie własnego. Jan Paweł II 
często mówił o miłości jako bezinteresownym darze z siebie samego. 
Wierność jest w tej poszukiwanej stałości dobrem drugiego człowie-
ka, które w zamian jest źródłem naszego własnego dobra. Logika daru 
jest bardzo różna od logiki kontraktu, po którym oczekujemy własnej 
satysfakcji. Miłość sytuuje się raczej w logice środków niż rezultatu. 
Filozof Alain mówił, z grubsza biorąc: „Rzecz nie w tym, żeby uczynić 
dobry wybór; chodzi o to, aby sprawić, że wybór, jakiego się dokonało, 
stanie się dobry”. To, czym stanie się miłość, jest większe niż to, czym 
jest w tej chwili, bo czas ją udoskonala, jak dobre wino. Ojciec Denis 
Sonet odpowiedział kobiecie, która lamentowała, że nie wydaje jej się, 
żeby jej mąż się zmieniał:

No więc tym, czego dziś chce od pani Bóg, nie jest snucie 
marzeń o�innej drodze, ale postępowanie ze świadomością, że 
od momentu, gdy otrzymaliście sakrament małżeństwa, pani 
mąż stał się pani powołaniem; to wezwanie Boga w�pani życiu 
wyrażone poprzez pani racjonalne potrzeby. Kochając swojego 
męża, robi pani to, czego żąda od pani Bóg, a�więc jednocześ-
nie kocha pani Boga. Jest tylko jedna Miłość!

Dla Borysa Cyrulnika8 małżeństwo jest jak katedra, którą mamy 
zbudować. Budowa większości katedr we Francji wymagała średnio 

8 Borys Cyrulnik – ur. 1937 r., francuski lekarz neurolog, psychiatra i�psychoanali-
tyk; ofi cer Legii Honorowej – przyp. tłum.
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sześćdziesięciu lat, a więc odpowiada czasowi trwania życia małżeń-
skiego. Para małżeńska jest jak dziecko, które, jeżeli chcemy je wy-
chować, wymaga cierpliwości i  wierności, stanowiących prawdziwą 
pożywkę wzrastania. Orężem par excellence wierności są cierpliwość 
i wola, atrybuty miłości, która w ten sposób oddaje się w służbę prze-
miany.

To, że małżeństwo jest udane, nie jest przypadkiem. Stworze-
nie dobrej rodziny wymaga pewnej pracy, pracy nad sobą, nad 
naszym sposobem bycia i�naszymi relacjami. 

Kardynał Vingt-Trois9, 1 października 2011 roku

Kto powinien się zmienić?

Nasza doraźna strategia polega zazwyczaj na dążeniu do tego, żeby 
zmienić postępowanie współmałżonka za pomocą nakazów, wymó-
wek i mniej czy bardziej kwaśnych uwag. Czy w taki sposób zabierałby 
się do tego Pan, gdyby chodziło o naszego małżonka lub o nas? Dąże-
nie do zmiany postępowania drugiej osoby nie jest właściwym celem, 
a przy tym nie rokuje sukcesu, nawet jeżeli włożymy w nasze działania 
sporo wysiłku. Jest to natomiast otwarcie drzwi do rozczarowań, pre-
tensji i konfl iktów. Jeżeli każdy z małżonków pomyśli najpierw o tym, 
żeby samemu się zmienić, przemiana współmałżonka, który jest jej 
bezpośrednim i świadomym aktorem, niezawodnie nastąpi. Musimy 
jeszcze drogą dialogu nakłonić go, żeby się do tego zabrał, a z naszej 

9 André Armand Vingt-Trois – ur.�1942 r.�w Paryżu, francuski kardynał, arcybiskup 
Paryża od�2005 r., przewodniczący Konferencji Episkopatu Francji od 2007�do�2013 r. 
– przyp. tłum.
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strony zdobyć się na przebaczenie i świętą cierpliwość, respektującą 
jego rytm działania.

Obudzić w  drugim człowieku pragnienie dokonania zmian jest 
znacznie łatwiej, zmieniając się samemu. Bo pragnienie czynienia do-
bra jest zaraźliwe, z wyjątkiem sytuacji, gdy staramy się narzucić swoją 
wolę. Mamy już przecież tyle roboty z naszymi własnymi demonami 
osobistymi, że walka o wykorzenienie jednocześnie demonów współ-
małżonka może okazać się dla nas zbyt wyczerpująca. Małżeństwo służy 
głównie do tego, żeby się przemienić samemu, uświęcić się, z gwaran-
cją efektu „zarażenia” w krótszej czy dłuższej perspektywie. Celem jest 
więc raczej nasze własne uświęcenie niż uświęcenie drugiego człowieka: 
takie pragnienie nie jest karygodne jako aspiracja, ale to zadanie powin-
niśmy powierzyć Panu. Małżeństwo jest przedostatnią rzeczywistością, 
poprzedzającą wieczność; zobaczymy współmałżonka dostępującego 
świętości, pod warunkiem że my sami przygotowaliśmy naszą!

Niewierzący mąż uświęca się bowiem dzięki żonie i�uświęca 
się niewierząca żona dzięki temu bratu (1 Kor 7,14).

Przeniesienie polega na zamknięciu drugiej osoby w ramach wy-
obrażeń, jakie wytworzyliśmy sobie na podstawie dawniejszych re-
lacji, często związku z  ojcem czy matką, poprzedniej przyjaźni lub 
wcześniejszej miłości. Mówimy wtedy: „Zmieniłeś/-aś się, nie jesteś 
już tym samym mężczyzną (tą samą kobietą), którego/-ą poślubi-
łam/-em”. Tymczasem nie tylko współmałżonek mógł się zmienić: 
bardzo często zmieniło się wyobrażenie, jakie o nim mamy. Przenie-
sienia odgrywają w  tym przypadku rolę zaburzającą. Stąd koniecz-
ność nieustannych starań o lepsze poznanie osoby, po części niezna-
nej, z którą spędzamy życie. 



Zresztą gdy drugi człowiek się zmienia, miłość zyskuje nowy bo-
dziec, zachętę do odkrywania na nowo tej odmienionej istoty, jak 
również nowego sposobu jej kochania. Faktycznie, miłość jest dyna-
miczna, bo przecież osoby, która jest bytem nieustannie stającym się, 
nie można kochać jak rzeczy. To dlatego miłość jest tak pasjonującą 
przygodą, pełną nieprzewidzianych spraw i sytuacji.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Jakie są moje potrzeby, moje pragnienia? 

 � Na czym polega moje głębokie rozczarowanie, skąd bierze się 
moja rozpacz?

 � Jakie są osobiste wartości, na których bezwarunkowo mi zależy?

 � Czy moje serce przepełniają różne pasje, skłonności?
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Rozdział 2

Nieodwracalnie 
związany z�innym

Po ślubie mąż i� żona są jak dwie strony monety:
nie mogą na siebie patrzeć, ale są nierozłączni. 

Hemant Joshi

Małżeństwo jest wtedy, gdy mężczyzna i� kobieta 
decydują się stać jednym. Problemy zaczynają się, 
gdy muszą zdecydować, którym.

Bernard Shaw

Miłość jest jedyną siłą zdolną przekształcić
wroga w�przyjaciela.

Martin Luther King
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Kiedy stosunek do drugiego człowieka zaczyna przypominać łańcuch 
albo uzależnienie i staje się nie do zniesienia, jak zaakceptować fakt, 
że mąż i żona są związani z sobą nierozerwalnie? Jaką alchemię zasto-
sować, aby zależność, podległość, stała się na nowo upragniona? Żeby 
kat, który w  rzeczywistości jest także ofi arą, zmienił postępowanie? 
Aby wróg stał się znowu przyjacielem?

Uczucia wobec drugiego człowieka

Zróbmy przegląd naszych uczuć, tak bogatych i różnorodnych, wo-
bec współmałżonka. Czy jest wśród nich przyjaźń, szacunek, podziw? 
Czy została jeszcze czułość, porozumienie co do pewnych spraw? Czy 
też, wręcz przeciwnie, chwilami pojawia się brak satysfakcji, nieufność, 
strach? Czy padłem łupem pragnienia posiadania, dominacji, pogardy 
wobec drugiego człowieka albo z jego strony? Czy jestem w stosunku 
do niego obojętny, unikam jego obecności? Czy czuję się wykorzysty-
wany/-a i niedostatecznie szanowany/-a? Paleta jest szeroka i uczucia 
zmienne, nigdy stałe, albo wręcz przeciwnie, boleśnie dręczące.

Moje obawy w stosunku do drugiego małżonka są bardzo różno-
rodne. Może boję się zostać przez niego porzucony? A może zacząłem 
odczuwać w stosunku do niego autentyczną fobię?

Nasza relacja nie jest egalitarna. Czy to on jest w naszym związku 
stroną dominującą, czy też ja dominuję nad nim i w jakiej dziedzinie?

Bazę naszej relacji stanowią prawa, których już nie mam lub któ-
rych żądam, wracając do postawy indywidualizmu i  zapominając 
o obowiązkach, które kierowałyby mnie raczej ku altruizmowi. Czy 
troska o  dobrostan drugiego nie koliduje z  rosnącym pragnieniem 
uzyskania uprawnionej autonomii? W każdym razie każdy z nas ma 
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potrzeby i  pragnienia. Potrzeby, same w  sobie bardziej obiektywne, 
nie zawsze zostaną zaspokojone. Natomiast pragnienia, bardziej su-
biektywne i ukryte, mogą być bardziej dwuznaczne.

Zresztą obowiązki męża czy żony bardzo często schodzą na dalszy 
plan wobec obowiązków rodzicielskich. Doskonały mąż czy przykład-
na żona niekoniecznie muszą być też wspaniałymi rodzicami, ale do-
bra więź rodzicielska karmi się doskonale silną więzią małżeńską. Czy 
obowiązek wierności dla projektu małżeńskiego nie jest fundamentem 
projektu rodzinnego, dzięki czemu mamy do czynienia nie z dwoma 
równoległymi nurtami życia dziejącymi się obok siebie, ale z ich wza-
jemnym przenikaniem się i uzupełnianiem?

Poznać innego

Termin „poznać” obejmuje wszystkie ludzkie wysiłki, aby zbliżyć 
się ku istocie podobnej sobie. W Biblii jest często używany zamiast 
czasownika „kochać”. Na początku Księgi Rodzaju Adam „poznał” 
Ewę, co oznacza, że współżył z nią, ale także rozpoznał w niej tę, któ-
ra stanie się matką rodzaju ludzkiego. Werset Psalmu 851: „Spotkają 
się ze sobą miłosierdzie i prawda” przypomina, że miłość bez prawdy 
pozostaje bardzo krucha i być może iluzoryczna. Równolegle, prawda 
bez miłości łatwo staje się bezdusznością. Inteligencja i wola wzmac-
niają uczucie miłości. Sądzę, że wiem wszystko o innym, a tymczasem 
natura ludzka jest tak złożona i bogata! To cały ogromny, nieodkryty 
kontynent, i dlatego, nawet po dziesiątkach lat wspólnego życia, znam 
drugiego człowieka tylko częściowo. Przy tym on się zmienia, co 

1 Księga Psalmów, przeł. C. Miłosz, Editions du Dialogue, Paryż 1981.
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oznacza, że to, co o nim wiem, może okazać się już nieaktualne; stale 
pozostaje coś nowego do odkrycia. To właśnie dlatego małżonkowie 
powinni regularnie spotykać się w prawdzie. Czy rzeczywiście, bio-
rąc pod uwagę wszystko, co nas różni, zostaliśmy stworzeni jedno dla 
drugiego? Czy może raczej ukształtowaliśmy siebie nawzajem, a więc 
naszym przeznaczeniem jest być z tym właśnie drugim człowiekiem?

Pobraliśmy się, ponieważ się kochaliśmy. Jeżeli to uczucie należy 
do przeszłości, stanowi nasze pasywa, jako że odczuwaliśmy miłość. 
Dziś chodzi o to, żeby być małżeństwem, aby się kochać w teraźniej-
szości i w przyszłości, i to aktywnie nad tym pracując. Chrystus uczy 
nas kochać tak, jak On kocha, miłością miłosierną, i dawać swoje życie 
za tego, kogo się kocha. Ten drugi jest nadal dzieckiem Bożym, zra-
nionym, ale zdolnym do miłości. To właśnie defi niuje go jako osobę.

Żeby kochać swojego partnera w związku małżeńskim, człowiek 
jako zwierzę społeczne i relacyjne powinien go poznać. Taka znajo-
mość, wsparta na dwóch skrzydłach, którymi są wiara i  rozum, za-
pewnia komunię dwojga ludzi, którzy starają się narodzić jedno dla 
drugiego, poznać siebie nawzajem. 

Koncepcja miłości

Skoro miłość jest wartością, której masowo poszukujemy w związ-
kach małżeńskich, konkubinatach, PACS-ie2 i wszelkich formach ży-

2 PACS, Pacte civil de solidarité (Cywilny pakt solidarności) – od 1999 roku 
we�Francji związek partnerski, kontrakt rejestrowany dla zalegalizowania nieformalne-
go związku dwóch�osób pełnoletnich, niepozostających w�żadnym innym formalnym 
związku,�bez względu na ich�płeć. W�2001 roku PACS został wprowadzony również 
w�szwajcarskim kantonie�Genewa – przyp. tłum.
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cia we dwoje, jaka jest jej koncepcja? Dla chrześcijan miłość pochodzi 
od Boga, nie może więc ograniczać się do uczucia, niezależnie od tego, 
jak byłoby ono potężne. Samo słowo, wyjątkowe w języku francuskim, 
opisuje bardzo różne rzeczywistości. Czy można kochać czekoladę, 
kochać przyjaciela lub kochać Boga – i  wszystkie te uczucia opisy-
wać tym samym słowem? Język francuski, dysponujący przecież tak 
bogatym słownictwem, w tym punkcie rozczarowuje, bo inne języki 
stosują tu kilka różnych określeń: like i love po angielsku; amor, dilec-
tio, caritas po łacinie; storge, eros, philia lub agape po grecku. W mał-
żeństwie mówimy o miłości zwanej eros, pełnej, bo obejmującej całą 
osobę, ciało, duszę i umysł, co sprawia, że jest to doświadczenie nie-
zmiernie bogate.

Ale swoją pełnię osiąga miłość w  miłości – darze, czyli agape. 
Miłość erotyczna, czyli eros, jest zarazem wyłączna, przepełniająca, 
gwałtowna, ale też ulotna, ponieważ zbyt mocno zdominowana przez 
pożądanie i przyjemność. Przeciwnie, miłość agape jest bardziej uni-
wersalna i trwała, zdolna do współodczuwania, do ofi ary bez ograni-
czeń, nawet do znoszenia cierpień. Uczucie miłości łączy w sobie zara-
zem siłę i delikatność. Miłość eros, tak potężna na początku, w chwili 
spotkania narzeczonych, zmniejsza się szybko, aby zrobić miejsce dla 
miłości – daru, miłości współodczuwającej, miłości – czułości.

Termometrem miłości, choć nie jej celem, jest przyjemność prze-
bywania z  drugim człowiekiem. Współczesne zasady „moralności 
przyjemności” nie zdołały rozwiązać zagadnienia nieuniknionego 
cierpienia wynikającego z występowania w relacjach małżeńskich lep-
szych i gorszych okresów. Bo przyjemność i cierpienie są z sobą wy-
mieszane, z pewnością nie w relacjach o zabarwieniu masochistycz-
nym czy fatalistycznym, ale w rzeczywistości. Czyż rytuał małżeński 
nie zawiera sformułowania: „Czy chcecie wytrwać w  tym związku 
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w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i złej doli…”? Miłość Chrystusa na 
krzyżu przeważyła nad cierpieniem. Otwiera nam to pewną drogę, 
drogę miłości pomimo cierpienia.

Zbadałam wiele dróg mądrości, zanim doszłam do przekonania, 
że Miłość, niezależnie od tego, jak byłaby wzniosła, nie gwaran-
tuje kompetencji relacyjnych. Można się nauczyć kochać! Serce 
bez myśli tonie. Obowiązek bez przyjemności gasi przyjemność. 
Moralność bez etyki rani moralnie nasze działanie.

Arouna Lipschitz

Schemat 3 opisuje trzy rodzaje napięcia w miłości, tworzące trój-
kąt: namiętność, uczucie i zobowiązanie wobec drugiego człowieka.

namiętność

 konkubinat
romantyczny

 wzajemność 
satysfakcji

uczucie

uświęcenie
braterskie

uniwersalność płodności

zobowiązanie

wola trwania

kontraktowe

małżeństwo

eros

philia agape

Schemat 3: Trójkąt miłości
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Namiętność i  uczucie charakteryzują miłość romantyczną albo 
konkubinat, bo stawiają sobie za cel wzajemność przyjemności. Gdy 
ta się kończy, nie ma po co kontynuować związku. Namiętność i zo-
bowiązanie tworzą małżeństwo kontraktowe, które cechuje wola trwa-
nia. Gdy słabnie namiętność, dochowanie wierności staje się krzyżem. 
Uczucie i zobowiązanie zapewniają natomiast prawdziwie przyjaciel-
ski charakter związku, dzięki czemu małżeństwo układa się coraz bar-
dziej harmonijnie i przynosi wszechstronne owoce. 

Różni w�różnicach

Słońce i Księżyc nie zachodzą nigdy o  tej samej godzinie! Kiedy 
jedno wschodzi, drugie zachodzi! Słońce zbyt często chowa się za 
chmury i zawsze wędruje ze wschodu na zachód. Fazy Księżyca zmie-
niają się co osiem dni, a pełnia jest raz na miesiąc. Jaki fatalny przy-
kład daje ta para, Słońce i Księżyc! Dawno powinna się rozstać!

Ileż to razy myśleliśmy, że różnice zabijają miłość, podczas gdy 
w  rzeczywistości są właśnie jej fundamentem. Różnica między ko-
bietą i mężczyzną jest podstawą pociągu, który odczuwamy do siebie 
nawzajem, choć stanowi również źródło napięć. Nieusuwalna różnica 
pomiędzy dwoma ciałami niebieskimi, Marsem i Wenus, jest dla au-
tora znanej książki3 pretekstem, aby z naciskiem podkreślać szacunek 
należny różnicom i  apelować o  pogodzenie się z  faktem ich istnie-
nia. Poczucie humoru w podejściu do różnych ich aspektów pozwala 
nabrać do nich dystansu. Ale czy humor wystarczy, gdy różnica cha-

3 John Gray, Mężczyźni są z� Marsa, kobiety są z� Wenus, przeł. K. Waller-Pach, 
Rebis, Poznań 2008.
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rakterów skrywa w rzeczywistości wady, braki, głęboko raniące zwią-
zek, grzechy przyzwyczajenia, które się otorbiły? Zresztą obie planety, 
Mars i Wenus, nie spotykają się przecież nigdy! Jako model małżeń-
stwa nie są więc doskonałe. Wart uwagi wydaje mi się przede wszyst-
kim pogląd, że rozsądniejsze jest podejście respektujące sposób funk-
cjonowania drugiego człowieka, niż dążenie do tego, aby go zmienić, 
i  że odmienność powinna prowadzić raczej do komplementarności 
niż do przystosowania się. 

Wbrew atmosferze społecznej sprzyjającej negowaniu znaczenia 
płci biologicznej i wynikających z niej różnic na rzecz zastępującej to 
pojęcie płci kulturowej, musimy zaakceptować fi zyczną różnicę jako 
właściwą i dobrą podstawę życia we dwoje dla dobra każdego z mał-
żonków. Toteż, zgodnie z  modelem klasycznym, kobieta sytuuje się 
raczej w rejestrze intuicji i pamięci, podczas gdy mężczyzna – w re-
jestrze rozumowania i  wyobraźni. Kobieta umie robić wiele rzeczy 
naraz, gdy tymczasem mężczyzna poświęca się często jednej jedynej 
sprawie. Małżonki są często mało samodzielne, skłonne do zachowań 
symbiotycznych, zaborcze z  potrzeby „posiadania” swoich bliskich, 
podczas gdy mężowie są bardziej egoistyczni i obojętni ze względu na 
potrzebę przebywania w swojej „jaskini”. U kobiet znajdujemy więcej 
delikatności, wrażliwości, pogody ducha, czułości i harmonii, u męż-
czyzn natomiast raczej energię, gotowość do podejmowania decyzji, 
odpowiedzialność, autorytet i ambicję. Oczywiście zdarza się, że pew-
ne cechy odkrywamy także u płci przeciwnej; charakter człowieka jest 
złożony. 

Reakcje emocjonalne mężczyzn są słabsze, kobieta łatwiej poddaje 
się emocjom. Monsieur jest powolny i skierowany na zewnątrz, mada-
me – szybka i zwrócona do wewnątrz. Mężczyzna swoją energię ży-
ciową angażuje w pracę, kobieta – w życie rodzinne i macierzyństwo. 



37

N
IE

O
D

W
R

A
C

A
LN

IE
 Z

W
IĄ

ZA
N

Y
 Z

�I
N

N
Y

M
 

Uczucia mężczyzny są prostsze, ale bardziej gwałtowne, uczucia 
kobiety – bardziej zniuansowane i silniejsze. 

Mężczyzna angażuje swoją energię w  robienie planów, wykorzy-
stując swój intelekt, gdy tymczasem kobieta przywiązuje wagę do 
szczegółów, posługując się intuicją. Na przykład pan lubi korzystać 
z mapy GPS, podczas gdy pani woli, gdy urządzenie do niej mówi. Na 
szczęście skrót GPS oznacza „prowadzony przez Pana”4.

Wola ojca nakazuje, zgodnie z osądem ludzkim; matka wpływa po-
przez aluzje. 

Jeżeli chodzi o  różnice psychologiczne między mężczyzną i  ko-
bietą, wymienia się wszystkie możliwe zestawy: ekstrawertyk – intro-
wertyk, aktywny – kontemplacyjny, logiczny – intuicyjny, racjonal-
ny – emocjonalny, zorganizowany – elastyczny, legalista – kreatywny, 
skupiony na pracy – zaangażowany w relacje. W ten sposób można 
dowolnie mnożyć różnice charakterów.

Uznanie faktu istnienia różnic nie oznacza, że oceniamy je jako 
dobre lub złe, ale że interesuje nas ich komplementarność. W małżeń-
stwie ich poznanie pozwala lepiej rozumieć funkcjonowanie drugiego 
człowieka, a przez to uniknąć daremnych oczekiwań. Sprawia, że od 
irytacji i  frustracji przechodzimy do zrozumienia, a nawet docenie-
nia współmałżonka. Na przykład: „Dla mojego męża bardziej inspi-
rujące są spotkania w grupach, ja wolę warunki bardziej kameralne”. 
Gdy zmywarka skończy pracę, mężczyzna nie dostrzega, że trzeba ją 
opróżnić, i czeka, żeby go o to poprosić; tymczasem dla kobiety spra-
wa wydaje się ewidentna. Podobnie wchodząc po coś na piętro, mąż 
nie bierze pod uwagę, że mógłby równocześnie coś wnieść. Gdy żona 
prosi męża: „Mógłbyś zrobić to i to?”, ten rozumie jej słowa jako po-

4 Gra słów: po francusku Guidé Par le Seigneur – przyp. tłum.
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dawanie w wątpliwość jego kompetencji. Tymczasem użycie zwrotu: 
„Bądź uprzejmy zrobić to i  to” odebrałby jako bardziej respektujące 
jego wolność.

Trzeba być do siebie podobnym, żeby się rozumieć, trzeba być 
różnym, żeby się kochać. Tak, podobni i� niepodobni… Och! 
Jak ładnym słowem mogłoby być „obcy”!5

W małżeństwie, podobnie jak w  przypadku współwłasności, ist-
nieją „części wspólne”, co do których trzeba się porozumieć, i „części 
wyłączone”, wymagające wzajemnego szacunku i miłości; na tym po-
lega cała sztuka kohabitacji!

Oboje jesteśmy odpowiedzialni za nasz związek

Każdy uważa siebie za centrum relacji małżeńskiej i widzi drugie-
go małżonka przez swoje własne okno. A tymczasem jego koncepcja 
świata jest tyle samo warta, co moja. Łącząc je obie, a zawsze można 
znaleźć jakiś sposób, żeby to zrobić, zyskujemy oboje coś więcej, niż 
tkwiąc każdy na swojej pozycji. Być współodpowiedzialnym za swój 
związek to przejść od „ja” do „my”. 

Uderzający jest widok małżonków, którzy siedząc w  restauracji, 
potrafi ą jeść każdy swoje dania, od przystawek do deseru, nie wypo-
wiadając ani jednego słowa, albo przejeżdżają samochodem całe kilo-
metry w zupełnym milczeniu. 

Takie wyobrażenie małżeństwa w  samochodzie oznacza trzy moż-
liwości. Albo monotonnie pokonujemy kilometry, siedząc jedno obok 
drugiego bez prawdziwej wymiany, albo partner wysiada i kontynuuje-
my podróż sami, albo wreszcie zmieniamy pojazd, to znaczy tryb życia, 

5 Paul Geraldy, L’homme et l’amour (Człowiek i�miłość), Hachette, 1951.
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postępowanie. W pewien sposób zmieniamy małżeństwo, ponieważ po-
wodujemy zmianę sposobu życia nas obojga jako pary małżeńskiej. Sa-
mochód wyobraża tu nie małżeństwo, ale jego tryb życia. Tym niemniej 
kierowca może się zmieniać, dzieci są w samochodzie albo już ich nie 
ma, w każdej chwili może się zdarzyć awaria: może zabraknąć benzyny 
albo jakaś ważna część może się zepsuć. Trasa jest określona mało do-
kładnie albo wręcz przeciwnie, uczenie wyliczona, nie uwzględnia jednak 
nieprzewidzianych objazdów na drodze. Cóż za pasjonująca historia po-
dróży, to nasze małżeństwo!

Kiedy coś idzie nie tak, czy zawsze albo przynajmniej bardzo czę-
sto uważam, że odpowiedzialny jest drugi małżonek? Inny człowiek 
nie jest przedmiotem, zawsze należy mu się szacunek. Pragnienie co-
raz lepszego poznania go sprzyja doskonaleniu małżeństwa, bo po-
woduje dojrzewanie w  nas troski o  dobrostan drugiego człowieka. 
Kryzysy małżeńskie są dla obojga małżonków szansą rozwoju, a  ich 
miłość może z nich wyjść pełniejsza.

Błogosławiona autonomia

Czy samotność w  małżeństwie jest rzeczą normalną? Czy jest 
objawem zaniku miłości? Koncepcja życia we dwoje jako symbiozy, 
odziedziczona po niekończącym się okresie dojrzewania albo nie-
doleczonych ranach dzieciństwa, może spowodować wielkie szkody. 
Małżonkowie muszą znaleźć właściwy dystans, który pozwala każde-
mu z nich przeżywać swoje własne życie, realizować swoje szczególne 
zadania, przejawiać swoje naturalne skłonności. W każdym z nas jest 
zawsze coś z samotnika, nawet jeżeli nie zostaliśmy do tego stworzeni.

Czy moje szczęście zależy w całości od drugiego małżonka? W jaki 
sposób ma nastąpić porozumienie duchowe, jeżeli jedno od drugiego 
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jest zbyt ściśle zależne? Nadmierne inwestowanie na początku w relację 
małżeńską może po pewnym czasie pozostawić gorzki smak: gdy zestawi-
my wyidealizowany obraz drugiego człowieka z rzeczywistością, rozcza-
rowanie jest nieuniknione. Współmałżonek nie ma obowiązku spełnić 
wszystkich naszych oczekiwań, ma tylko swój udział w naszym szczęściu. 
Znamy obraz dwóch kół (schemat 4), które nakładają się niemal całko-
wicie (fuzja6, symbioza), odpowiadający miłości romantycznej. Miłości, 
o których opowiada historia Tristana i Izoldy, Romea i Julii, czy miłość 
jak z dramatów Racine’a, często kończą się śmiercionośnym rozdarciem.

JA     MY   TY

Chrystus

Fuzja Obok siebie

Harmonia

Schemat 4: Typy małżeństw

6 Fuzja – określenie z�dziedziny psychoanalizy; stan skrajnie silnego związku mię-
dzy dwiema (lub więcej) osobami, typowy także dla patologicznie ścisłych (symbio-
tycznych) więzi w�rodzinie – przyp. tłum.



Dwa koła zaledwie stykające się z sobą odpowiadają parom, któ-
rych nic już nie łączy, poza, być może, wspólną lodówką. 

Odpowiedni dystans właściwy każdemu małżeństwu reprezentu-
ją dwa koła przecinające się, gdzie pojawia się część wspólna, „my”, 
którą buduje się stopniowo, i części indywidualne „ja” i „ty”; tu każ-
dy zachowuje swoją wolność i możliwość własnego rozwoju. Każdy też 
zachowuje swoje potrzeby w połączeniu z potrzebami drugiego. Zrób-
cie doświadczenie, wiążąc swoje dwie nogi razem przy pomocy paska, 
i spróbujcie maszerować swobodnie z jedną wolną nogą z każdej strony. 
Tak wygląda trudny marsz małżeństwa, gdy nie bierze się pod uwagę 
równocześnie ruchu nogi przywiązanej i tej, która jest wolna!

Szczęśliwy dystans, który pozwala akceptować różnice, nie unie-
możliwiając łączności duchowej! Pozwala stanowić JEDNO, pozosta-
jąc DWOJGIEM.

Khalil Gibran opisuje sytuację dwóch fi larów, które podtrzymują 
pełny łuk: stoją prosto tylko dzięki temu, że jest między nimi dystans, 
jednocześnie zaś są jeden drugiemu niezbędne. Podtrzymywany łuk 
oznacza oczywiście parę małżeńską, zanim stanie się rodziną, jak mi 
się wydaje.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Co wiąże mnie jeszcze z drugim małżonkiem?
 � Jakie uczucie względem niego dominuje?
 � Jaki dokładnie lęk mieszka w moim sercu?
 � Jaką rolę w naszych stosunkach odgrywa dominacja?
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Rozdział 3

Na jakim etapie jest nasza 
komunikacja?

W małżeństwie, jeżeli oboje mówią jednocześnie, 
jedno drugiego nie rozumie. Jeżeli ludzie nie roz-
mawiają ze sobą, jest nudno. Ze mną on się nie 
nudzi, ponieważ mówię przez cały czas. Przedtem 
rozumieliśmy się bez słów. Potem mówiliśmy do 
siebie, nie rozumiejąc się. Teraz rozumiemy, że nie 
rozmawiamy już ze sobą.

Anne Roumanoff

Życie małżeńskie jest bardzo frustrujące. W�pierw-
szym roku małżeństwa mężczyzna mówi, a�kobieta 
słucha. W�drugim roku kobieta mówi, a�mężczy-
zna słucha. Poczynając od trzeciego roku, mówią 
oboje, a�sąsiedzi słuchają.

Anonim
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Słowo, rozumiane jako komunikat ustny, jest metodą par excellen-
ce, za pomocą której ludzie utrzymują wzajemne relacje, nadają im 
aktualność i ratują przed zagrażającymi im zakłóceniami. 

Czy istnieją momenty, w których byłoby pożądane powstrzymanie 
się od mówienia? Jakie są niebezpieczeństwa lub ograniczenia doty-
czące zabierania głosu? Czy „nie mówić” jest zawsze równoznaczne 
z „nie porozumiewać się”? Czy milczenie samo w sobie nie może być 
znaczące? Przy tym „woleć” milczenie od słów wydaje się sugerować 
alternatywę: jedno lub drugie. Ale czy słowo i  milczenie wyłączają 
się nawzajem? Czy słowo może zaistnieć bez milczenia drugiego roz-
mówcy? Czy same słowa z ciszą w tle nie brzmią mocniej? Czy mogą 
istnieć bez rytmu, to znaczy bez chwilowej przerwy, bez pauzy? Czy 
aby móc „zabrać głos” nie powinniśmy poczekać, aż rozmówca nam 
go „udzieli”, czyli przestanie mówić?

O tylu sprawach trzeba porozmawiać długo i spokojnie, że warto 
regularnie poświęcać na to trochę czasu. Od dawna ekipy Notre-Da-
me1 rekomendują dialog interpersonalny, konieczność spokojnej wy-
miany poglądów, jako najważniejszy fi lar życia małżeńskiego.

80% kryzysów małżeńskich bierze się z  braku dialogu, ale 80% 
z nich dałoby się rozwiązać poprzez dialog.

1 Ekipy Notre-Dame (END) – powstały we Francji ruch rozwoju duchowości 
małżeńskiej; małżonkowie zobowiązują się m.in. do wspólnej modlitwy, także wraz 
z�dziećmi, comiesięcznej rozmowy ze współmałżonkiem, biorą udział w�rekolekcjach 
weekendowych i�wakacyjnych, w�pielgrzymkach ruchu. Od ponad 10 lat ruch istnieje 
też w�Polsce – przyp.tłum.
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Remanent

Spróbujmy dokonać przeglądu niedostatków wzajemnej komuni-
kacji. Małżonkowie skarżą się bardzo często na brak czasu, bo z tru-
dem dzielą go między działalność zawodową, obowiązki domowe, 
rozrywki i czas poświęcony dzieciom. W ten sposób stopniowo stają 
się jedno dla drugiego obcy. Może się zdarzyć, że wzajemną relację 
krępuje brak intymności: zbyt małe mieszkanie albo brak ochrony 
wobec stałego nacisku świata, który zabija wartości niezbędne do 
zdrowego porozumienia: wierność, cierpliwość lub nadzieję. W przy-
padku niektórych małżeństw pewien brak pokarmu duchowego czy 
kulturalnego prowadzi do takiego zubożenia wzajemnych kontaktów, 
że oboje nie mają już o  czym z  sobą rozmawiać. Komunikacja zo-
staje zredukowana do prostej wymiany słów, ale brakuje prawdziwej 
rozmowy. Powoduje to zanik życia małżeńskiego, bo, jak powiedział 
Xavier Lacroix: „Tajemnica małżeństwa opiera się na ciele i słowie”2. 
Zresztą substancją sakramentalną małżeństwa jest słowo małżonków: 
„Biorę sobie ciebie za męża (żonę)”.

Przedmiot rozmowy małżonków w  90% przypadków stanowią 
praca i dzieci. Tymczasem materia ich rozmów powinna wykraczać 
poza te tematy i pozwalać na opisanie swoich przeżyć, przedstawienie 
szkicowanych w głębi duszy projektów, własnych pragnień, wyrażenie 
podziękowania lub przebaczenia. Trucizną numer jeden zabijającą ja-
kiekolwiek próby porozumienia jest z całą pewnością obojętność.

Ileż karykaturalnych przypadków obserwujemy w  funkcjonowa-
niu wzajemnej komunikacji! Wymieńmy cztery, bardzo powszechne. 

2 Xavier Lacroix, De chair et de parole: fonder la famille (Ciało i�słowo: stworzyć 
rodzinę), Bayard, 2007.
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Jako przykład weźmiemy sformułowanie prośby o odkurzenie salonu. 
Może w niej zabrzmieć groźba: „Weź się do odkurzania, albo już nigdy 
nikogo nie zaproszę…”; rozkaz: „Odkurzanie dywanu należy do cie-
bie!”; niepochlebna opinia: „Nie potrafi sz nawet poprawnie użyć od-
kurzacza”; próba obudzenia poczucia winy: „Ach, to znowu do mnie 
należy odkurzanie!”. Przekaz bywa także alienujący i  oskarżycielski: 
„Problem z tobą polega na tym, że jesteś egoistą!”. Konsekwencje nie 
każą na siebie czekać: agresywność, manipulacja, ucieczka. 

Ileż zakodowanych wiadomości zawartych jest niekiedy w naszej 
wymianie zdań! Aby uniknąć powiedzenia pewnych rzeczy wprost, 
wymagamy od drugiego człowieka rozumienia ich na innym pozio-
mie. Można z pewnością stwierdzić, że narzucają się dwie prawidło-
wości: mój rozmówca nie odgadnie wszystkiego i  ja go nie zmienię 
(chyba że pośrednio, inną drogą). 

Aby zilustrować sposób, w  jaki interpretujemy wszystko w  per-
spektywie tego, co postrzegamy, przytacza się często historię niewido-
mych stojących przed słoniem. Pierwszy dotyka ogona i mówi, że to 
wąż. Drugi dotyka nogi i uznaje, że to pień drzewa. Trzeci natomiast 
dotyka trąby i stwierdza, że to rura. Wszyscy oni mówią pozornie rze-
czy prawdziwe o słoniu, ale w każdym przypadku jest to ich interpre-
tacja!

Po co się porozumiewać?

Milczenie jest złotem, jak mówią, mówienie zaś miałoby być tylko 
srebrem3, zwłaszcza w odniesieniu do ludzi zbyt gadatliwych. W przy-

3 To przysłowie pochodzi podobno z�Talmudu.
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padku osób, które „połknęły język”, bo są nieśmiałe, nieszczere lub 
ukrywają prawdę czy wreszcie znajdują upodobanie w postawie in-
trowertycznej, która dotyczy nie tylko duchowości, milczenie jest 
karygodne jako „nieudzielenie pomocy osobie w trudnościach z ko-
munikacją”, jako utrudnianie osiągnięcia zażyłości prowadzącej do 
łączności duchowej. Jak kochać drugiego człowieka, skoro ten nic nie 
mówi, więc nie pozwala się poznać? W tym celu trzeba przecież mieć 
możliwość wysłuchania go z szacunkiem, gdy opowiada o swoich od-
czuciach i potrzebach.

Iluż ludzi oczekuje, że drugi małżonek wszystko zrozumie, wszyst-
ko odgadnie, wszystko przewidzi! Czy zawsze chodzi tylko o sprawy 
oczywiste, które druga osoba powinna wychwycić natychmiast? Czy 
miłość czyni nas jasnowidzami?

Zawsze można uprzedzić konfl ikty i to, jeżeli tylko możliwe, zanim 
się narodzą, znajdując odpowiednie słowa. Słowo łagodzi wzburzenie, 
przywraca właściwą perspektywę wobec czegoś, co niepokoiło jako 
nieznane, przyznanie się do błędu przekształca się we wzajemne prze-
baczenie.

Porozumienie uruchamia obustronną wolę szukania wspólne-
go dobra i  zaspokojenia obiektywnych potrzeb drugiego człowieka. 
Dzięki woli, tej bardzo szlachetnej zdolności psychicznej, człowiek 
przezwycięża przeszkody.

W obliczu problemów każde z małżonków reaguje inaczej: kobieta 
dąży do tego, aby zostać wysłuchaną i podzielić się emocjami, mężczy-
zna – aby znaleźć rozwiązanie. W sytuacji stresującej kobieta mówi, 
żeby rozładować napięcie, mężczyzna izoluje się, żeby się zastanowić.

Komunikacja tylko w  7% odbywa się za pomocą analizy sensu 
słów, w 38% za pośrednictwem intonacji, a w 55% w warstwie wzro-
kowej – postawy, gestów, wyrazu twarzy. Nawet gdy nie przypisujemy 
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zbyt wielkiej wagi formie konwersacji, warto zwrócić uwagę, że ton 
użyty w rozmowie lub towarzyszące słowom spojrzenie docierają do 
interlokutora bardziej bezpośrednio.

Najbardziej szlachetną formą przekazu pozostaje ponad wszystko 
tekst pisany. Listy lub e-maile od osoby nieobecnej lub przebywającej 
daleko sprawiają radość. Gdy konwersacja staje się zbyt burzliwa, tekst 
pisany przychodzi z pomocą wypowiedzi ustnej: jest w stanie powie-
dzieć lepiej, w sposób bardziej wyważony to, co w rozmowie rzucamy 
często zbyt pochopnie, w formie docinków.

Istnieją także inne niż słowa formy komunikacji. Bardzo poru-
szają nas gesty, prezenty, spojrzenia, postawy, które mówią tak wiele 
o miłości. Gary Chapman4 mówi o pięciu rodzajach języka miłości: 
słowach uznania, niezapomnianych chwilach, prezentach, oddanych 
przysługach, kontakcie fi zycznym.

Więź małżeńska i�słowo

Mówić to nie to samo, co powiedzieć, a słyszeć to nie to samo, co 
słuchać. Autentyczne słowo to takie, którego nie można nie słuchać. 
Takie, które nagle przykuwa uwagę słuchacza. Słowo jest opinią, któ-
ra przekształca. Można mówić godzinami, nie przekazując naprawdę 
niczego ważnego. 

Słowo oddaje się na usługi komunikacji. Porozumiewać się to naj-
pierw rozpoznać innego, żeby wejść z  nim w  dialog, w  relację. Za-
kłada to życzliwość a  priori, ale też pragnienie skonfrontowania się 
z drugim człowiekiem, jeżeli trzeba zażegnać jakiś konfl ikt. Ponieważ 

4 Gary Chapman, 5 języków miłości, przeł. J. Czernik, Esprit, Kraków 2014.
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jesteśmy istotami „z krwi i kości”, na „linii” mogą się pojawić pew-
ne zakłócenia, wynikające z  osobistych przeżyć obojga małżonków, 
z  emocji, które zaburzają relację. Do tego, co powiedzieliśmy sobie 
nawzajem, dochodzi przekaz niewerbalny. 

Jednym z warunków owocnego dialogu jest jakość słuchania. Po-
nieważ mamy każdy dwoje uszu i  jedne usta, powinniśmy słuchać 
dwa razy pilniej niż mówić. „Każdy człowiek winien być chętny do 
słuchania, a powściągliwy w mówieniu” (Jk 1,19). Czyż właściwa po-
stawa w stosunku do Boga nie wyraża się zwrotem: „Mów, PANIE, bo 
sługa Twój słucha” (1 Sm 3,9)? Wyrażenia w rodzaju: „Słuchaj mnie, 
kochanie, twoja żona mówi do ciebie!” albo „Mów, mężu, twoja żona 
cię słucha!” stanowią bardzo dobry początek poważnej konwersacji!

Aby zachować tajemnicę, małżonkowie muszą oczywiście rozma-
wiać z dala od osób postronnych, szczególnie dzieci, które nigdy nie 
powinny brać udziału w poufnych dyskusjach małżeńskich.

Potęga języka

Jakąż potęgą jest język!

Języka natomiast, który jest pełen śmiercionośnego jadu i�ciąg-
le zagrażającego zła, nikt nie potrafi  poskromić (Jk 3,8).

I św. Jakub ciągnie dalej, używając wielkiego bogactwa porównań: 
koniom nakłada się wędzidła, co pozwala kontrolować całe ich ciało; 
do prowadzenia największych statków wystarczy zupełnie mały ster; 
kilka iskier może wywołać pożar wielkiego lasu. Język służy do błogo-
sławienia Pana i mówienia dobrych rzeczy, ale może też przeklinać, 
kłamać, pomawiać albo oskarżać: „z tego samego źródła wypływa 
woda słodka i gorzka” (Jk 3,11).
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Zło jest jak homeopatia: pozwalamy małym granulkom roz-
płynąć się pod językiem. Sprawiają wrażenie, że nie zawiera-
ją niczego, ale są skuteczne. Wymówki, protesty, jeremiady, 
krytyki, oskarżenia, deprecjonowanie, świństwa w� małych 
codziennych dawkach niszczą małżeństwo pewniej niż zdrada 
małżeńska5.

Zbyt często język służy w większym stopniu do opisania wszyst-
kiego, co u drugiego człowieka wydaje nam się nie do zniesienia, niż 
tego, co w  nim cenimy. Ton bardzo dobrze zdradza uczucia, które 
nami miotają: nakazy pełne fałszywej słodyczy („Mówiłem ci to prze-
cież…”), gromkie generalizacje („Nigdy nic nie rozumiesz!”), złośliwe 
oceny („Jesteś kłamcą!”).

Dlaczego sądzimy, że solidne „wyzwolenie werbalne”, ten potok 
słów, tyleż przesadnych, co niestosownych, może być dobrodziej-
stwem dla naszego życia wewnętrznego, pełnego uraz? Owocem tej 
lawiny lepiej czy gorzej zakamufl owanych wymówek (im bardziej są 
ukryte, tym bardziej będą szkodliwe) mogą być tylko nieszczęścia. 
Oto dlaczego Pan zaleca obrócić siedem razy język w ustach, zanim 
się coś powie. Panowanie nad językiem wymaga prawdziwego nawró-
cenia, aby służył on błogosławieniu, a nie złorzeczeniu.

Powody tego zaburzenia we wzajemnej komunikacji tłumaczy się 
czterema dobrze znanymi skłonnościami:

 � Interpretacja faktów, intencji, a nawet uczuć innego człowieka. 
Czuły mąż sądził, że robi żonie przyjemność, pisząc na lustrze 
przy pomocy jej pomadki do ust: „Kocham cię”. Wywołało to 

5 Juliette Levivier, Cours de langue, „Famille Chretienne” nr 1970, 20 października 
2015.
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gromy ze strony małżonki, która dostrzegła w jego geście tylko 
niewłaściwe użycie swojej szminki. Przesłanie miłości stało się 
zabrudzeniem, które trzeba wyczyścić.

 � Osądzanie, które ogranicza, ocenia raczej osobę niż jej działanie. 
Lepiej powiedzieć: „Teraz nie mówisz prawdy”, niż „Jesteś kłam-
cą!”. Łatwa krytyka przyzwyczaja do patrzenia złym okiem na 
niepowodzenia drugiego, trudności, które musi przyjąć na sie-
bie, niedoskonałości. 

 � Wymówka, stała broń, która zwraca się ku drugiemu z oskarże-
niem, uogólniając je: „Jesteś taki a  taki”, a nie „Zrobiłeś to czy 
tamto”, albo „Zawsze robisz …” zamiast „Często robisz …”. Wy-
mówka budzi chęć zemsty i wprowadza klimat trybunału, egze-
kwowania swojej władzy, potwierdzania własnego ego. 

 � Wreszcie pragnienie nieustannego usprawiedliwiania się w spra-
wach, które zostały źle ocenione, powoduje tendencję do samo-
usprawiedliwiania, indywidualizm, który uniemożliwia dostrze-
żenie cierpienia drugiej osoby.

Mówić i�słuchać

Przysłowie, jak widzieliśmy, twierdzi, że mowa jest srebrem, a mil-
czenie złotem. A  jednak język, to znaczy zdolność porozumiewania 
się za pomocą słów, jest uważany za mocną stronę człowieka w po-
równaniu ze zwierzętami. Czy można więc w sposób ogólny określić 
momenty, w których należałoby wybrać raczej rezygnację z prób po-
rozumienia? Czy potrafi my przynajmniej ustalić tematy, na które na-
leży raczej milczeć, albo okoliczności, w których lepiej powstrzymać 
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się od prób porozumiewania? Z całą pewnością nie jest dobrze mówić 
wszystko natychmiast. Ale czy są tematy, o których w ogóle nie można 
mówić? Zresztą, czy język może nas zdradzić?

Jak dozujemy mówienie i słuchanie, kiedy mamy języki zbyt dłu-
gie, a uszy starannie zatkane?

Chętnie mówimy: „Nie słuchasz, kiedy do ciebie mówię!”. A  co 
o  tym wiemy? Bardziej prawdziwe byłoby sformułowanie: „Mam 
wrażenie, że nie słuchasz mnie, kiedy do ciebie mówię!” albo „Nie 
wydaje mi się, żebyś mnie słuchał, kiedy do ciebie mówię!”. Wyra-
żam w  ten sposób zupełnie inne uczucia w  stosunku do drugiego 
człowieka.

W tej materii całą swoją skuteczność wykazuje metoda aktywnego 
słuchania. W  przedsiębiorstwach stosuje się techniki porozumienia 
bez przemocy, czyli aktywne słuchanie, aby kontrolować konfl ikty 
i lepiej rozumieć siebie nawzajem. Metoda ta jest stosowana w prakty-
ce ze względu na efektywność wymiany informacji między pracowni-
kami, z największą korzyścią dla przedsiębiorstwa. Z całą pewnością 
cel jest bardzo szczytny, ale dlaczego nie postawić sobie tych samych 
pytań i nie zastosować tych samych rozwiązań dla dobra par małżeń-
skich i  rodzin, instytucji równie interesujących, a  przy tym wezwa-
nych do realizacji celów trwalszych i głębszych?

Równowaga więzi

Niezależnie od stanu relacji, powinna istnieć równowaga pomię-
dzy czterema czasownikami, które pojawiają się nieustannie, jak pod-
stawowe składniki przepisu na dobre ciasto: otrzymać, dać, prosić 
i odmówić.
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„Otrzymać” – bo druga osoba jest jak prezent, zwłaszcza jeżeli od-
powiada moim oczekiwaniom, szczególnie gdy objawia się w postaci 
uprzejmego słowa, gestu, który mi się podoba, przysługi, której nie 
oczekiwałem i za którą zapominam podziękować, uznając to zacho-
wanie za normalne. Czy miłość nie jest zawsze niespodzianką? Ale 
otrzymuję także coś, czego nie oczekiwałem i co może zbijać z tropu: 
„otrzymać” to również zaakceptować zależność od drugiego człowie-
ka. Nigdy dość mówienia „dziękuję”. Adam otrzymał Ewę w prezencie.

Odwrotnie, czasownik „dawać” jest bardziej wymagający, zwłasz-
cza jeżeli dajemy, nie licząc na wzajemność, bez opóźnienia i  bez 
zastrzeżeń. „Szczęście polega bardziej na dawaniu niż na braniu” 
(Dz 20,35). Nie jestem odpowiedzialny za sposób, w jaki drugi czło-
wiek przyjmie mój dar, ale nadal daję bezinteresownie. Nie myśląc: 
„Wszystko dla ciebie zrobiłem!”, co oznacza „Poświęciłem się dla cie-
bie!”6 albo „Przytłaczam cię moimi darami”. Abel składał swoją ofi arę, 
na nic nie licząc.

„Prosić” oznacza wyznać swoją słabość i  swoje potrzeby wobec 
drugiego człowieka, co znakomicie pomaga pokonać pychę. Wzywa 
do wzajemności i odwołuje się do zależności charakterystycznej dla 
miłości. Odmowa ze strony drugiego jest wprawdzie jedną z możli-
wości, nie oznacza jednak odrzucenia mnie jako osoby, ale raczej brak 
zgody na to, o co prosiłem. Nie mamy odwagi prosić przez skrom-
ność, źle rozumianą dumę albo z obawy przed odpowiedzią odmow-
ną. Prośba wymaga odwagi skonfrontowania się z wolnością drugiego, 
którą zawsze należy respektować. Często prośba jest nieprecyzyjna, 
więc i odpowiedź nie jest pełna. Niekiedy sądzimy, że współmałżonek 

6 Gra słów wynikająca z�podobnej wymowy zwrotów francuskich: J’ai tout fait 
pour toi i�J’étouffais pour toi (dosłownie: „Dusiłem się dla ciebie”) – przyp. tłum.



54

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

powinien odgadywać wszystkie nasze potrzeby i w końcu czynimy mu 
wymówki, że nie zna z góry naszych próśb, wywołując w ten sposób 
wiele nieporozumień. Gdyby Ewa zapytała Adama o wyjaśnienie za-
kazu dotykania drzewa, dla ich związku zabłysłoby światło. 

Wreszcie możliwość odmowy, nawet w sytuacji, gdy nie spodoba 
się to drugiemu, powinna stanowić zasadę dobrego porozumienia. 
Bo nie zawsze możemy zaspokoić wszystkie prośby współmałżonka: 
mogą być nieuzasadnione, nie w porę, poza zasięgiem naszych możli-
wości albo naszych kompetencji. Taka właśnie postawa pozwala prze-
rwać to, co jest złe, albo co prowadzi do złego. Gdyby Adam odmówił 
przyjęcia jabłka, zmieniłby losy świata!

Porozumienie bez przemocy

Wszyscy doświadczaliśmy radosnych i  autentycznych wariantów 
relacji z sobą samym i z innymi. Zdarzają się również sytuacje mniej 
satysfakcjonujące, gdy jesteśmy w konfl ikcie z drugim człowiekiem, 
nie potrafi my jasno wyrazić swojego zdania lub zaczynamy wątpić 
w naszą zdolność tworzenia więzi i nawiązywania harmonijnej i kon-
struktywnej relacji z innym. Proces porozumienia bez przemocy, czyli 
PBP7, opracowany przez Marshalla B. Rosenberga8, pozwala:

 � ustalić, co w  naszym sposobie myślenia i  porozumiewania się 
z innymi utrudnia kontakty lub powoduje agresję czy też, wręcz 
przeciwnie, ułatwia komunikację i rozładowuje konfl ikty;

7 Fr. CVN – communication non-violente – przyp. tłum.
8 Marshall B. Rosenberg, Les mots sont les fenêtres (ou bien ce sont des murs) 

(Słowa sa oknami (albo murami)), La Découverte, 2005.
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 � rozwinąć naszą umiejętność wyjaśniania tego, co przeżywamy 
i wyrażania jasno naszych próśb; 

 � nauczyć się „rozszyfrowywać” agresję tak, aby przywrócić albo 
nawiązać dialog, którego wszyscy uczestnicy będą czuli się rów-
no traktowani.

PBP proponuje prosty i  konkretny sposób komunikowania się, 
dzięki któremu każdy, dążąc do zaspokojenia własnych potrzeb, znaj-
duje również radość w zaspokajaniu potrzeb innych ludzi. Budzi natu-
ralną przyjemność współpracy, zarówno w środowisku zawodowym, 
jak i społecznym albo rodzinnym. 

Komunikacja bez przemocy jest postawą opartą na uświadomie-
niu sobie, jakie czynniki ułatwiają, a jakie utrudniają dialog. Naucze-
nie się i uwewnętrznienie procesu, który pozwala ustalić i przekształ-
cić to, co wzbudza agresję, stwarza możliwość przeżywania relacji 
solidarnych i  rozwijających. PBP jest doskonałą metodą działania, 
gdy trzeba rozwikłać sytuację niejasną, konfl iktową albo po prostu 
bolesną.

Stosując zasady porozumienia bez przemocy, odnajdujemy drogę 
do naszych najgłębszych aspiracji. Postrzegamy lepiej nasze potrzeby, 
a następnie ustalamy wśród nich priorytety.

Porozumienie bez przemocy proponuje, w  sytuacjach niezgody 
i konfl iktu, ramy umożliwiające podtrzymanie dialogu i wspólne po-
szukiwanie rozwiązania prowadzącego do kreatywnej współpracy. Za-
chęca do pracy nad lepszym uświadomieniem sobie swojego sposobu 
percepcji otoczenia, do zaakceptowania własnych emocji i kierowania 
nimi, połączenia potrzeb i motywacji. Pozwala odczytać w wypowie-
dziach innych ludzi to, co naprawdę chcą przekazać, co kryje się za 
ich słowami i zachowaniami, które na pierwszy rzut oka nas drażnią. 
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Mocną stroną tej metody jest przedstawianie w sposób klarowny tego, 
co przeżywamy, czego chcemy i co mówimy.

PBP pozwala rozwinąć umiejętność:

 � przytaczania ścisłych obserwacji, które wyraźnie odróżniamy 
i oddzielamy od naszych sądów i ocen; odróżniania faktów od 
ich interpretacji;

 � odróżniania naszych uczuć od interpretacji i sądów; 

 � odkrywania i wyrażania naszych najgłębszych potrzeb (aspiracji, 
motywacji…);

 � przedstawiania próśb w sposób pozytywny, konkretny i możliwy 
do realizacji.

Konkretnie: jak postępować, kiedy słuchamy drugiego człowieka?
Najpierw, w fazie receptywnej, powinniśmy słuchać bez przerywa-

nia mu. Nie należy zwłaszcza przygotowywać w głowie odpowiedzi. 
Wszystko powinniśmy otrzymać od rozmówcy: jego słowa, uczucia, 
które możemy wyczytać na jego twarzy, zmiany tonu, przekaz niewer-
balny. Potem w fazie retroaktywnej musimy sprawdzić, czy właściwie 
go zrozumieliśmy, zadać pytania, aby skłonić mówiącego do przefor-
mułowania tego, co powiedział wcześniej, poprosić go o pozwolenie 
odpowiedzenia, aby uzupełnić jego wypowiedź. „Trik z  ołówkiem”, 
polegający na tym, że mówi osoba, która trzyma w ręce ołówek, aż do 
chwili, kiedy odda go innemu rozmówcy, pozwala bardzo precyzyjnie 
regulować dialog, który staje się ciągiem monologów, zaakceptowa-
nych i uważnie wysłuchanych. Słowa nabierają w ten sposób swojego 
pełnego znaczenia, bo nie są wypowiadane jako docinki, a rozmówca 
przyjmuje je i rozumie bez większych problemów.
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Gdy konfl ikt grzęźnie, trzeba zacząć od nowa, od tego, co nieza-
przeczalne, szukać prawdy, a  nie tylko wymiany uprzejmości9. Ko-
munikacja bez przemocy wychodzi od obserwacji, aby drogą po-
szukiwania prawdy dojść do wspólnej opowieści, do wypowiedzi na 
temat faktów; nakładają się na nie emocje, którymi także powinniśmy 
się dzielić, starannie oddzielając je jednak od wydarzeń, które miały 
miejsce obiektywnie. Najbardziej pospolite z  tych emocji to radość, 
która opiera się na uczuciu wdzięczności, lęk, pojawiający się w spo-
sób nieunikniony w  obliczu nieznanego, smutek związany z  jakąś 
startą lub brakiem, czy wreszcie złość, która jest zawsze reakcją na 
sytuację niesprawiedliwości bądź postrzeganą jako niesprawiedliwa. 
Te emocje wyrażają ukryte potrzeby i  powinny następnie przybrać 
postać spokojnych próśb.

Słuchanie empatyczne, polegające na przyjęciu innego, kiedy jest 
zraniony, i wykazaniu zrozumienia dla jego punktu widzenia bez osą-
dzania go, zawsze dobrze służy komunikacji. Empatia pozwala po-
stawić się na miejscu drugiego człowieka, przynajmniej częściowo, 
w  oparciu o  reakcje swojego serca. To także postawa miłosierdzia, 
centrum Bożej miłości, która szuka najpierw drogi serca, a dopiero 
potem drogi rozumu i sprawiedliwości.

Dwa nadużycia w�dialogu

Dialog oznacza przeznaczenie pewnego czasu najpierw dla jedne-
go z rozmówców, potem dla drugiego, bo nie da się jednocześnie mó-

9 Thomas d’Ansembourg, Cessez d’être gentils, soyez vrais (Przestańcie prawić 
uprzejmości, bądźcie autentyczni), Editions de l’Homme, 2014.
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wić i słuchać siebie nawzajem. A tymczasem często stwierdzamy brak 
równowagi w tym podziale „czasu na słowa”. Mamy tu do czynienia 
z dwiema skrajnościami: potokiem słów gaduły i milczeniem milczka. 

Potok słów wynika bardzo często z  wielkiej potrzeby zdobycia 
uznania, bycia kochanym, przyciągnięcia uwagi drugiego człowieka; 
czasem wiąże się też z  lękiem przed nieistnieniem lub pragnieniem 
posiadania, pokusą dyrygowania innym, dążeniem do zdominowania 
go. Takie postępowanie doprowadza niekiedy do znużenia rozmówcy. 
Na przykład kobiety, które nie potrafi ą się powstrzymać od opowiada-
nia o całym swoim dniu albo dopytują się o detale nieobecności męża, 
wzbudzają często reakcję typu: „Nie przestajesz mówić! Męczysz 
mnie!”. Potok słów z  jednej strony może doprowadzić do ponurego 
milczenia z  drugiej i  tak tworzy się zaklęty krąg: im więcej kobieta 
mówi, tym bardziej mąż pogrąża się w milczeniu, a  im większą po-
trzebę mówienia do niego odczuwa kobieta, tym bardziej on zamyka 
się w swojej „jaskini”. Kobieta jest z pewnością istotą bardziej relacyj-
ną, ale jej potrzeba kontaktu może stać się obsesyjna, powodując re-
zultat zupełnie odwrotny od oczekiwanego. Mąż powinien zrozumieć, 
że żona szuka okazji do wypowiedzi, a małżonka musi zdawać sobie 
sprawę, że ona także powinna czasem wysłuchać męża. 

Odwrotnie, milczenie może stać się bronią, metodą wymierza-
nia kary: „Nic nie mówię; to moja zemsta”. Może być także testem: 
„Zobaczymy, czy mnie rozumiesz” albo ucieczką: „Nie mam ochoty 
stawiać czoła rzeczywistości”. Jeżeli kobieta skarży się, że jej mąż jest 
„milczkiem”, że mówi zbyt mało i zadowala się lodowatą ciszą, dzie-
je się tak niekiedy dlatego, że zasadniczą myśl, to, co miał do prze-
kazania, streścił w  kilku słowach. Współmałżonek, który chroni się 
w takiej postawie, sądząc, że jest to cecha charakteru i nie można jej 
zmienić, potrzebuje bez wątpienia nauki „mówienia o sobie”, dzielenia 



59

N
A

 J
A

K
IM

 E
TA

P
IE

 J
E

S
T 

N
A

S
ZA

 K
O

M
U

N
IK

A
C

JA
?

się swoimi uczuciami, oczekiwaniami, potrzebami. Milczenie jest ro-
dzajem „grzechu wobec obowiązku porozumiewania się”. Oboje sta-
ramy się poznawać siebie nawzajem coraz lepiej, bo tym ostatecznie 
żywi się nasza miłość, a  w  tym procesie słowo jest konieczne. Czy 
można przeżywać miłość wyłącznie w milczeniu? Powolną reeduka-
cją tego z małżonków, który zbyt chętnie milczy, może się zająć drugi 
małżonek, z  wielką uwagą traktujący wtedy najmniejsze wypowie-
dziane przez niego słowo.

Środki

Dawniej na wsiach zwyczajem było regularne udawanie się do 
miejsca przeznaczonego do prania, symbolicznego z  dwóch powo-
dów: prało się tu rodzinną bieliznę i wymieniało z sąsiadkami infor-
macje o  życiu innych ludzi, planach małżeńskich w  odniesieniu do 
dzieci, uwagi na temat postępowania innych mieszkańców wsi. Ekipy 
Notre-Dame otrzymały w  duszpasterskim dziedzictwie zadanie na-
wiązujące do tego właśnie obowiązku, który wymagał regularnego 
odwiedzania sadzawki do prania: obowiązku doprowadzenia do po-
rządku relacji małżeńskich i  odbudowy duchowej łączności między 
małżonkami. Wszystko sprowadza się do znalezienia na to czasu przy 
założeniu, że uświadamiamy sobie prawdziwą konieczność takiego 
działania. Zasada jednego wieczoru w tygodniu (wyłączone telefony, 
wyłączony telewizor, dzieci śpią albo, gdy są większe, same organizu-
ją sobie czas), jednego weekendu w miesiącu (mała eskapada, krótka 
podróż) i  jednego tygodnia w  roku (rekolekcje, wakacje we dwoje, 
wycieczka) pozwala małżeństwom, które zdecydują się na to, przejść 
przez próby, małe lub duże, znacznie łatwiej.
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Widzieliśmy, jak trudno było porozumieć się, nie wracając z przy-
zwyczajenia do egoizmu, nie tracąc z oczu drugiego człowieka. Poło-
żyliśmy nacisk na słuchanie aktywne, aby regulować przebieg konwer-
sacji: technika z ołówkiem lub chusteczką, trzymanymi w ręce podczas 
mówienia, pozwala wyznaczyć osobę, która powinna słuchać, i  tę, 
która w danym momencie ma prawo mówić. Kiedy skończymy naszą 
wypowiedź, oddajemy ołówek drugiemu rozmówcy i nie odpowiada-
my mu tak długo, dopóki na to nie pozwoli, oddając ołówek nam. 
Próbując tej metody, bardzo szybko poprawimy atmosferę rozmowy. 

Niekiedy dobrze jest zerwać z rutyną, decydując się na coś wyjąt-
kowego: może to być wieczór w restauracji, żeby porozmawiać, albo 
weekend na wsi czy podróż typu „miodowy miesiąc”. Kiedy przekaz 
ustny przestaje się dobrze sprawdzać, trzeba odwołać się do tekstu 
pisanego, napisać o swoich emocjach, odczuciach. Można użyć spe-
cjalnego notatnika, ukrytego w odpowiednim miejscu (niedostępnym 
dla dzieci), w którym konwersacja odbywa się w formie uwag i odpo-
wiedzi. Czaty, esemesy i inne sztuczki informatyczne pełnią tę funkcję 
znakomicie. Napisanie listu do małżonka, jak to robiliśmy w okresie 
narzeczeństwa, pozwala opisać i wyjaśnić gniew, smutek, lęk, żal, po-
dziw, oznaki miłości.

W każdym razie trudno jest nawiązać dialog, odczuwając we-
wnętrzny gniew lub głęboką gorycz. W tej sytuacji warto odłożyć roz-
mowę i podjąć ją później. A przede wszystkim warto przypomnieć so-
bie, że zbyt rzadko wyrażamy drugiemu małżonkowi uznanie: uwagi 
negatywne zajmują trzy razy więcej miejsca niż pozytywne. Pytanie: 
czy każdego dnia mówimy współmałżonkowi coś miłego? Dlaczego 
od czasu do czasu nie zrobimy listy tego, co u niego lubimy?



Pytania, które należy sobie postawić

 � Jakie momenty i jak często wybieramy, aby rozmawiać ze sobą?

 � Czy odnoszę wrażenie, że jestem wysłuchany/-a, zrozumiany/-a?

 � Czy jestem gotowy/-a podać pewne rzeczy w wątpliwość, uznać 
moje niedociągnięcia, wyrazić uznanie drugiemu?

 � W jaki sposób podejmujemy decyzje?
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Rozdział 4

Zranieni na poboczu drogi

Można dużo zdziałać z� pomocą nienawiści, ale 
jeszcze więcej – miłości.

William Szekspir

Kiedy małżeństwo zostało zawarte bez miłości, po-
jawi się też miłość bez małżeństwa.

Benjamin Franklin

Wiele hałasu z� powodu doznanej zniewagi nie 
zmniejsza bólu, ale zwiększa wstyd.

Boccaccio
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Pod gradem ciosów, jakie zadało nam życie, znaleźliśmy się oboje na 
skraju drogi i nasze małżeństwo potrzebuje uleczenia.

Pewien zaś Samarytanin, będąc w� drodze, przechodził obok 
niego. A�gdy go ujrzał, ulitował się (Łk 10,33).

A przecież nie pobraliśmy się po to, żeby opatrywać nawzajem 
swoje rany czy szukać poczucia bezpieczeństwa, powierzając się dru-
giemu człowiekowi w oczekiwaniu, że usunie zadawnione zadry prze-
szłości czy nada sens naszemu życiu. Jeżeli tak myśleliśmy, to nie po-
winniśmy się dziwić, że po kilku latach małżeństwa przeżyjemy utratę 
złudzeń. Mimo największego nawet zaangażowania w związek, nikt 
nie jest w stanie sprostać wszystkim oczekiwaniom drugiego człowie-
ka. W gruncie rzeczy nadzieja tego rodzaju wytwarza zależność, któ-
ra ma niewiele wspólnego z wzajemną miłością, a przypomina raczej 
zależność chorego od jego lekarza czy uratowanego od drzemiącego 
w niektórych ludziach św. Bernarda1, a wręcz dziecka od rodzica.

Dlaczego jesteśmy zranieni?

Widzieliśmy już, jaką rolę odgrywają w  naszej psychice rany 
dzieciństwa, powstałe w  relacji z  rodzicami. Po okresie płodowym 
odziedziczyliśmy głębokie przywiązanie, z  którego zrodził się lęk 
przed śmiercią, z jednej strony szczęśliwie pobudzający nas do życia, 

1 Święty Bernard z�Menthon, znany też jako św. Bernard z�Aosty (ok. 995 – ok. 1080), 
członek zakonu kanoników regularnych, ok. roku 1050 założył dwa klasztory na prze-
łęczach alpejskich dziś noszących jego imię (Wielka i�Mała Przełęcz Św. Bernarda), 
leżących na drodze pielgrzymkowej do Rzymu; zakonnicy mieli służyć podróżnym 
pomocą. Patron ratowników górskich, alpinistów i�mieszkańców Alp – przyp. tłum.
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z drugiej jednak – wywołujący tendencję do szukania zapewniającej 
bezpieczeństwo fuzji. Zbyt wiele małżeństw tworzy się w nadziei na 
zaspokojenie tej potrzeby, za którą kryje się pragnienie uleczenia. Lęk 
przed śmiercią budzi się przy każdym kryzysie wywołanym separa-
cją, prowadząc czasami do takiej zależności od współmałżonka, która 
przypomina raczej działania ofi ary przywiązanej do swojego kata.

SumienieSumienie  Sąd ludzkiSąd ludzki

Potrzeby

Oczekiwania

Wymagania

Zawody

Oskarżenia

Schemat 5: Coraz gorzej
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Życie małżeńskie pozostawia w  nas więc bardzo często uczucie 
niedosytu, niezaspokojenia, powoduje samotność i  utratę złudzeń. 
Działa wtedy (według schematu 5) następujący mechanizm: nieza-
spokojone oczekiwania powodują nieproporcjonalnie duże wymaga-
nia, te z kolei pociągają za sobą kolejne bolesne zawody i ostatecznie 
skłaniają do oskarżania osoby współmałżonka, który nie zaspokaja 
naszych oczekiwań. O  ile nasze oczekiwania i  zawody przeżywamy 
raczej wewnętrznie, przez większość czasu nie wyrażając ich, o  tyle 
wymagania i oskarżenia formułujemy znacznie częściej, niekiedy na-
wet rzucając je w twarz drugiemu małżonkowi. 

Niektóre z  tych oczekiwań są odbiciem relacji, jaką utrzymywa-
liśmy z  rodzicami, wynikiem uruchomienia mechanizmów prze-
niesienia. W naszym funkcjonowaniu w roli małżonków i rodziców 
odtwarzamy, obok wpływów dobrych i korzystnych, reperkusje zra-
nień spowodowanych przez rodziców. Pojawiają się niekiedy echa 
autorytaryzmu czy gwałtownego usposobienia ojca albo braku praw-
dziwej relacji z nim, czy też ślady zaborczości, nadwrażliwości albo 
skłonności do manipulacji ze strony matki. Inne zaburzenia mogą być 
rezultatem stosunków z braćmi i siostrami, jeżeli postępowali wobec 
nas w sposób dominujący lub deprecjonujący. Nasze relacje w miej-
scu pracy, szykany ze strony szefa albo zazdrość kolegów wpływają 
również na życie domowe. Ileż to razy na przykład za nękanie przez 
zwierzchnika płaci nasz współmałżonek! Wszystkie te sprawy osobi-
ste nie mają wiele wspólnego z sytuacją rodzinną, tym niemniej mogą 
zakłócać relacje w małżeństwie.

Z tego względu trzeba się starać wyraźnie oddzielić problemy 
powstałe w  okresie dzieciństwa, które przenoszą się na trudności 
małżeńskie, od zranień powstałych rzeczywiście w  małżeństwie. 
Wcześniejsze zranienia bywają zwykle przyczyną większej liczby me-
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chanizmów obronnych i  zachowań nieświadomych; z  tego powodu 
mogą wymagać poważnego przeglądu i  fachowego towarzyszenia. 
Cierpienia przeżyte w małżeństwie są natomiast bardziej podatne na 
dialog i przebaczenie w krótszej perspektywie.

Mówiąc żartem, kiedy się zbyt mocno cierpi, możliwe są trzy roz-
wiązania (i innych nie będzie): samobójstwo (usunąć siebie samego, 
aby usunąć ból), zabójstwo (usunąć tego, kto powoduje ból) albo se-
paracja (usunąć okazję do zadawania sobie bólu). Trzecie rozwiązanie, 
zbyt często kończące się rozwodem, czyni takie samo spustoszenie, 
jak dwa pierwsze, być może dlatego, że czerpie po trochu z obydwu: 
wybieramy rozwiązanie złe dla siebie (jak samobójstwo) i dla drugie-
go małżonka (jak zabójstwo). A przecież istnieje czwarte rozwiązanie, 
o którym w pierwszej chwili nie myślimy: przemiana, która zastępuje 
zło dobrem, bo wybierając stromą ścieżkę przebaczenia, doprowadza 
do uleczenia.

Dlaczego cierpienia małżeńskie należą do najsilniejszych? Są tego 
trzy powody:

 � Dziś, w przeciwieństwie do poprzednich pokoleń, wierzymy 
znacznie bardziej w wielką wartość miłości jako fundamentu 
małżeństwa; toteż gdy dochodzimy do wniosku, że w naszym 
związku miłości już nie ma, przeżywamy tym większe rozczaro-
wanie. To uczucie zawodu odnosi się do uczuciowości, która jest 
bardziej krucha niż wola lub rozum.

 � W małżeństwie lokuje się wiele nadziei. Zaangażowana jest w nie 
osoba ludzka jako całość, na trzech płaszczyznach: ciała, duszy 
i ducha, bo miłość małżeńska jest uczuciem całościowym. Stąd 
poważne konsekwencje niepowodzenia, niekiedy fi zyczne, za-
wsze psychologiczne, ale również duchowe.
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 � Wreszcie zaangażowanie w małżeństwo jest decyzją podejmowa-
ną na całe życie, co oznacza dziś ponad pięćdziesiąt lat, biorąc 
pod uwagę wydłużenie ludzkiego życia. Z  tego względu „zapi-
sanie się na stały dyżur” wymaga większej odwagi. Zobowiąza-
nie obejmuje wierność i nierozerwalność, i może zrodzić widmo 
cierpienia w małżeństwie, z założenia trwałym.

InteligencjaInteligencja  UczuciowośćUczuciowość

Przebaczenie

Dialog KRYZYS

Przemiana Rany w małżeństwie

Zachowania Współczucie

Edukacja Rany dzieciństwa

Potrzeby i pragnienia

Schemat 6: Uzdrowienie małżeństwa
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Rozumiemy teraz lepiej całe zło, jakie, z tych samych trzech powo-
dów, niesie z sobą rozwód. Schemat 6 opisuje różnice w zachowaniach. 
U podstaw zachowań, postaw lub reakcji leżą potrzeby i pragnienia, 
na które wpłynęły: wychowanie (odruchy kulturowe nabyte) i zranie-
nia z dzieciństwa (odruchy afektywne nawracające). Przekształcenie 
tych zachowań może nastąpić w wyniku przemiany z udziałem woli, 
w przeciwnym razie pociągną za sobą zranienia, które podtrzymują 
kryzys w małżeństwie. Do jego rozwiązania mogą doprowadzić dia-
log, otwarcie i towarzyszenie skutkujące przebaczeniem. Współczucie 
ze strony drugiego małżonka poprawi sytuację zarówno w odniesie-
niu do zranień z okresu dzieciństwa, jak i małżeństwa. 

Na przykład François ma za sobą doświadczenie autorytaryzmu 
ojca, który go deprecjonował, a  ponadto w  okresie szkolnym do-
świadczył wymuszeń ze strony kolegów. Teraz odczuwa bardzo wielką 
potrzebę uznania. Doznaje gwałtownych napadów wściekłości i ma 
trudności z  właściwym sprawowaniem swojej władzy ojcowskiej. 
Przemiana polega na wzięciu odpowiedzialności za całe swoje postę-
powanie w sprawach domowych, bo z powodu jego napadów gniewu, 
które wywołują strach żony i brak zaufania z jej strony, cierpią oboje. 
Kryzys znajdzie rozwiązanie poprzez dialog, dzięki któremu François 
i jego brak miłości zostaną przyjęte ze zrozumieniem (współczucie), 
a  on sam zostanie dowartościowany; żona przebaczy mu jego ataki 
gniewu, co spowoduje postęp w małżeństwie.

Cierpieć z�miłości?

Miłość i cierpienie są z sobą związane od czasu grzechu pierwo-
rodnego. Wiara, że istnieje ścisła więź między tymi dwiema tak prze-
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ciwstawnymi rzeczywistościami, a zwłaszcza pogląd, że kocha się po 
to, aby cierpieć, jest oczywistym skandalem. Ale realizm każe skonsta-
tować, że można cierpieć z miłości. Kocha się aż do współcierpienia 
wraz z  innym albo dla innego. Chodzi o  miłość – agape. Łacińskie 
słowo compassio – współczucie, „cierpieć wraz z”, przywołuje „czucie”, 
cierpienie albo namiętność miłosną. Tak kocha nas Bóg, aż do cier-
pienia za nas w osobie swojego Syna. Podobnego rodzaju jest także 
miłość rodzicielska. Rzeczywiście stwierdzono, że rodzice są w stanie 
cierpieć dla swoich dzieci bardziej niż dla współmałżonka. „Cierpieć 
razem” prowadzi do „budować razem”!

Zwykle stwierdza się inną istotną różnicę: mężczyzna nie potrafi  po-
wiedzieć, kiedy ani z  jakiego powodu cierpi. Często też nie potrafi  
dostrzec cierpienia swojej żony; ta zaś ból fi zyczny znosi łatwiej niż 
mężczyzna, natomiast udręka moralna może ją pokonać. Kobieta po-
trzebuje przede wszystkim poczucia, że jej cierpienie spotkało się ze 
zrozumieniem, i nie waha się z niego zwierzać. Lekarstwem jest za-
wsze mówienie o swoim cierpieniu, bo ból wypowiedziany powoduje 
dwa razy mniejsze szkody niż skrywany w głębi serca. 

Jakie miejsce zajmują emocje? Są one oczywiście uprawnione. 
Psychoterapeuci lubią je „uwalniać”, aby ulżyć pacjentom. Dlaczego 
nie? Ale nie jestem pewien, czy ich uzewnętrznienie bez zahamowań, 
zwłaszcza wobec drugiego małżonka, spowoduje więcej dobrego, czy 
złego. Panowanie nad swoimi emocjami, aby nie stać się ich niewol-
nikiem, pozostaje bardzo potrzebnym ćwiczeniem. W tej dziedzinie 
dobre wychowanie powinno nauczyć panowania nad sobą. Jako oso-
by dorosłe wobec drugiego człowieka, z którym potrafi my się poro-
zumieć, możemy i  powinniśmy kontynuować pracę zmierzającą do 
utrzymania kontroli nad sobą. Tym niemniej nasze cierpienie, gdy 
przeżywamy je w małżeństwie, stanowi element małżeńskiej rzeczy-
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wistości, a  więc dotyczy także współmałżonka. Odwołanie się do 
współczucia stanowi składową miłości małżeńskiej, która bierze w ra-
chubę również cierpienie. Musi ono jeszcze znaleźć swój wyraz, stąd 
konieczność zwierzenia się drugiemu małżonkowi i opisania mu swo-
jej udręki, bez zgłaszania wobec niego wymagań czy formułowania 
oskarżeń z naszej strony. 

Czy nie dzieje się zwykle tak, że cierpienia, którymi się dzielimy, 
stają się dzięki temu lżejsze?

Nasze reakcje na cierpienie

Na przyczyny własnego cierpienia reagujemy najczęściej na jeden 
z dwóch sposobów. Wobec trudnego problemu, który musimy rozwią-
zać, możliwe są dwie postawy zakorzenione albo w naszym charakte-
rze, albo w naszej edukacji: kamienne milczenie albo furia nosorożca. 

Reagując milczeniem, zakładamy, że potrafi my przeczekać i odło-
żyć rozwiązanie kryzysu na później. Staramy się zachować pewne 
fakty dla siebie z  obawy przed zranieniem drugiego człowieka albo 
też po to, by chronić siebie, jak struś chowający głowę w piasek. Nie 
ufamy sobie, bo uważamy się za niezdolnych do rozwiązania kryzysu 
albo też chcemy „smakować” w ciszy i pozycji ofi ary uczucie zdrady, 
winę. Niezdolność do określenia okoliczności towarzyszących i decy-
dujących o  powstaniu konfl iktu jest także źródłem prób jego prze-
milczenia. Rozwiązanie polega zawsze na otwarciu się, nawet gdyby, 
w  przypadku temperamentów mniej spontanicznych, wymagało to 
czasu. Uwaga na tajemnice rodzinne, wydarzenia mało chwalebne, 
ukryte intencje: próby trwałego utrzymywania ich w sekrecie zatru-
wają relacje w małżeństwie.
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Osoby powierzchowne i skłonne do natychmiastowego reagowa-
nia mogą, odwrotnie, zareagować gniewem. Jako pragnienie sprawie-
dliwości gniew sam w sobie nie jest ani dobry, ani zły, a więc począt-
kowo wydaje się w pełni uzasadniony. Niekiedy, wobec sytuacji nie do 
przyjęcia, jest lepszy niż obojętność czy bezczynność. Może służyć 
do przywrócenia dobra. Tak więc gniew Boga nie jest szkodliwy: nie 
przejawia się w agresji, ale w determinacji i sile. Ta forma energii we-
wnętrznej jest użyteczna tak długo, jak długo potrafi my nią kierować, 
używać delikatnie, cierpliwie jako strategii. Zawsze jest emocją silną, 
ponieważ stawia czoło temu, co niewypowiedziane, niebezpieczne, 
niewyznane.

Nieszczęście zaczyna się w momencie, gdy nie potrafi my opano-
wać gniewu, gdy „ja” bierze górę i  może doprowadzić do przerwa-
nia dialogu, kierując agresję przeciw drugiemu człowiekowi, a  nie 
przeciw niesprawiedliwej sytuacji jako takiej. Pojawiają się wówczas 
zdenerwowanie, niecierpliwość, krzyki, obelgi, ataki słowne lub na-
wet fi zyczne. Tak wyrażany gniew staje się źródłem grzechu. Zależnie 
od temperamentu osoby reagującej wybucha w postaci krzyków, in-
wektyw, agresji słownej albo prowadzi do skierowania energii do we-
wnątrz i wyraża się w dąsach, w zerwaniu dialogu. Ponieważ gniew 
szuka zawsze sposobu szkodzenia innemu człowiekowi, jest antytezą 
miłości, bo ta chce zawsze dobra drugiego.

Jakie rozwiązania pozwalają temu zaradzić? Od chwili, gdy gniew 
się pojawi, trzeba umieć nie podsycać go. Dobrym rozwiązaniem 
może być spojrzenie z  dystansu na wydarzenie albo sytuację, która 
go wywołała, jej relatywizowanie, panowanie nad sobą, aby później 
stopniowo wypowiedzieć to, co mogło się stać punktem zapalnym. 
W każdym razie musimy uznać rzeczywistość i powiedzieć o tym, nie 
obarczać drugiej osoby całą odpowiedzialnością, nie dawać wiary źle 
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interpretowanym pozorom. Prawda jest w dialogu źródłem wyzwole-
nia. Nade wszystko:

Gniewajcie się, ale nie grzeszcie: niech słońce nie zachodzi 
nad waszym gniewem (Ef 4,26).

Zależności

Aby świecić pełnym blaskiem, miłość potrzebuje wolności. Zbyt 
silne zależności psychiczne lub fi zyczne działają jak skuteczne hamul-
ce prawdziwych relacji z innymi ludźmi: zależność albo uzależnienie 
zdają się czynić człowieka więźniem i uniemożliwiają mu pełne odda-
nie się drugiej osobie. Uzależnienie działa jak zdrada małżeńska, bo 
odbiera drugiemu małżonkowi jakąś część osobowości współmałżon-
ka. Alkohol, narkotyki, obrazy pornografi czne, coraz bardziej zalewa-
jące wszystko za pośrednictwem internetu, kradną jakąś część dialo-
gu, intymności między małżonkami. Przy tym uzależnienia potrafi ą 
zmienić drugiego człowieka do tego stopnia, że czynią go niekiedy 
nierozpoznawalnym. 

Równie szkodliwe są zbyt silne związki z rodzicami, przyjaciółmi, śro-
dowiskiem społecznym, trzymanie się złych przyzwyczajeń. Oddalają od 
drugiego małżonka, bo we wzajemną relację wprowadzają osoby trzecie, 
w pewien sposób „wyłudzające” jej część. Te różne zależności zdradzają 
istnienie dawnych zranień, które ograniczają możliwość uleczenia.

Jest jednak trudno dokonać rozróżnienia między zranieniami oka-
leczającymi, które potrzebują leczenia i  czasu, a  grzesznymi zacho-
waniami, wymagającymi natychmiastowej decyzji i nawrócenia. Choć 
nasze zranienia przygotowują teren sprzyjający grzechowi, same w so-
bie nie są grzeszne. W rzeczywistości proces uleczenia i nawrócenie 
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wspierają się nawzajem, choć stosowane przez nie remedia są zupełnie 
różne. Rany nie zwalniają nas od szukania nawrócenia, a nawrócenie 
nie wystarczy do wyleczenia głębokich śladów pozostawionych przez 
traumatyczne doświadczenia. Z tego powodu psychologia i życie du-
chowe nie nakładają się, ale jasna świadomość ich współdziałania od-
daje wielkie usługi. W obydwu przypadkach, zarówno zaburzeń psy-
chiki, jak i niepokoju duszy, dobrze jest podtrzymywać dialog.

Tak więc lepiej znać zranienia własne i współmałżonka. Są one często 
a priori niezależne. Niekiedy te same wydarzenia przeżywane razem spo-
wodowały te same zranienia (żałoba po dzieciach, wypadki, bezrobocie). 
To jeszcze jeden powód, aby dzielić się odczuwanymi emocjami.

Jest faktem, że w przypadku mężczyzn pijaństwo, pociąg do kobiet, 
źle przeżyte bezrobocie, u kobiet zaś – obsesja porządku, nadmierna 
troska o powierzchowność, zachowania manipulanckie, mogą stano-
wić zbyt wielkie obciążenie dla życia małżeńskiego. 

Uleczenie jest procesem powolnym, wymagającym cierpliwości 
i nie zawsze w pełni możliwym. W przeciwieństwie do niego nawró-
cenie może nastąpić szybciej i  staje się możliwe, jeżeli tego chcemy. 
Uleczenie nie do końca zależy od nas, natomiast nawrócenie jest cał-
kowicie w naszej dyspozycji.

Wreszcie, lepiej przyjąć do wiadomości, że fundamentalna i trwała 
rana jest nieunikniona: to ta, która wywołuje nasze niezadowolenie, 
gdy jako grzesznicy nieustannie konfrontowani jesteśmy z  własną 
niegodziwością. Powoduje nadwrażliwość, nagość w sensie biblijnym 
terminu, nie stanowi jednak prawdziwego hamulca dla miłości, wręcz 
przeciwnie: „tylko »ja« wrażliwe może kochać swojego bliźniego”2.

2 Emmanuel Lévinas, O� Bogu, który nawiedza myśl, przeł.� M. Kowalska, Znak, 
Kraków 1994.
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Miłość i�egoizm

Egoizm bardzo często przypisujemy drugiemu człowiekowi, po-
nieważ stanowi on autentyczne utrudnienie w funkcjonowaniu związ-
ku. Miłość małżeńska, tak trafnie określona przez Jana Pawła II jako 
„niezainteresowana sobą”, jest nieustanną walką z egoizmem.

Człowiek będąc jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg 
chciał dla niego samego, nie może odnaleźć się w�pełni ina-
czej, jak tylko poprzez bezinteresowny dar z�siebie samego3.

Dar z  siebie samego to więcej niż prezent: oznacza nie tyle „dać 
to, co się ma”, ile „dać to, kim się jest”. To właśnie oznacza dar z wła-
snej osoby w małżeństwie. Jeżeli więc doskonałym spełnieniem osoby 
ludzkiej w miłości jest miłość małżeńska, to człowiek nie jest całkowi-
cie spełniony tak długo, jak długo nie jest darem dla innego człowieka. 
To zupełnie jasne. Trzecia formuła sakramentalna małżeństwa według 
nowego rytuału, najbogatszego i  najpełniejszego, brzmi: „Otrzymuję 
cię jako małżonka (jako małżonkę) i oddaję się tobie, aby cię kochać 
wiernie w szczęściu i w próbach, w zdrowiu i w chorobie, przez całe 
nasze życie”4. W takiej formule dar z siebie został wyrażony explicite, 
bezwarunkowo, choć jest on także domyślnie obecny w innych formu-
łach liturgicznych.

„Dać siebie” to więcej, niż „chcieć dobra”. Toteż miłość małżeńska 
jest najdoskonalszą formą ludzkiej miłości. Miłość doskonała to taka, 

3 Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o�Kościele w�świecie współ-
czesnym Gaudium et spes, 24.

4 Formuła używana w�Polsce: „Ja, N., biorę ciebie, N., za żonę (męża) i�ślubuję ci 
miłość, wierność i�uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci. Tak mi 
dopomóż, Panie Boże wszechmogący, w�Trójcy jedyny i�wszyscy święci” – przyp. tłum.
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w której dajemy siebie całkowicie drugiej osobie. W praktyce chcie-
libyśmy realizować ten ideał, a  jednocześnie zachować swoje przy-
zwyczajenia, swoje egoistyczne nawyki, a nawet zapewnić sobie roz-
wój osobisty niezależnie od drugiego człowieka. Zła wiadomość jest 
taka, że nie da się postawić swojego osobistego dobra przed dobrem 
drugiego człowieka; dobra nowina jest taka, że dążenie wyłącznie do 
bezinteresownego daru z siebie dopełnia ostatecznie proces rozwoju 
osobowego, który pobudza drugi człowiek. 

Czym więc jest egoizm? To przeciwieństwo właściwie rozumianej 
miłości własnej, uczucie obejmujące tylko samego siebie; tymczasem mi-
łość do siebie z  przeznaczeniem dla drugiego człowieka przygotowuje 
miłość dla innego. Egoizm jest złym sposobem kochania siebie, ponieważ 
nie dokonuje wyboru szczęścia kochania innego człowieka, a tylko wtedy 
możliwe jest przeżywanie prawdziwego rozkwitu osobowości.

Drugi człowiek wydaje nam się egoistą, ponieważ myśli raczej 
o sobie niż o nas? Tym, co nas rani, jest jego zachowanie, jego sposób 
postępowania, a nie – jego osobowość. Czujecie się odrzuceni, nieko-
chani, porzuceni. Czy ten drugi czuje się egoistą, czy jest raczej nie-
zręczny? Czy jest świadomy tego, że jego zachowanie może ranić? Czy 
nie należałoby mówić do niego jego własnym językiem? Powiedzieć 
nie: „Jesteś egoistą”, ale: „Twoje postępowanie wskazuje, że nie myślisz 
o mnie”; w przeciwnym razie poczuje się osądzany i będzie się bro-
nił. Zastosujmy formy grzecznościowe, aby prosić o rzeczy konkretne, 
i zachęcajmy za pomocą podziękowań. 

Bardzo często mężczyzna jako istota „jednozadaniowa” pochło-
nięty jest działaniem „na swojej planecie” albo zaabsorbowany pracą. 
Jego egoizm wyraża się obojętnością: wszystko ja sam bez żony. Prze-
ciwnie, miłość kobiety, która w większym stopniu żyje wyrzeczeniem, 



jest zachłanna, a jej egoizm wyraża się dążeniem do posiadania: „cały 
inny” dla mnie.

Jako remedium mężczyzna powinien przerwać milczenie, okazywać 
względy swojej małżonce, podejść do niej z otwartym sercem, częściej 
z nią rozmawiać. Kobieta natomiast powinna zrezygnować z pomysłu 
posiadania swojego mężczyzny, aby odnaleźć go raczej we właściwych 
mu słowach i gestach, niż w intencjach, które mu przypisuje. 

Dla obydwojga kluczem par excellence do walki z egoizmem jest 
otwarcie się z pokorą na drugiego.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Czy dobrze znam moje zranienia, moje cierpienia, moje uzależ-
nienia?

 � Czy dobrze znam jego/jej zranienia, cierpienia, uzależnienia?
 � Czy dobrze rozpoznałem swoje emocje i panuję nad nimi?
 � Gdzie w moim przypadku sytuuje się granica między uleczeniem 

i nawróceniem?
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Rozdział 5

Nasze zranienia małżeńskie

Gdy dwoje ludzi się sprzecza, kobieta ma zawsze 
ostatnie słowo. Wszystko, co mężczyzna powie po-
tem, jest tylko początkiem nowej sprzeczki.

Anonim

Kiedy się poznaliśmy, moja żona i�ja, byliśmy obo-
je tak nieśmiali, że nie odważyliśmy się patrzeć na 
siebie. Teraz nie możemy już patrzeć na siebie.

Raymond Devos

Kłótnie nie trwałyby długo, gdyby wina była tylko 
po jednej stronie.

La Rochefoucauld
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W małżeństwie cierpimy w  mniejszym stopniu z  powodu cech 
osobowości współmałżonka niż ze względu na zły obrót spraw w na-
szej wzajemnej relacji albo jej niedostatki wynikające z okoliczności 
zewnętrznych. Ale skoro nasz związek jest źródłem cierpień, to jest też 
miejscem ich uleczenia i ukojenia. Głęboko wierzę, że powód naszych 
cierpień – związek z określoną osobą – jest tą przestrzenią, w której, 
z udziałem tej samej osoby, możemy wyzdrowieć. To kwestia cierpli-
wości i skrupulatnej pracy. 

Kryzys

Trzeba pomóc odkryć, że przezwyciężony kryzys nie prowadzi 
do mniej intensywnej relacji, ale do udoskonalenia, konsolida-
cji i�dojrzałości wina jedności. Nie żyje się razem po to, aby 
być coraz mniej szczęśliwymi, ale aby nauczyć się być szczę-
śliwymi w�nowy sposób, wychodząc od możliwości otwartych 
przez nowy etap. (…) Każdy kryzys kryje dobrą wiadomość, 
którą trzeba umieć usłyszeć, wytężając słuch serca1.

Każdy kryzys przeżywamy z  pewnością w  atmosferze konfl iktu 
i napięcia, ale przy tej okazji pojawia się wiele innych aspektów, bar-
dzo pozytywnych. Etymologia słowa crisis w języku greckim to „akt 
sądzenia, oceniania, decydowania”. W języku francuskim określa ono 
kluczową fazę ewolucji pary małżeńskiej. W języku chińskim kryzys 
jest postrzegany w tym samym stopniu jako zagrożenie, co jako do-
bra okazja. We wszystkich przypadkach stanowi on szansę na zmianę, 
punkt zwrotny.

1 Amoris laetitia, 232.
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Kryzysy wywołują lęk, ponieważ towarzyszą im zaburzenia, psy-
chiczny dyskomfort, pojawiają się nowe sprawy, które wymagają zro-
zumienia i  przemyślenia. A  przecież takie przesilenia są naturalne 
i mogą stanowić źródło nowego życia. 

Kładę przed wami życie i�śmierć, błogosławieństwo i�przekleń-
stwo! Wybierz zatem życie (Pwt 30,19).

Dla małżonków kryzys jest przejściem do życia lub do śmierci, 
propozycją wykorzystania ich zdolności do ewoluowania, charakte-
ryzujących każdą żywą istotę. To szansa dla małżeństwa. Jest przeży-
ciem bolesnym, ale zbawiennym, bo pozwala przejść z jednego stanu 
do innego, z jednej epoki w związku do następnej. Trzeba zastosować 
w  praktyce dziewiąte błogosławieństwo: „Błogosławione pary, które 
się kłócą, bo będą się bardziej kochać”. Czy może, jak w roku 1968: 
„Uprawiajcie miłość, nie wojnę”? Nie, „Uprawiajcie jedno i drugie, po 
to się przecież pobraliście”.

Często nagłe wydarzenia powodują utratę równowagi i wstrząsają 
tym, co zostało ustalone wcześniej. To efekt utraty złudzeń, bo mał-
żeństwo zawiera także element idealizacji; w kontakcie z rzeczywistoś-
cią, której nie chcieliśmy widzieć, jest to najsłabsze ogniwo, tym bar-
dziej kruche, im większe są nasze wymagania co do idealnej jakości 
naszego związku. 

Pierwszym kryzysem w małżeństwie jest więc kryzys utraty złu-
dzeń w konfrontacji z rzeczywistością. Następuje wcześniej czy póź-
niej na skutek zmniejszenia intensywności uczuć miłosnych, które 
trwają około trzech lat. „Jak to się stało, że nie widziałem tego, nie 
rozumiałem wcześniej?”. Schematy działania, które każdemu z  nas 
przekazała jego rodzina, ustanawiają wzorce.
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Kryzys wiąże się także z doświadczeniem tajemniczej i pozornie 
niemożliwej odmienności drugiego człowieka, której nie przestajemy 
odkrywać. Kryzysy są po to, aby uniemożliwić nam fuzję, stopienie się 
albo „pożarcie”, zdominowanie przez drugiego człowieka. Pozwalają 
rosnąć, pozostać sobą, mówić „ja” i być różnym od współmałżonka. 
Każdy kryzys jest więc kryzysem wzrostu, pod warunkiem że jest do-
brze zarządzany.

W kryzysie, którego nie podjęto, największy uszczerbek po-
nosi wzajemna komunikacja. W� ten sposób, krok po kroku, 
„osoba, którą kocham” staje się „kimś, kto mi stale towarzyszy 
w�życiu”, potem jedynie „ojcem lub matką moich dzieci”, a�na 
końcu kimś obcym2.

W tym przypadku znowu najskuteczniejszym sposobem jest raczej 
mówić, ubrać w słowa to, co się odczuwa, niż wytaczać drugiemu mał-
żonkowi „proces intencji”; precyzyjnie nazwać te swoje potrzeby, któ-
re, jak uważamy, nie są brane pod uwagę, i zakończyć konkretną proś-
bą. Złe zarządzanie kryzysem prowadzi do wzrostu poczucia obcości 
wobec partnera, czego skutkiem staje się zmniejszenie wzajemnego 
zaufania i porozumienia, nagromadzenie wymówek i uczucie goryczy. 
Najtrudniejsze jest uzgodnienie, że będziemy o  sprawie rozmawiać. 
Musimy głęboko sięgnąć do naszych zasobów pokory i odwagi, bo do 
gry wchodzą siły podziału, którym niekiedy pozwalamy wygrać. 

Bądźcie trzeźwi! Czuwajcie! Wasz przeciwnik, diabeł, krąży jak 
ryczący lew i�szuka, kogo by pożreć. Mocni wiarą stawiajcie 
mu opór (1 P�5,8).

2 Tamże, 233.
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Gdy zarządzanie kryzysem jest zbyt trudne czy bolesne, powinni-
śmy wykazać dość rozsądku, aby postarać się o pomoc.

Osądzanie

W trakcie kryzysu istotna staje się umiejętność prawidłowej oceny 
sytuacji. Jak wydaje się na to wskazywać samo słowo crisis, oznacza-
jące również osąd, małżonkowie mają obowiązek prawidłowo oce-
niać sprawy i poprawnie osądzać siebie. Gdy Ewangelia wzywa nas, 
abyśmy nie sądzili, mówi to w znaczeniu ferowania wyroków. Słowo 
„osądzanie” zawiera trzy różne znaczenia: najpierw chodzi o władzę 
stwierdzania, oceniania faktów, uznawania czegoś za prawdę lub fałsz.

Niech każdy mówi prawdę swemu bliźniemu (Ef 4,25).

Zadanie polega na szukaniu prawdy w konfl ikcie między małżon-
kami. W  konsekwencji władza rozeznania pozwala wybrać, co nią 
jest. Następnie chodzi o osądzenie według wartości, tym razem w ka-
tegoriach „dobry” i „zły”. 

Starajcie się rozeznać, co podoba się Panu i�nie miejcie udziału 
w�bezowocnych czynach ciemności (Ef 5,10).

Wielkość człowieka polega na tym, że nie poddaje się kaprysom 
instynktu, jak zwierzęta, ale kieruje się wyższymi racjami. W  trze-
cim znaczeniu „osądzić” oznacza wydać wyrok, skazać; to akt decyzji 
i jego rezultat – odrzucenie. „Nie osądzajcie, abyście nie byli osądzeni” 
(Mt 7,1) albo „Kimże więc ty jesteś, że osądzasz bliźniego?” (Jk 4,12). 
Osądzanie działań zarezerwowane jest dla Boga, i całe szczęście, bo to 
On widzi dokładnie sumienia i sądzi, kierując się miłosierdziem. Nie 
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są to warunki nie do pogodzenia, bo miłosierdzie nie przeczy istnie-
niu zła, potrafi  natomiast je zlokalizować i wezwać do jego pokonania, 
okazując zaufanie wobec grzesznika, a  nie wobec jego działań. Mi-
łosierdzie nie jest sprzeczne z rozeznaniem, inaczej byłoby tchórzo-
stwem. 

Pismo mówi także: „Jeżeli twój brat zgrzeszy przeciw tobie, idź 
i  upomnij go w  cztery oczy” (Mt 18,15). To wymaganie uzasadnia 
braterskie upomnienie, którego małżonkowie powinni udzielać sobie 
w cztery oczy: temu, którego błąd widzimy, okazujemy miłosierdzie, 
grzesznik uzyskuje przebaczenie, ale osądzamy go według jego czy-
nów, zwłaszcza jeżeli jest gotowy do wyrażenia żalu za grzechy i zde-
cydowany zmienić swoje postępowanie.

Władza w�małżeństwie

Problem władzy w małżeństwie jest owocem grzechu pierworod-
nego; wcześniej wzajemne podporządkowanie było zjawiskiem natu-
ralnym. Sprawa władzy jest fałszywie postawiona, ale trzeba znaleźć 
prawdziwe rozwiązanie problemu. Bo faktycznie znajdujemy się albo 
w  sytuacji uzyskiwania przewagi nad drugim człowiekiem, albo też 
źle znosimy jego pierwszeństwo w jakiejś wyjątkowej dziedzinie. 

Dwie namiętności, które pojawiły się w Edenie, to dominacja i po-
żądanie. „Do twojego męża będziesz lgnęła, ale on będzie panował 
nad tobą” (Rdz 3,16), czego echo stanowi „żony niech będą poddane 
mężom. Mężowie, miłujcie swoje żony” (Ef 5,24–25). Związek między 
miłością i władzą jest wybuchowy, wewnętrznie sprzeczny. Rozdźwięk 
między Adamem i Ewą objawił się u Adama tendencją do domina-
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cji, aby uwieść (doprowadzić do siebie), u  Ewy zaś – dążeniem do 
uwiedzenia, aby zdominować. Pan w Edenie stwierdza istnienie tych 
dwóch pasji, choć ich nie chce. Jezus powtórzy na krzyżu tę relację 
między małżonkami, dając siebie w pokorze (kochać jak Chrystus to 
dla męża wydać się na krzyż) i podporządkowując się woli Ojca (pod-
porządkować się jak Chrystus Ojcu to dla kobiety podporządkować 
się Chrystusowi jak Kościół).

Czy, zgodnie z tym prawem dominacji, władza, która może wyrażać 
pragnienie zaistnienia, powinna być sprawowana kosztem drugiego 
człowieka? Jest ona w zasadzie wyrazem ukrytej rywalizacji, tłumio-
nej zazdrości, odsłaniającym jako swój aspekt pozytywny pragnie-
nie wolności. Może wynikać z dążenia do wzięcia rewanżu za życie 
zmarnowane na skutek podporządkowania, którego się doświadczyło. 
Sprawowana w dziedzinach wymagających precyzyjnych kompetencji 
(stowarzyszenia, przedsiębiorstwa, polityka, wspólnoty), nie ma sensu 
w relacji, która powinna łączyć równość z komplementarnością.

Z tego względu trzeba uważać na „demona porównań”, wielkiego 
odpowiedzialnego za zniszczenia w małżeństwie, nakłaniającego do 
dokonywania porównań ze współmałżonkiem lub z  innym małżeń-
stwem. Kochamy się, ponieważ jesteśmy różni. Po co wdawać się w ta-
kie zestawienia? Pociągają za sobą tylko krytykę, wymówki, niezrozu-
mienie! Czynić porównania to mierzyć drugiego swoją własną miarą, 
a tymczasem wiedzieliśmy przecież, że jesteśmy różni i nie można nas 
oceniać według tych samych kryteriów. Podobnie, każde małżeństwo 
ma swoją własną historię, sobie właściwy sposób bycia, a zazdrościć 
innym lub traktować ich jako wzorzec dla własnego małżeństwa to 
podziwiać trawę na łące sąsiada, zamiast zadowolić się swoją własną 
łąką, wystarczająco obszerną.
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Kłótnie

Czy trzeba za wszelką cenę unikać kłótni? Odsłaniają coś, co nie 
funkcjonuje tak, jak powinno. Czy codzienne kłótnie, które stają się 
sposobem funkcjonowania niektórych małżeństw, są poważną spra-
wą? Przez jednego z  małżonków mogą być postrzegane jako po-
ważne, a przez drugiego nie. Kłótnia może być symptomem czegoś 
głębszego, falą na powierzchni, wskaźnikiem wstrząsu wewnętrzne-
go, silnej emocji. Sprzeczka może być środkiem, testem prowokują-
cym współmałżonka i sposobem upewnienia się o jego miłości. Czy 
chodzi o obronę terytorium, zasygnalizowanie uczucia zawodu, wy-
krzyczenie frustracji, wyrażenie pragnienia zemsty, eksterioryzację 
powracającego zranienia? Ustalenie jej przyczyn w dialogu z drugim 
człowiekiem, poprzez refl eksję osobistą czy otwarcie na osobę trze-
cią jako towarzyszącą, jest niezmiernie ważne! Choć nie wszystko da 
się powiedzieć i rozwiązać natychmiast, istotne jest także to, żeby nie 
chować wszystkiego dla siebie.

W każdym razie sprzeczki są normalne, bo odsłaniają zderzenie 
dwóch indywidualnych „mikrokultur”, świat manii i fantazji osobistych. 
Różnice są źródłem nieustannych zaskoczeń, czasem rozdrażnienia 
dotyczącego codziennych gestów w łazience, w kuchni czy w sypialni. 
Czyż małżeństwo nie jest połączeniem ogromnych różnic w ogromną 
intymność? Jednak kłótnie o drobnostki nigdy nie są niewinne. Czy 
narzekanie przynosi szczęście? Nawet usprawiedliwione zmęczeniem, 
trudnościami zawodowymi, tendencjami depresyjnymi, ciężarem wy-
chowania dzieci, takie przyzwyczajenie zabija to, co w życiu rodzin-
nym cudowne. 

Pożądanie miłosne w sposób zdumiewający likwiduje ten poten-
cjał emocji negatywnych, ale gdy ono znika, pojawiają się znowu in-
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dywidualne lub indywidualistyczne punkty odniesienia. Nagroma-
dzenie tych nieustannie tłumionych impulsów egoizmu może objawić 
się w najgorszej postaci w reakcjach zdenerwowania, złości i odrzuce-
nia. Dąsy, unikanie współmałżonka są rozwiązaniami prowizoryczny-
mi i nie powinny przeszkadzać w powrocie zainteresowania drugim 
człowiekiem w jego odmienności. Sztuka polega na tym, aby pozwolić 
się kształtować tym przykrościom, czy głębiej – minikryzysom, aby 
wzmacniały miłość, zamiast ją osłabiać. Zdolność przezwyciężenia 
kryzysu przez dobre zarządzanie konfl iktami mówi coś istotnego 
o stale żywej miłości.

I wreszcie trzeba nauczyć się kłócić bez przekraczania granic. „Roz-
bijajcie talerze, ale potem żyjcie w pokoju”3, mówi papież Franciszek. 
Podczas kłótni albo się niszczymy nawzajem, albo się budujemy.

Niewierność

W trakcie życia małżeńskiego na światło dzienne wychodzą różne 
rodzaje niewierności, poczynając od powrotu do złych przyzwycza-
jeń, aż do poświęcania zbyt wielkiej ilości czasu na inne sprawy, hob-
by, uzależnienia, Internet, zamiast spędzania go z współmałżonkiem. 
A jednak najpoważniejszym problemem okazuje się niewierność na-
zywana cudzołóstwem, stanowiąca według Katechizmu Kościoła kato-
lickiego „poważne naruszenie godności małżeństwa”:

Cudzołóstwo jest niesprawiedliwością. Ten, kto je popełnia, 
nie dotrzymuje podjętych zobowiązań. Rani znak przymierza, 

3 Papież Franciszek w�Asyżu, 7 października 2013 r.
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jakim jest węzeł małżeński, narusza prawo współmałżonka 
i�godzi w�instytucję małżeństwa, nie dotrzymując umowy znaj-
dującej się u�jego podstaw. Naraża na niebezpieczeństwo do-
bro rodzicielstwa ludzkiego oraz�dzieci, które potrzebują trwa-
łego związku rodziców4.

Cudzołóstwo okazuje się problemem bardziej złożonym, niż się 
wydaje; narzuca się często, zwłaszcza mężczyźnie, w  sposób gwał-
towny, poczynając od spojrzenia5, głównego instrumentu uwodzenia. 
Często punktem wyjścia są sprawy ukryte w historii pary małżeńskiej. 
Zła odpowiedź na dobre pytanie, które wstrząsa życiem małżeństwa, 
powoduje przeniesienie na płaszczyznę seksualną albo emocjonalną 
problemu, który nie ma nic wspólnego z tymi rejestrami. Trzeba pa-
miętać, że cudzołóstwo jest raczej wynikiem braku satysfakcji seksu-
alnej w małżeństwie, który to brak jest z kolei raczej konsekwencją 
braku miłości niż przyczyną odrzucenia współmałżonka. Cudzołó-
stwo pojawia się dlatego, że para małżeńska od jakiegoś czasu już nie 
funkcjonuje jak należy, a jedno z małżonków jest psychicznie osłabio-
ne i podatne na pokusy. Te ostatnie stają się bardziej widoczne dziś 
w kontekście wielkiej erotyzacji i promocji cudzołóstwa, szczególnie 
przez portale internetowe. Pożądanie odczuwane w stosunku do inne-
go człowieka jest łatwe do pokonania na początku, ale z upływem cza-
su zaczyna się dyskusja z pokusą i staje się ono niemożliwe do kontro-
lowania, bo zmniejsza się czujność. Emocje zaciemniają inteligencję 
i powodują rezygnację z aktu woli, który polega na powiedzeniu „nie” 
wykrętom. Zresztą mogą istnieć tendencje do uwodzenia, przyzwy-

4 Katechizm Kościoła katolickiego (dalej KKK), 2381.
5 Czyż Chrystus, wytrawny znawca ludzkiej duszy, nie powiedział: „Każdy, kto po-

żądliwie przygląda się kobiecie, już w�swoim sercu popełnił cudzołóstwo” (Mt 5,28)?
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czajenie do podwójnego życia, które należy traktować bardzo serio 
i pozwolić sobie pomóc. 

Kryterium cudzołóstwa par excellence jest podwójne życie i kłam-
stwo, które może przynieść większe spustoszenie niż niewierność sek-
sualna. Lepiej powiedzieć: „Jestem zakochany (zakochana) w  kimś 
i proszę cię o pomoc, aby przezwyciężyć tę pokusę!”. Jak się wydaje, 
zakochujemy się co dziesięć lat, niezależnie od tego, jakie jest nasze 
powołanie. Zawsze przecież można znaleźć kogoś, kto na pierwszy 
rzut oka odpowiadałby nam bardziej. 

Wobec cudzołóstwa przelotnego, nawet ponawianego, chrześci-
jańskie podejście polega na nakłanianiu opuszczonego małżonka albo 
małżonki do przyjęcia, zrozumienia i wybaczenia winnemu, zwłasz-
cza gdy jest on gotowy do powrotu. Jak zobaczymy, żadne cudzołó-
stwo nie jest nieuniknione i choć szkody są głębokie, można je napra-
wić przez przebaczenie i  wyłącznie przez przebaczenie. Zobaczymy 
to dalej.

W przypadku niewierności, ale nie tylko w tych warunkach, bar-
dzo szybko pojawia się zazdrość. Jest ona oznaką przywiązania do 
drugiego człowieka, choć może też świadczyć o zaborczym charakte-
rze miłości. Zazdrość jest uczuciem normalnym w przypadku cudzo-
łóstwa, ale odczuwana nieustannie wskazuje na istnienie chorobliwej 
składowej miłości do drugiej osoby.

Aby odzyskać wierność, trzeba sobie powiedzieć, że nic nie zabija 
skuteczniej niż nieakceptowanie niewytłumaczalnego (dlaczego on, 
a nie inny), i  zdecydować się na zaakceptowanie wierności jako ta-
jemnicy, a nie jako oczywistości. Aby miłość trwała, potrzeba prze-
obrażeń, nieustannego odnawiania pożądania. Ale aby móc od nowa 
kochać drugiego człowieka, nie powinniśmy zaczynać od dążenia do 
jego metamorfozy. Znacznie lepiej jest wystroić się i  zachować ta-
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jemniczość! Po starciu to właśnie sprowokuje objawy czułości. Osta-
tecznie, czyż bezbronność niewiernego małżonka nie budzi wzru-
szenia?

Konfl ikty

Bardzo często konfl ikt jest rezultatem dwóch przeciwstawnych 
twierdzeń, po których następują dwa mniej lub bardziej bezsporne 
dowody.

Konfl ikt przejawia się zasadniczo w  postaci trzech pospolitych 
postaw: krytyki, której celem jest poniżenie drugiego uczestnika spo-
ru za pomocą obelg, ataku, konfrontacji zmierzającej do zranienia 
go; pogardy, gdy dewaloryzacja następuje przez okazanie mu swojej 
wyższości; wykręcania się od dyskusji, gdy separacja albo uparte mil-
czenie ma odebrać drugiej stronie sporu wszelką możliwość dialogu. 
Wszystkie te postawy wywołują cierpienie, wymagają więc nie osą-
dzenia, lecz przebaczenia. W tych warunkach zranienie, gniew, cier-
pienie kryją w  sobie miłość, nie niszcząc jej. Gdy tylko wyleczymy 
ranę, miłość może powrócić!

Konfl ikty, podobnie jak wojny pozycyjne albo manewrowe, stają 
się poważne, jeżeli składają się z nieustannych, nie do końca rozstrzyg-
niętych sporów, w  wyniku których nieporozumienia gromadzą się 
i narastają. Ale stanowią też nową okazję do zlikwidowania albo za-
akceptowania różnic, nawrócenia się lub przystosowania do drugiego 
człowieka. Znam pary małżeńskie, w których konfl ikt pojawił się na 
tle sposobu używania pasty o zębów, którą jedno wyciskało od góry, 
a drugie od dołu! Albo inne, które nie potrafi ły rozwiązać problemu 
składania w określonym miejscu lub zostawiania na podłodze brudnej 



91

N
A

S
ZE

 Z
R

A
N

IE
N

IA
 M

A
ŁŻ

E
Ń

S
K

IE

bielizny. Konfl ikt nie oznacza klęski, ale pozostaje wspaniałym zapro-
szeniem do uczynienia go przedmiotem rozmowy. Wskazuje na ko-
nieczność dokonania zmiany.

Schemat 7 pokazuje alternatywę, przed którą stają strony konfl ik-
tu: albo atak może spowodować rany i prowadzić do izolacji, albo spór 
umożliwia wysłuchanie wzajemnie swoich racji, co przywraca harmo-
nię i odnawia zaufanie. Głęboko zranieni przez konfl ikt, możemy od-
zyskać harmonię dzięki przebaczeniu; zamknięci w izolacji, zaufanie 
odnajdujemy w dialogu. Jak w grze w gęś6, przejścia są zawsze możli-
we, ale kierować nimi musi wola, nie przypadek.

Obserwujemy różne postawy:

 � atak: wybieramy wojnę i najgorsze rozwiązanie, szczególnie gdy 
się czujemy silni i „w swoim prawie”. Ale jakie prawa można mieć 
w miłości, gdzie są tylko obowiązki? To rozwiązanie, w którym 
chcemy wygrać kosztem drugiej strony sporu, w rzeczywistości 
prowadzi do sytuacji, w której przegrywają obie strony, bo żadna 
z nich nie jest usatysfakcjonowana; 

 � poddanie się, często z obawy lub znużenia: to trochę lepsze roz-
wiązanie, bo konfl ikt zostaje zażegnany, jakkolwiek bez rozstrzy-
gnięcia. To rozwiązanie typu przegrywający – wygrywający;

 � targowanie się: rozwiązanie kompromisowe, gdy każdy pono-
si swoją część odpowiedzialności albo kosztu rozstrzygnięcia, 
50 na 50. Kompromis, który nie powinien być kompromitacją, 
pozostawia zawsze posmak braku satysfakcji, bo jesteśmy nasta-
wieni na sukces, „100 na 100”;

6 Gra w�gęś – gra planszowa wynaleziona w�epoce Medyceuszy we Florencji, 
podobna do dzisiejszego chińczyka – przyp. tłum.
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konfl ikt

atak albo wysłuchanie

rana wybaczenie harmonia

izolacja dialog zaufanie

Schemat 7: Na skrzyżowaniu konfl iktu

 � negocjacje: wybieramy pokój i to, co najlepsze, szukamy wspól-
nego dobra, tak aby „my” liczyło się bardziej niż „ja”.

Kto straci swoje życie z�mojego powodu, ten je ocali (Łk 9,24).

Ta droga jest trudniejsza, ale każda ze stron konfl iktu zyskuje, 
a obie znajdują się w pozycji wygrywającego.

Środki

Jeżeli chodzi o konkretne sposoby przeżywania konfl iktów i wy-
chodzenia z nich zwycięsko we dwoje, wybór momentu dyskusji ma 
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zasadnicze znaczenie. W większości przypadków wieczór, kiedy dzieci 
leżą już w łóżkach i codzienne prace zostały zakończone, jest najgor-
szym momentem, ponieważ jesteśmy zmęczeni; trudno nam wtedy 
o wyrozumiałość, cierpliwość w dialogu, a ton używany w rozmowie 
szybko staje się napastliwy. Trzeba także strzec się reakcji skrajnych: 
agresja lub cisza wskazują, że lepiej odłożyć konfrontację na później. 
Należy unikać zwrotu „ty”, który oznacza zbyt szybkie oskarżenie. To 
„ty” zabija! Użycie „ja” sprawia, że opisujemy raczej to, co odczuwamy 
i co jest bezsporne, niż to, co myślimy, a co ma być właśnie tematem 
dyskusji. Ważny okazuje się również inny szczegół: uogólnienie za-
warte w określeniach „zawsze” i „nigdy” charakteryzuje się brakiem 
precyzji; chodzi dokładnie o „często” albo „niekiedy”. Podobnie na-
zwanie adwersarza kłamcą, podczas gdy kłamie on tylko niekiedy, 
zmniejsza jego skłonność do tego, żeby już nie kłamać i się poprawić. 
Wreszcie dobrze jest uznać swoje własne błędy, bo nie jest to przyzna-
nie się do słabości, ale odwaga mówienia prawdy i wezwanie rozmów-
cy do takiego samego postępowania. 

Pospolitymi przypadkami, w których trzeba rozstrzygać konfl ikty, 
są prace domowe („Wynoszenie śmieci należy do ciebie!”), teściowie 
(„Jeszcze jedna niedziela u teściowej!”), wychowanie dzieci („Zajmij się 
swoim synem!”), pieniądze („To ja je zarabiam, a ty tylko wydajesz!”).

Konfl ikty stają się poważne dopiero wtedy, gdy różnica zdań po-
jawia się często, wskazując na to, że poprzednim razem sprawa nie 
została uregulowana.

Typowymi miejscami zderzeń są samochód i łóżko. W samocho-
dzie objawiają się bardzo konkretnie niedogodności zbyt bliskiego są-
siedztwa: temperatura, wybór muzyki, szybkość i nieporozumienia na 
temat wyboru trasy, styl prowadzenia. Rzeczywistą władzą dysponuje 
kierowca. Mężczyźni są często bardziej nerwowi niż kobiety, a kobiety 
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bardziej obawiają się gwałtownych męskich manewrów. Łóżko jest tak-
że regularnie miejscem napięć, co albo czyni relację coraz bardziej nie 
do zniesienia, prowadząc ostatecznie do rozdziału łoża, albo prowokuje 
dyskusję i porozumienie przez unię serc czy wręcz ciał.

Zamiast wielkich wysiłków, aby spróbować ograniczyć ciosy, lepiej 
powiedzieć o swoich zranieniach. Na przykład zamiast rzucić: „Nigdy 
nie okazujesz mi czułości!”, powiedzieć: „Poczułem się odrzucony, 
kiedy odsunęłaś się ode mnie tamtego wieczoru”. Albo uznać bezwa-
runkowo swój błąd, nie czekając, aż druga strona go wybaczy. Trudno 
jest zrezygnować ze swojego dobrego prawa, bo obawiamy się konse-
kwencji: dewaloryzacji, utraty czegoś, co uważamy za niezbędne, po-
zostawienia zbyt dużej przewagi małżonkowi.

W efekcie wszystko, co skłania do wpisywania naszego problemu 
do rejestru „trybunału”, rozpatrywania go w  kategoriach słuszności 
lub błędu, jest bardzo wyczerpujące, bo wymaga wielu usprawiedli-
wień, wyrozumiałości, uników i  strategii, aby wyjść z  podniesioną 
głową, mając na uwadze pustą chwałę i własne ego. Tymczasem utrzy-
mywanie sprawy w rejestrze „szpitala”, w kategoriach zraniony – ra-
niący, nie zaś ofi ara – kat, pozwala miłosierdziu i współczuciu poko-
nać odruchy zniechęcenia i cierpienie.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Jakie są nasze powtarzające się „jabłka niezgody”?

 � Gdzie znajduje się główne pęknięcie: czy jest nim systematyczna 
krytyka, zafałszowany osąd, skupienie na sobie?

 � Jaka niewierność mogła naznaczyć naszą historię małżeńską?

 � Jaki środek mamy do dyspozycji, aby rozwiązać konfl ikty?
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Rozdział 6

Nasze doświadczenie 
przebaczenia

Gdyby wszyscy potrafi li sobie wybaczać, adwokaci 
i�państwa zbankrutowałyby.

Anne Roumanoff

Kto szuka zemsty, nie dopuszcza do zasklepienia 
się ran.

Sir Francis Bacon

Przebaczenie jest najbardziej nadzwyczajną z� ludz-
kich zdolności i�najbardziej śmiałym z�działań.

Hannah Arendt
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Trwałość atawistycznego odruchu zemsty, którego źródłem jest dra-
mat Kaina i Abla oraz pewien wynikający z wychowania brak przygo-
towania, przeszkadzają nam bardzo często w zaakceptowaniu pojęcia 
przebaczenia, w  tym sensie, w  jakim rozwinęło je chrześcijaństwo, 
które zachęca do tak trudnego do zrozumienia przebaczania wrogom. 
Ileż osób mawia często: „Tego nie wybaczę nigdy!”.

Czy istnieją działania niewybaczalne? Czy możemy sobie pozwolić 
na tłumaczenie, że nie jesteśmy w stanie wybaczyć, bo pewne spra-
wy są zbyt poważne, aby dało się je rozwiązać przy pomocy takiego 
sposobu? Czy mogą otrzymać przebaczenie ludzie odpowiedzialni za 
śmierć dziecka, usunięcie ciąży, gwałt, błąd lekarski lub sądowy, do-
puszczający się jawnej i rozmyślnej zdrady małżeńskiej? Czy istnieje 
próg, powyżej którego przebaczenie byłoby niemożliwe?

Przebaczenie jest innym imieniem miłości, a  więc powoduje, że 
kochamy mocniej albo odnajdujemy miłość, którą przebaczenie od-
nowiło. To jedyny klucz, jaki pozwala otworzyć drzwi serca, gdy nie-
nawiść zamknęła je na kłódkę. 

Jako fundamentalne doświadczenie, przebaczenie jest w  zasięgu 
wszystkich, nie bez trudności, ale z pomocą łaski.

W tej samej chwili, kiedy staramy się podjąć krok przebaczenia, 
każdy musi się zastanawiać z cichą pokorą, czy nie stworzył warunków, 
aby narazić drugą osobę na popełnienie pewnych błędów. Niektóre 
rodziny doznają klęski, gdy małżonkowie nawzajem siebie oskarżają, 
ale „doświadczenie pokazuje, że przy odpowiednim wsparciu i z jed-
nającym działaniem łaski znaczny procent kryzysów małżeńskich 
udaje się przezwyciężyć w  sposób zadowalający. Podstawowym do-
świadczeniem w życiu rodzinnym jest umiejętność przebaczenia i po-
czucie, że otrzymaliśmy przebaczenie”1.

1 Amoris laetitia, 236.



97

N
A

S
ZE

 D
O

Ś
W

IA
D

C
ZE

N
IE

 P
R

ZE
B

A
C

ZE
N

IA
 

Przebaczenie, droga trudna, lecz skuteczna

Ponieważ przebaczenie dotyka spraw intymnych, a stan głębokiej 
nierównowagi duchowej, w którym się znajdujemy, wymaga korekty, 
rozpoczęcie tej drogi trudnej, choć prostej, jest sprawą pilną. 

Na przebaczenie nie można zasłużyć. To wymazanie długu bez ja-
kiejkolwiek rekompensaty z naszej strony: trzeba absolutnie wyrzec 
się używania sformułowania: „Wybaczę ci, jeśli poprosisz o  przeba-
czenie!”. Taka bezinteresowność może się wydać skandaliczna, kiedy 
pomyślimy, że winowajca został rozgrzeszony ze swojego błędu, mimo 
że zachowuje pełną odpowiedzialność i  nadal stanowi on jego pro-
blem osobisty. Osoba skrzywdzona poświęca swoją dumę, pragnienie 
sprawiedliwości i zgadza się na rezygnację ze swoich praw. Niektórzy 
mogą nawet przeżywać przebaczenie jako obowiązek małżeński, kon-
sekwencję ślubu miłości. 

Zgodnie z logiką serca, a nie rozumu, przebaczenie jest wyborem, 
a  więc aktem woli, podobnie jak miłość, nie mieści się wobec tego 
w zakresie uczuć czy chęci. Prawdziwe pytanie nie brzmi: czy może-
my przebaczyć, czy nie, ale: czy chcemy przebaczyć, czy nie. Bardzo 
często w krótkim czasie nie jesteśmy w stanie zdecydować się na takie 
szaleństwo; trzeba pozwolić, aby wraz z  upływem czasu zwyciężyły 
cierpliwość i determinacja.

Jezus zachęca nas do kochania wrogów!

Słyszeliście, że�powiedziano: Będziesz miłował swego bliźnie-
go, a� nieprzyjaciela będziesz nienawidził. A� Ja wam mówię: 
Miłujcie waszych nieprzyjaciół i�módlcie się za waszych prze-
śladowców (Mt 5,43–44).
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Bliźnim jest współmałżonek. Czy jest ktoś bliższy niż on? Widzie-
liśmy, że współmałżonek okazuje się niekiedy wrogiem, w tej tak na-
turalnej mieszaninie nienawiści i miłości.

ZRANIENIEZRANIENIE

ZAPOMNIENIEZAPOMNIENIE

USPRAWIEDLIWIENIEUSPRAWIEDLIWIENIE

PRZEBACZENIE

zadośćuczynienie ofi ara

ZEMSTAZEMSTA

goryczgorycz

urazauraza

gniewgniew

agresjaagresja

przemocprzemoc

+

Schemat 8: Droga przebaczenia

Innym kluczem, który może pomóc zdobyć się na przebaczenie, 
jest odróżnienie osoby od jej działania. Drugi człowiek nie jest ograni-
czony do tego, co zrobił albo co powiedział: jest większy niż jego czyny 
i jest w stanie postępować lepiej. 
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Jean Vanier2 podaje trzy warunki wstępne aktu przebaczenia: prze-
konanie, że oboje jesteśmy grzesznikami (zdolnymi, zarówno jedno, 
jak i drugie, do wyrządzania zła), wiara w możliwość ewolucji drugiego 
człowieka (danie mu drugiej szansy) i pragnienie jedności (podstawo-
wy warunek pokoju). 

Schemat 8 pozwala zrozumieć, w jaki sposób przebaczenie okazuje 
się drogą, którą należy wybrać spośród różnych możliwości, gdy staje-
my wobec jakiegoś bolesnego wydarzenia, doznanej obrazy, tkwiącej 
w nas rany, od której nie potrafi my uwolnić się sami.

Zranienie wytworzyło gorycz, a potem urazę. Gorycz sama w sobie 
jest „nieostra”, przesycona uczuciem smutku, podczas gdy uraza albo 
resentyment bierze już za cel osobę, która mnie zraniła. Gniew, ta tłu-
miona energia, na początku jest przejawem niezgody na niesprawiedli-
wość, obiektywną albo odbieraną jako taka. Jego dalsza subiektywna 
ewolucja rodzi agresję, która uzewnętrznia się w  różnych postaciach, 
jako przemoc werbalna lub fi zyczna. Nie wytrzymamy długo samotnej 
walki, prób powstrzymywania urazy i gniewu, zwłaszcza gdy ich przy-
czyny się powtarzają. Ten układ emocji negatywnych, którym jesteśmy 
poddani i które mogą nad nami zapanować, szuka dla siebie ujścia. 

To jest słaby punkt. Mamy tendencję do wybierania zemsty, co 
oznacza zwykle oddanie pięknym za nadobne, złem za zło; „oko 
za oko, ząb za ząb”, jak w  Starym Testamencie. Rewanż może też 
przyjąć subtelną formę działań „wychowawczych”, które aplikuje-
my winowajcy, aby uświadomił sobie, co zrobił. Takie postępowanie 
pozornie przynosi odprężenie: widok cierpienia drugiego człowieka 
może złagodzić nasz ból. Ta stara praktyka jest dodawaniem zła do zła 
i podwaja krzywdę w przekonaniu, że ją pomściła. 

2 Jean Vanier, Wspólnota miejscem radości i�przebaczenia, przeł.�L. Rutowska,�
Éditions du Dialogue,�Paris 1985.
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Jako dobrzy chrześcijanie szukamy okoliczności łagodzących, wy-
bieramy raczej poszukiwanie usprawiedliwienia dla złego postępku 
drugiej osoby. Odgrywamy rolę adwokata naszego krzywdziciela, 
minimalizując popełnione przez niego zło czy nawet zadowalając się 
rolą ofi ary. Zwykle uważamy, że lepiej będzie raczej o wszystkim zapo-
mnieć i obojętnie iść dalej; niesłusznie sądzimy, że czas pomoże nam 
wyzdrowieć. Tymczasem to, co, jak się wydaje, zostało pogrzebane, 
nadal działa i „psuje się” w nieświadomości. Nieszczęście polega na 
tym, że zapomnienie jest zaprzeczaniem istnieniu zranienia, a  więc 
uniemożliwia jego uleczenie. 

Ostatecznie przebaczenie jawi się jako rozwiązanie najbardziej sku-
teczne, zwłaszcza jeżeli przyzwyczailiśmy się stosować je w lżejszych, 
mniej znaczących przypadkach. Jest ono łatwiejsze, jeżeli wychowanie 
nauczyło nas takiego podejścia. To droga wąska, wymagająca nadzwy-
czajnego zaufania i nadziei, wysiłku woli, ale też jedyna, jaka pozwala 
wznieść się ponad zniewagę. 

Czym staje się rana w trakcie tej ewolucji, która zresztą wymaga 
czasu? Rozważmy dwie sytuacje: w pewnych przypadkach zadowala-
my się zadośćuczynieniem, które zależy od winowajcy i choć nie jest 
wymagane, bez wątpienia sprzyja udzieleniu przebaczenia. Ale trzeba 
także wziąć pod uwagę sytuację, w której nie wszystko da się napra-
wić, a przebaczenie, i  to w całości, jest ofi arą, która zależy tylko od 
osoby skrzywdzonej. 

Spirala przebaczenia 

Schemat 9 opisuje pojednania w związku małżeńskim, składające 
się z następujących kolejno okresów dystansu i zbliżeń. 
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wzajemna zależnośćwzajemna zależność

przebaczenieprzebaczenie

niezależnośćniezależność

akceptacjaakceptacja

pozorna ranapozorna ranazadośćuczynieniezadośćuczynienie

nowa zależnośćnowa zależność

zależność, związekzależność, związek

agresjaagresja

gniewgniew

ukryta ranaukryta rana

odrzucenieodrzucenie

przeciwzależnośćprzeciwzależność

Schemat 9: Spirala przebaczenia

Na początku zranienie dotyka wzajemnej zależności małżonków: 
łączy ich już nie miłość, lecz rana. To związek między winowajcą 
a  osobą przez niego skrzywdzoną. Konsekwencją krzywdy są agre-
sja i  gniew, które powodują, że małżonkowie odwracają się od sie-
bie plecami: poczucie odrzucenia i zranienie zamykają w milczeniu. 
Pragnienie niezależności osiąga swoje maksimum, łącznie z pokusą 
ucieczki, wyrównania rachunków, zapomnienia lub niewierności. Je-
żeli na skutek refl eksji nad sobą albo pomocy osób trzecich zranienie 
zaczyna boleć mniej, akceptacja rzeczywistości pozwala z powrotem 
zbliżyć się do drugiego człowieka, umożliwiając powrót do dialogu 
i przebaczenie. Wtedy zadośćuczynienie staje się możliwe, a pojedna-
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nie prowadzi do nowej komunii, do związku lepszego niż początko-
wy, co dowodzi, że kolejne przebaczenia wzmacniają, a nie – osłabiają 
miłość.

Dwaj synowie z�przypowieści

Skłóceni małżonkowie mogą się wiele nauczyć z  lekcji zawartej 
w paraboli zwanej przypowieścią o synu marnotrawnym (Łk 15,11–32) 
i przedstawionych w niej relacji: ojciec – młodszy syn, ojciec – starszy 
syn, starszy syn – młodszy syn.

Z jednej strony, jak syn marnotrawny, jedno ze skłóconych mał-
żonków zażądało „swojej części”, uciekając od drugiego, organizując 
sobie życie inaczej, pozwalając się skusić różnym formom niewierno-
ści. Dystans mógł pozwolić dojrzeć żalowi, wewnętrznemu przekona-
niu o  zbawczym charakterze powrotu, pragnieniu powtórnego, lepiej 
czy gorzej zorganizowanego spotkania, choćby, jak w przypadku syna 
marnotrawnego, istotna była tylko relacja ekonomiczna i „ukradkowa”, 
a gotowość, by prosić o przebaczenie, wynikała z pragnienia uporząd-
kowania spraw bieżących. Zwróćmy uwagę, że drugi człowiek, w osobie 
ojca, czeka i wygląda w oddali, aby bez jakichkolwiek warunków nawią-
zać kontakt z „nawróconym”: to prawdziwy przykład bezinteresownego 
przebaczenia. W paraboli bezpośrednim owocem przebaczenia jest ra-
dość z odnalezienia się ojca i syna po długiej rozłące. 

Z drugiej strony, pojawia się konfl ikt między ojcem a  starszym 
synem, zawziętym, skrytym, „obrońcą sprawiedliwości”. Ojciec pró-
buje wszystkich możliwych zabiegów, aby go odzyskać, wraz z  jego 
cierpieniem i zazdrością, zapominając o swoich własnych oczekiwa-
niach względem niego. Dyskusja wydaje się nie prowadzić do niczego 
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z powodu nieprzejednanego stanowiska starszego syna i jego odmo-
wy innego spojrzenia na sytuację. Chcielibyśmy, żeby parabola opisała 
owoc trwania ojca w postawie miłosierdzia. Czy starszy syn pozostał 
przy swoich poglądach? Czy cieszył się, odnalazłszy ojca w prawdzie, 
i znalazł dla niego właściwe miejsce w swoim sercu?

Warto również rozważyć relację między obydwoma synami; musi-
my ją sobie wyobrazić, bo przypowieść nie mówi nic na jej temat. Ich 
antagonizm wydaje się nie do przezwyciężenia, jak w przypadku mał-
żeństwa, w którym nic nie pozwala przewidywać pojednania. A jed-
nak posiadłość ojca i  rodzina należą do nich obydwu; każdy z nich 
musi znaleźć sposób, aby pracować na jej rzecz zgodnie z własnymi 
zdolnościami. Jeżeli ojciec jest analogią Pana wyciągającego ramiona 
do swoich dwojga dzieci, jest On jedynym, który może usankcjono-
wać ich porozumienie i nowy zapał do pracy na tej samej niwie. Ile 
razy trzeba powtarzać, że Pan jednoczy małżonków nie tylko dla nich 
samych, ale w ich wzajemnej woli służenia Mu poprzez drugiego czło-
wieka i wraz z nim?

Etapy przebaczenia

Ten, kto chce wyjść z zamkniętego kręgu winy, ma przed sobą dłu-
gą drogę. Prowadzi ona przez różne stadia; niekiedy natrafi amy na 
etap nie do pokonania3. Wtedy musimy cierpliwie poczekać i mimo 
wszystko ruszyć znowu. 

3 Patrz znakomity opis przebaczenia w: Jean Monbourquette OMI, Jak przeba-
czać?, przeł. J. Skupieńska, Wydawnictwo M, Kraków 1996.
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W pierwszym stadium zabiegów o  przebaczenie musimy stanąć 
w  prawdzie wobec grzechu i  popełnionego zła, które wywołuje gniew. 
W rozdziale 4 opisaliśmy już naturę gniewu, siły w punkcie wyjścia neu-
tralnej, będącej buntem przeciwko niesprawiedliwości. Musimy uznać 
fakt, że odczuwamy gniew, usprawiedliwiony przez to, co odbieramy jako 
niesprawiedliwość. Z tego względu nie możemy minimalizować zła. 

Ale trzeba także uznać i zaakceptować fakt, że zostaliśmy zranieni. 
Stwierdzenie: „Ależ nie, nie zrobiłeś mi nic złego!” odbiera wszelką 
możliwość zadośćuczynienia. Chodzi przede wszystkim o to, aby nie 
negować winy i jej konsekwencji, wybaczając winowajcy albo przypi-
sując odpowiedzialność sobie. 

Sprawą kluczową jest ponadto rezygnacja z  pragnienia zemsty, 
które może przybierać bardzo różne formy. Darowanie współmałżon-
kowi „długu” bez rekompensaty z jego strony jest z pewnością działa-
niem niezwykłym, zemsta zaś prowadzi do koncentracji na problemie 
winy i dodaje jej wagi zamiast ją absorbować.

Następnie musimy uznać, że sytuacja się zmieniła, i zrezygnować 
z przypisywania drugiemu człowiekowi cech ideału; stwierdzamy, że 
się pomyliliśmy co do niego, nie redukując go przy tym do tego, co 
zrobił. Otwiera to możliwość podjęcia próby zrozumienia motywów 
jego działania, bez szukania dla niego usprawiedliwienia. 

Wreszcie w ten sposób przygotowany sam akt przebaczenia polega 
na powierzeniu się sile, która pochodzi z zewnątrz. Pozwalam, aby Je-
zus przebaczył we mnie, ponieważ ja nie mam na to siły. Tak, jak Jezus 
zawierzył przebaczenie swojemu Ojcu: „Ojcze, odpuść im, bo nie wie-
dzą, co czynią” (Łk 23,34), trzeba mieć siłę powiedzieć: „Jezu, wybacz 
mu (jej), bo nie wie, co uczynił/-a”.

Rozpisanie przebaczenia na poszczególne etapy pozwala powrócić 
do zdrowia stopniowo, w kolejnych stadiach. To dlatego w Ewangelii 
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na pytanie Piotra: „…ile razy mam przebaczać bratu, jeśli wobec mnie 
zawini?” Jezus odpowiada: „Nie twierdzę, że siedem, ale aż siedem-
dziesiąt siedem razy” (Mt 18,21–22). Im częściej przebaczamy, tym 
łatwiej nam to zrobić; najtrudniejsze są pierwsze kroki. Udzielanie 
przebaczenia w drobnych sprawach bardzo pomaga w przebaczeniu 
poważnych win.

W rzeczywistości przebaczenie zależy od nas samych. Bo o ile nie 
jesteśmy odpowiedzialni za winę drugiego człowieka, to jesteśmy od-
powiedzialni za to, co z nią zrobimy. Dopiero porzucając swój status 
ofi ary, odkrywamy, jak chętnie byśmy go zachowali.

Fałszywe przebaczenia

Na nieszczęście pracę przebaczenia mogą komplikować najróż-
niejsze przeszkody, warto więc zidentyfi kować grożące nam pułapki. 
Aby uciec przed problemem przebaczenia, małżonkowie odwołują się 
często do rozmaitych wybiegów. A oto kilka przykładów postępowa-
nia tego z małżonków, który doznał krzywdy:

 � fałszywa szlachetność: zraniony współmałżonek reaguje jak 
wielki pan: „Puszczam w niepamięć i wybaczam mu wszystko. 
Nie chcę go zasmucać, ponoszę klęskę, ukrywam moją udrękę 
i nic nie mówię…”;

 � obojętność: „Ja? Nie obrażam się…, pierwszym, którego to za-
smuca, jest ten drugi…, to jego problem”;

 � postawa strusia: „Proszę nie wspominać mi więcej o tym, o co 
się kłócimy”;



106

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

 � uniewinnienie: ten, który został zraniony, stara się znaleźć wy-
tłumaczenie dla winnego: „Działając w dobrych intencjach, nie 
mógł zareagować inaczej”. 

Ze strony tego, kto zawinił, zatruwają pojednanie nieprzyjemne 
postawy, takie jak:

 � oskarżenia: można starać się zręcznie uczynić odpowiedzialnym 
drugiego małżonka: „Zgoda, wymierzyłam ci policzek…, ale 
musisz przyznać, że dobrze na niego zasłużyłeś”; 

 � humor: metoda często używana przez mężczyzn, aby elegancko 
rozładować spór, nie angażując się w niego. Chęć odwrócenia sy-
tuacji i ośmieszenia tematu; 

 � uwodzenie: ten, kto zawinił, korzysta ze swojej przewagi uczu-
ciowej, aby doprowadzić do zbagatelizowania konfl iktu. Miejsce 
słów zajmują pozornie namiętny pocałunek, a nawet akt seksu-
alny.

Przebaczenie jest boskie

Gorąco wierzę w zdolność wybaczania sobie przed Bogiem. Rze-
czywiście, w małżeństwie, które jest unią trzech osób: mężczyzny, ko-
biety i Pana, miłość zawsze pozostaje „trynitarna”. Tak jest też w mo-
mentach przebaczenia, gdy obserwujemy miłość w działaniu. Pan jest 
obecny od początku wymówek i konfl iktów aż do momentu pojedna-
nia. Święty Paweł wyraża to następująco: „Pojednajcie się z Bogiem!” 
(2 Kor 5,20). Źródłem przebaczenia stanie się modlitwa, a rezultatem 
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dojścia do zgody będzie akt dziękczynienia. Aby podtrzymywać tego 
ducha miłosierdzia w życiu pary małżeńskiej, trzeba praktykować mo-
dlitwę we dwoje, przywołując pochodzącą od Boga moc przebaczenia.

Doświadczenie pokazuje, że przy odpowiednim wsparciu i�z�jed-
nającym działaniem łaski znaczny procent kryzysów małżeń-
skich udaje się przezwyciężyć w�sposób zadowalający. Podsta-
wowym doświadczeniem w�życiu rodzinnym jest umiejętność 
przebaczenia i�poczucie, że otrzymaliśmy przebaczenie4.

Praktyką, która pozwala zawsze odnosić zwycięstwo w walce prze-
ciwko płomiennym strzałom Złego, jest regularne dokonywanie ra-
chunku sumienia, a  potem posuwanie się drogą kolejnych małych 
aktów przebaczenia. 

Wierność sakramentowi pojednania wieńczy wówczas pragnie-
nie pogodzenia się małżonków. „Odpuść mi moje winy, Panie, jak 
ja odpuściłem temu, kto mnie skrzywdził”. I odwrotnie, otrzymanie 
najpierw sakramentu pojednania skłania do tego, aby zwrócić się do 
współmałżonka i przebaczyć mu lub prosić go o przebaczenie. 

Owoce przebaczenia 

Owoce przebaczenia są tak liczne, że warto się zastanowić, dlaczego 
tak bardzo wzdragamy się przed nim. Dostrzegamy je dopiero wtedy, 
gdy w trakcie zabiegów o przebaczenie zostaje sformułowany akt wia-
ry i woli. Przebaczenie jest jedynym balsamem, który leczy i zabliźnia 
nasze rany. Bez przebaczenia rana może otworzyć się ponownie i na 

4 Amoris laetitia, 236.
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nowo zainfekować. Brak przebaczenia oznacza, że wybrałem pozostanie 
w zatrutej atmosferze moich tłumionych emocji: resentymentu, urazy, 
złości. Nawet robiąc dobrą minę, nieświadomie wytwarzam w swoich 
arteriach „cholesterol”, utrudniający krążenie w nich miłości. Przeba-
czenie uwalnia z kleszczy nienawiści i chęci zemsty; puszczam w niepa-
mięć urazy, nie obciążając drugiego małżonka wiecznym poczuciem 
winy. Od momentu, gdy zaczynamy chcieć przebaczyć, rozpoczyna się 
praca wyzwalania, nawet jeżeli druga strona jeszcze nie zareagowała, 
prosząc o  przebaczenie, albo nie znaleźliśmy czasu, aby przebaczyć. 
Pierwszym, który odnosi korzyść z przebaczenia, jest ten, kto okazuje 
miłosierdzie, bo w ten sposób uwalnia się od zła. 

Nie spoglądam już na drugiego człowieka z wyżyn mojego „pra-
wa do uleczenia”, ale z wielką pokorą patrzę ku Bogu, aby otrzymać 
od Niego siłę powierzenia siebie z ufnością. Wyzwolenie dokonało się 
w tym właśnie punkcie, który był zablokowany!

Słowo „resentyment” jest samo dla siebie oskarżeniem, bo to zja-
wisko powoduje, że wracając do przeszłości, „ponownie odczuwa-
my”5 to, co sprawiło ból i rozdrapujemy ranę. 

Jeżeli duma mogła zablokować odczuwanie resentymentu, to po-
kora, przypominając zarówno o naszej własnej słabości, jak i o słabo-
ści winowajcy, skłania z tego względu do okazania miłosierdzia. 

Głównym owocem przebaczenia jest pokój, bo uwalnia ono od 
cierpienia wszystkie odczuwane emocje: gorycz, urazy, resentyment, 
gniew, nawet przed defi nitywnym pojednaniem. Przebaczenie kończy 
pracę powierzania siebie i odnawia wiarę w drugiego człowieka. Tak 
odnaleziona nadzieja głęboko uspokaja duszę.

5 Gra słów: ressentiment – resentyment i�ressentir – ponownie odczuć – przyp. 
tłum.
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Udzielanie przebaczenia budzi także chęć, żeby z  kolei samemu 
prosić o  przebaczenie. Ten szlachetny poryw uwalnia człowieka od 
jego zranionego egocentryzmu i  sprawia, że znowu zaczyna intere-
sować się dobrem drugiego, potwierdzając tym samym odrodzenie 
miłości.

Poczucie zwycięstwa wynika z tego, że potrafi liśmy odrzucić swój sta-
tus ofi ary, bo udało się pokonać zło, które przecież nie zależało od nas. 

Poza przebaczeniem, innym oczekiwanym i nie zawsze otrzyma-
nym owocem jest pojednanie.

Pojednanie

Każdego dnia jedni drugim wyrządzamy krzywdy. Musimy 
wziąć pod uwagę te błędy, spowodowane naszą słabością 
i� naszym egoizmem. Żąda się jednak od nas natychmiast, 
byśmy uleczyli zadawane przez nas rany, natychmiast nawią-
zali na nowo zerwane nici. Jeśli będziemy czekali zbyt długo, 
wszystko staje się trudniejsze. I�jest prosty sekret, by uleczyć 
rany i�zakończyć oskarżenia: nie pozwolić, aby dzień zakończył 
się bez poproszenia o� przebaczenie, bez pojednania między 
mężem a�żoną6.

Schemat 10, model „brodu”, dobrze wyjaśnia zadania, jakie cze-
kają małżonków podczas procesu godzenia się. Pojednanie jest na-
stępstwem podwójnej pracy przebaczenia: tego, o które prosi wino-
wajca, i tego, którego udziela osoba pokrzywdzona. Każdy powinien 

6 Franciszek, Homilia z� 4 listopada 2015 r. komentująca drugi synod na temat 
rodziny.
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wykonać swoją część zadania i pozostawić drugą współmałżonkowi. 
Osoba skrzywdzona powinna w pokorze „zejść w koryto rzeki” (łoże 
małżeńskie?)7 na spotkanie małżonka i tam na środku brodu czekać, 
aż on z kolei pokona ze swojej strony tę drogę, wykazując cierpliwość 
wobec siebie i wobec niego. Winowajca powinien także zejść, bo po-
trzeba pokory, żeby prosić o  przebaczenie i  mnożyć kolejne kroki 
w tym kierunku.

Jeżeli jedna z dwóch osób nie wydaje się dążyć do zgody, gdy osoba 
skrzywdzona nie przebacza albo winowajca nie prosi o przebaczenie, 
tylko czas daje nadzieję na doprowadzenie do pojednania. Ale fakt, że 
drugi małżonek nie robi tego, co do niego należy, nie zwalnia mnie od 
wykonania mojej części zadania! Zwłaszcza że owoc zawartego pokoju 
pojawia się mimo wszystko. Nie przeciwdziała to uczuciu osamotnie-
nia, które pojawia się, gdy pogodzenie się opóźnia, kiedy na przykład 
małżonkowie rozwiedzeni nie są w stanie się pojednać i, w oddaleniu, 
tylko porzucony małżonek przebacza drugiemu. Jeżeli potrzeba nas 
dwojga do miłości, to potrzeba też dwojga do pojednania.

winowajca skrzywdzony

prosić o�wybaczenie przebaczyć

pojednanie, 
pogodzenie

Schemat 10: Zejść do brodu

7 W�języku francuskim gra słów: lit de la rivière – koryto (dosłownie – łóżko) rzeki; 
lit conjugal – łoże małżeńskie – przyp. tłum.



Pytania, które należy sobie postawić

 � Dlaczego trudno mi prosić o przebaczenie?

 � Skrzywdzony: do jakiego punktu potrafi ę przebaczyć?

 � Winowajca: jak poproszę o przebaczenie?

 � W  jaki sposób sakrament pojednania pomaga mi wybaczać 
i prosić o przebaczenie?

 � Czy przyjmuję starania naprawcze drugiego małżonka (prezenty, 
gesty, względy, spojrzenia)?

 � Czy moje przebaczenie jest bezwarunkowe, czy warunkowe, i ja-
kie to warunki?
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Rozdział 7

Dzielić się swoją wiarą

Małżeństwo rozpoczyna się od triumfu wyobraźni 
nad inteligencją. Trwa jako triumf nadziei nad do-
świadczeniem.

Samuel Johnson

Sprawa zasadnicza jest w�moich oczach następują-
ca: kochać inną istotę nie oznacza, że uważamy ją 
za cudowną, ale za niezbędną.

André Malraux

Człowiek nie został stworzony do małżeństwa. To 
małżeństwo zostało stworzone dla niego.

Gustave Thibon
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Najróżniejsze sytuacje: ubóstwo, słabość i  rozczarowania, które 
doprowadziły do tego, że małżonkowie zaczęli z sobą rozmawiać, le-
piej się nawzajem rozumieć i akceptować, potrafi li przebaczyć sobie 
i pojednać się, pozwalają zrozumieć, że małżeństwo i życie małżeń-
skie, choć wspaniałe, pozostają jednocześnie kruche. 

Trzeba stale budować od nowa trzy obszary najbardziej wrażli-
we. Wszystkie trzy dotyczą spraw intymnych: życia wiarą, czyli życia 
intymnego duszy w  jej relacji z  Bogiem; intymności cielesnej, czyli 
życia ciała, nie mniej intymnego, w otoczeniu społecznym rozeroty-
zowanym i często bezwstydnym; i wreszcie dzieci, potomstwa, ciała 
z naszego ciała, źrenicy naszego oka, naszych najdroższych. W tych 
trzech wrażliwych dziedzinach potrzeba cierpliwości i  delikatności, 
aby nieustannie je tworzyć. 

Odkryjmy także wartość, jaką więzi między małżonkami nadaje 
czas: zależnie od tego, jak go wykorzystamy, może stanowić czynnik 
rozwoju, wzrostu i  budowania albo przyczynę degradacji i  zużycia. 
Miłość może rosnąć albo maleć zgodnie z  naszą wolą. Kryzysy, jak 
widzieliśmy, są szansą, etapami dojrzewania miłości, a nie – czynienia 
jej przejrzałą. Jeżeli chodzi o czas, to ponieważ istniało jakieś „przed”, 
jest jakieś „dziś”, to będzie także „jutro”. Dzień po dniu – na zawsze!

Zacznijmy od najbardziej wzniosłego z naszych wrażliwych punk-
tów, od życia wiarą.

Małżeństwo, rzeczywistość złożona i�kompletna

Schemat 11, w formie tabeli, stanowi zestawienie czterech funkcji 
realizowanych w małżeństwie: seksualności, odmienności, uświęcenia 
i sakramentu. Święty Augustyn mówił o proles, fi des et sacramentum. 
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Odmienność i  uświęcenie mieszczą się w  fi des, wierze w  drugiego 
człowieka.

Celeele
PorządkPorządki

ProkreacjaProkreacja 
RodzinaRodzina

UniaUnia
ParaPara

NadprzyrodzonyNadprzyrodzony
M = KM = K

SakramentSakrament
EklezjalnyEklezjalny

NierozerwalnośćNierozerwalność

UświęcenieUświęcenie
DuchowyDuchowy

WiernośćWierność

NaturalnyNaturalny
M M ≠≠ K K

SeksualnośćSeksualność
CielesnyCielesny

PłodnośćPłodność

Odmienność M�– KOdmienność M�– K
PsychologicznyPsychologiczny

Jedność – WolnośćJedność – Wolność

Schemat 11: Małżeństwo w�rytmie na cztery

Wiadomo, że małżeństwo ma dwa cele: prokreację oraz unię 
mężczyzny i kobiety. Przez długi czas jedynie posiadanie potomstwa 
wydawało się istotne, drugie zadanie traktowane było jako uboczne, 
a  nawet uważane za ustępstwo na rzecz ciała. Sobór Watykański II 
przedstawia sprawę jasno:

To głębokie zjednoczenie będące wzajemnym oddaniem się 
sobie dwóch osób, jak również dobro dzieci, wymaga pełnej 
wierności małżonków i� prze ku nieprzerwanej jedności ich 
współżycia1.

Prokreacja odpowiada idei rodziny, zjednoczenia pary małżeń-
skiej. Wszystko polega na osiągnięciu zrównoważonej komplemen-
tarności obojga małżonków. 

Zresztą małżeństwo jest rzeczywistością należącą do porządku na-
turalnego, ponieważ sprawdza się również, niekiedy w sposób niezwyk-

1 Gaudium et spes, 48, 1.
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le udany, poza wiarą chrześcijańską. A jednak Jezus nadał mu status 
nadnaturalny, odnosząc je do boskiego porządku miłości i życia.

Łącząc te dwa aspekty: porządek i  cel, dochodzimy do czterech 
obszarów życia małżeńskiego odpowiadających czterem klasycznym 
fi larom małżeństwa. 

 � Porządkowi naturalnemu i  prokreacji jako celowi odpowiada 
seksualność, która skłania nas do posiadania dzieci; ciała spoty-
kają się, aby dzięki płodności uczestniczyć w dziele stworzenia. 
„Bądźcie płodni, mnóżcie się i zaludniajcie ziemię” (Rdz 1,28).

 � Również w  porządku naturalnym: życie we dwoje jest sztuką, 
która z różnic buduje jedność, mieszając dwie psychiki, angażu-
jąc dwie wolności, aby stworzyć jedno. Współczesne media ana-
lizują tę sztukę do przesady drobiazgowo. Nauki o człowieku do-
konały znacznego postępu, pozwalającego objaśnić sekrety życia 
we dwoje. Parom małżeńskim służą teraz pomocą osoby dobrze 
przygotowane od strony fachowej. 

 � W porządku nadprzyrodzonym, dla chrześcijan życie we dwo-
je doskonali się dzięki „konsekracji”2 ich miłości, na drodze do 
świętości, na której trzeba zachować wierność i która w niczym 
nie jest gorsza niż życie konsekrowane zakonników i ustanawia 
Kościół domowy.

 � Wreszcie, sakrament małżeństwa osiąga szczyt, jednoczy trzy 
poprzednie porządki: cielesny, psychologiczny i duchowy, opie-

2 Tamże, 48, 2: „Dlatego osobny sakrament umacn ia  i�jakby konsekruje mał-
żonków chrześcijańskich do obowiązków i�godności ich stanu”. Również tamże, 52, 7: 
„[aby] (…) idąc za Chrystusem, zasadą życia, [małżonkowie] stawali się (…) świadkami 
owego misterium miłości, które Pan objawił światu swą śmiercią i�zmartwychwstaniem”.
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rając się na nierozerwalności, skarbie, który należy zachować dla 
dobra zarówno dzieci, jak i małżonków.

Trudno nie dostrzec, że w porządku naturalnym małżeństwo staje 
się lepsze dzięki różnicy między mężczyzną a kobietą, dziś tak bardzo 
odsądzanej od czci i wiary i zwalczanej; tej, z której Bóg się cieszył, 
uważając ją za „bardzo dobrą” (Rdz 1,31), zarówno z punktu widze-
nia prokreacji, jak i jedności związku. W porządku nadprzyrodzonym 
natomiast jednakowa godność mężczyzny i kobiety pozwala przekro-
czyć tę różnicę, aby lepiej się połączyć. 

Sakrament małżeństwa

Wiara jest centrum życia małżeńskiego, a nie rekwizytem potrzeb-
nym tylko w niedzielny poranek, bo żywi się sakramentem, misterium 
wiary odnawianym w dniu ślubu; życie pary małżonków zmienia się 
dzięki temu w permanentną rozmowę z Panem.

O ile chrzest był początkiem wiary osobistej, jego dary „pracują” te-
raz w małżeństwie dla obojga. Sakramentami, które szczególnie wzbo-
gacają małżonków, są Eucharystia, sakrament pojednania i sakrament 
małżeństwa. Wszystkie trzy są sakramentami miłości. Najbardziej 
charakterystyczny z  nich, sakrament małżeństwa, pojawił się bar-
dzo wcześnie, a nie, jak się niekiedy błędnie uważa, w średniowieczu. 
Wspiera się on na trzech „nogach”, bo para małżeńska żyje w obecno-
ści samego Pana, który ją konsoliduje, podpisawszy akt małżeństwa 
własną krwią. Ten sakrament nie jest ani obrzędem magicznym, ani 
talizmanem, który gwarantuje, że wszystko pójdzie znakomicie. Jest 
umową między małżonkami a Panem o budowaniu, wraz z upływem 
lat, promieniującego „małego Kościoła”. Budowlą jest para małżon-



118

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

ków, architektem jest Bóg, a planem – sakrament. Ale budowla, nawet 
pobłogosławiona na początku, może zostać przebudowana lub rozebra-
na! Wszystko zawarte jest w planie: pozostaje realizować go. A, żeby 
użyć zabawnego porównania, sakrament, w przeciwieństwie do baterii 
Wonder, „zużywa się tylko wtedy, jeżeli się nim nie posługujemy”!

Nierozerwalność małżeństwa wpisana jest w  ten sakrament dla-
tego, że odpowiada woli wszystkich stron: woli Boga, który wierzy 
w nasze zaangażowanie w związek, i woli obojga małżonków, których 
najgłębszym życzeniem, jak każdego ludzkiego serca, jest nieśmier-
telność miłości, trwała wierność. To przykazanie Boże brzmi jak pra-
gnienie szczęścia dla człowieka:

Tego więc, co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela! (Mt 19,6)

Posłuszeństwo kobiety i�miłość mężczyzny

Obydwa nakazy św. Pawła: „Żony niech będą poddane mężom jak 
Panu” (Ef 5,22) i „Mężowie, miłujcie swoje żony, tak jak Chrystus umi-
łował swój Kościół” (Ef 5,25) zwykle rozumiemy i przeżywamy3 jako bu-
dzące lęk. A tymczasem (cóż za przenikliwość!) regulują one odziedzi-
czone po przodkach naturalne napięcie między małżonkami wynikające 
z dwóch podstawowych namiętności, o których istnieniu Bóg przekonał 
się po grzechu pierworodnym: pragnienia dominacji i pożądania.

Do twojego męża będziesz lgnęła, ale on będzie panował nad 
tobą (Rdz 3,16).

3 Dwie książki tłumaczą dobrze na język współczesny te oba nakazy: Costanza 
Miriano, Poślub ją i�bądź gotów umrzeć dla niej oraz Wyjdź za mąż i�poddaj się, przeł. 
J. Ganobis, Esprit, Kraków 2013.



119

D
ZI

E
LI

Ć
 S

IĘ
 S

W
O

JĄ
 W

IA
R

Ą

Schemat 12 pomaga zrozumieć możliwość odkupienia tego mał-
żeńskiego dramatu w krzyżu Chrystusa, w którym znajduje się uspra-
wiedliwienie podległości i miłości.

podobieństwo do Bogapodobieństwo do Boga
nie ma mężczyzny ani kobiety (Ga 3,28)

wobec Boga

uniaunia

JezusJezus

miłośćmiłość podporządkowaniepodporządkowanie
mężowie oddani im [żonom] (Ef 5,25) żony poddane swoim mężom (Rdz 3,6)

przebaczenieprzebaczenie

oddanieoddanie

dardar

pożądaniepożądanie

dominacjadominacja
on będzie panował nad tobą (Rdz 3,16)

pożądaniepożądanie

dominacjadominacja
dała też mężczyźnie, który był przy niej (Rdz 3,6)posłuchałeś kobiety (Rdz 3,17)

do twojego męża będziesz lgnęła (Rdz 3,16)

stworzeniestworzenie Adam: strażnikAdam: strażnik  Ewa: towarzyszkaEwa: towarzyszka

stworzył ich jako mężczyznę i�kobietę (Rdz 1,27)

twarzą w�twarz

obraz Bogaobraz Boga

odkupienieodkupienie

Schemat 12: Od namiętności do miłości
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Prawdziwe uleczenie z namiętności – erosa, która powinna przero-
dzić się w miłość – agape.

Na początku, w  akcie stworzenia, „stworzył ich jako mężczyznę 
i kobietę” (Rdz 1,27); mężczyzna i kobieta zostali „strażnikiem” i „po-
mocnicą”: Adam był strażnikiem ogrodu i swojej żony, Ewa uformo-
wana z żebra Adama była jego partnerką. Zakazany owoc zniszczył tę 
równość w komplementarności i rozdzielił małżonków, odwodząc ich 
od właściwego im powołania: podobieństwa do Boga. W przypadku 
Ewy i jej męża Bóg stwierdza istnienie tych samych dwóch gwałtow-
nych namiętności: pragnienia władzy i pożądania, które odnajdujemy 
we wszystkich dramatach Racine’a. Ale pożądanie albo uwiedzenie, 
oznaczające „przyprowadzenie do siebie”, jest sposobem dominowa-
nia nad Ewą, a męska dominacja urzeczywistnia uwiedzenie mężczyz-
ny, który sprowadza do siebie swoją małżonkę. Dominacja i uwiedze-
nie są objawami egoizmu, siły, która przeciwstawia się jedności mał-
żeńskiej, i karykaturami erosa, tak często obserwowanymi w historii 
męskich miłości. Zwróćmy uwagę na symetrię i stosowanie obydwóch 
namiętności do każdego z małżonków. 

W porządku odkupienia, pod nowym drzewem wiadomości – 
miłości, którym jest krzyż, odnajdujemy dwie cnoty Chrystusa, wy-
pływające z Jego serca, jak krew i woda: łagodność i pokorę, miłość 
i poddanie, o których przypomina List do Efezjan (Ef 5,22.25). W Jego 
poświęceniu znika pożądanie („Oto matka twoja (…) oto syn twój” 
albo „Pragnę”) i dominacja („Ojcze, w ręce Twoje oddaję mojego du-
cha”), kierując mężczyznę i kobietę ku ich pierwotnemu powołaniu 
– jedności w miłości. W Chrystusie, na nowo złączeni, odnajdą swoje 
podobieństwo do Boga, nie twarzą w twarz, jak w czasach Edenu, ale 
w obecności Boga, a ich wspólną przyszłością będzie odtąd „nie ma 
mężczyzny ani kobiety” (Ga 3,28).
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Związek między Eucharystią i�małżeństwem

Zrozumiawszy lepiej głębię sakramentu małżeństwa, odkryjmy 
bogactwo sakramentu Eucharystii jako „sakramentu ślubnego”. Pod-
czas ceremonii małżonkowie wspólnie przeżywają mszę św., ponieważ 
znajdują w niej wspólny pokarm jako „współbiesiadnicy”, co oznacza: 
spożywający razem, a nie „każdy w swoim kącie”, ten sam chleb. Ale 
przede wszystkim wspólne przeżywanie tego sakramentu jest zna-
kiem par excellence włączenia w skład pary małżeńskiej Chrystusa. To 
pozwala zrozumieć, że rozwiedzeni żyjący w powtórnych związkach 
nie mogą tak przeżyć komunii, bo odwołuje się ona do ich pierw-
szego związku, który już nie istnieje. Powoduje to brak związku lo-
gicznego między ich drugim małżeństwem a sensem komunii eucha-
rystycznej. 

W komunii eucharystycznej przeżywamy przymierze Chrystusa 
ze swoim Kościołem na krzyżu, miejscu komunii i  intensywnej mi-
łości, odtwarzanych w  darze małżonków. To prawo daru ślubnego 
małżonków w  Eucharystii odpowiada totalnemu darowi Chrystusa, 
stanowiącemu źródło i  centrum Eucharystii. Te dwa nierozerwalne 
przymierza – eklezjalne i eucharystyczne – odpowiadają sobie. 

Zresztą msza jest piękną analogią całego przebiegu życia małżeń-
skiego i  jego ośmiu kluczowych momentów: na początek powitanie 
i przebaczenie; wysłuchane zgodnie słowo; credo – wiara we wspólny 
projekt małżeński i zaufanie do drugiego człowieka; ofertorium – dar 
z siebie; konsekracja – „tak” dla współmałżonka; Ojcze nasz – wspólna 
modlitwa wstawiennicza; komunia ciał – zgoda na skonsumowanie 
małżeństwa; błogosławieństwo i rozesłanie, aby promieniować na ro-
dzinę i otoczenie. Tak więc Eucharystia odnawia nieustannie sakra-
ment małżeństwa.
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Rzeczywista Obecność, jako wcielenie Bożej Miłości, czyni Chry-
stusa obecnym w  świecie poprzez świadectwo miłości małżeńskiej, 
która jest przedłużeniem mszy.

Co zrobić z�różnicami wiary?

Tak jak istnieje zdrowa różnica na poziomie mężczyzna – kobieta, 
tak też, co trzeba jasno przyznać, rzadko się zdarza, aby oboje małżon-
kowie reprezentowali ten sam poziom wiary chrześcijańskiej. Różnice 
dotyczą albo stopnia – małżonkowie znajdują się na różnych etapach 
drogi na spotkanie Chrystusa, albo jakości, gdy reprezentują bardzo 
różne formy ekspresji wiary. To stwierdzenie nie powinno zasmu-
cać, albowiem mieści ono w sobie szerokie możliwości wzajemnego 
uświęcania:

Niewierzący mąż uświęca się bowiem dzięki żonie i�uświęca 
się niewierząca żona dzięki temu bratu (1 Kor 7,14).

Święty Paweł, niesłusznie uważany za człowieka nieznoszącego ko-
biet, pisze tu o działaniu obopólnym!

Często małżonkowie podzielają te same wartości duchowe. Kiedy 
są one różne, jak skłonność do życia bardziej kontemplacyjnego lub 
aktywnego, bardzo różne typy apostolstwa, wiara bardziej intuicyjna 
lub oparta na intelekcie, wrażliwość maryjna lub charyzmatyczna, od-
zwierciedlają różnorodność charyzmatów obecną w Kościele i tak po-
winny być traktowane. Gdy chodzi o różne religie i kościoły, dominuje 
dialog międzyreligijny, ekumeniczny. Wiara małżeńska przeżywana 
w  atmosferze miłości chrześcijańskiej nabiera wtedy zasadniczego 
znaczenia dla życia duchowego, bo jedność nie oznacza identyczności.
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Sprawą najważniejszą pozostaje szacunek dla aspiracji ducho-
wych drugiego małżonka, nawet jeżeli są różne od naszych, bo chodzi 
o dziedzinę bardzo osobistą i wrażliwą; interwencja w nią grozi zra-
nieniem go. 

Modlitwa pary małżeńskiej 

Przestrzenią, w której życie wiary ukazuje się w pełnym świetle, 
pozostaje wspólna modlitwa. Nie zastępuje ona modlitwy osobistej, 
ale owocnie ją uzupełnia. Ileż małżeństw nie ma takiego zwyczaju! 
Dla nich wspólna modlitwa nie istnieje. Z pewnością skromność, pro-
stota, delikatność są tu niezbędne. Zawsze lepsza jest wierność niż 
obfi tość, szczególnie gdy jest ona jednostronna. Lepsza jest zachęca-
jąca powściągliwość, zwłaszcza w początkach, bo pozwala oswoić się 
dwom duszom, które znają się niezbyt dobrze. 

Najbardziej korzystny jest moment przed albo po rozmowie, po-
jednaniu, stosunku seksualnym. Wieczór, choć zmęczenie jest więk-
sze, sprzyja ponownemu rozważeniu wydarzeń mijającego dnia. Po-
ranek jest wypełniony nadziejami dotyczącymi dnia nadchodzącego.

Jak postępować? Znaleźć moment, który odpowiada obojgu mał-
żonkom. Cisza pomaga każdemu z  nich wejść w  atmosferę modli-
twy. Wybrać wspólny nośnik: różaniec albo jego dziesiątkę, liturgię 
godzin w łączności z Kościołem, fragment Pisma, wspólną modlitwę 
wstawienniczą, słowa swobodnie kierowane do Boga w  obecności 
współmałżonka. Papież Franciszek przypomina często o  prostocie 
modlitwy: „dziękujemy”, które jest wspólnym oddaniem czci i dzięk-
czynieniem za to, co się wydarzyło albo wydarzy; „przepraszamy”, 
aby wyjaśnić sobie nawzajem swoje błędy, pojednać się z małżonkiem 
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i z Bogiem; „prosimy” we wspólnej modlitwie wstawienniczej za ro-
dziny, dzieci, pracę, przyjaciół.

Podjąć na nowo swoje zobowiązania 
pod okiem Boga

Dobrze jest poświęcić czas na to, aby powtórzyć sobie nasze wza-
jemne zobowiązania. Szczera wymiana poglądów na ten temat koń-
czy się ich potwierdzeniem albo dopasowaniem do aktualnej sytuacji. 
Warto powtórnie rozważyć oczekiwania wobec naszego małżeństwa, 
pamiętając, co nas pociągnęło ku sobie, i wrócić w ten sposób do jego 
początków. Przypominając sobie to, co nas do siebie zbliżyło, historię 
naszego związku, tworzymy rodzaj wspólnego pamiętnika. Czy nasze 
pierwsze spotkanie to była góra Tabor, Kana, czy Golgota? Ma ono 
swoje własne znaczenie, nad którym warto się dokładnie zastanowić.

Pułapki, na jakie natrafi a małżeństwo, to jego zbyt wielkie udu-
chowienie lub idealizacja, przesadny lęk przed przyszłością, zbyt duża 
erotyzacja albo popadnięcie w rutynę. Warunki zaangażowania warto 
co jakiś czas zdefi niować na nowo, bo wraz z  biegiem lat my także 
się zmieniliśmy: pogłębił się nasz wzajemny szacunek, przekonanie 
o ważności łączącej nas więzi i zasadnicza zgoda co do ważnych opcji 
życiowych, wzrosła umiejętność adaptacji i zarządzania konfl iktami.

W każdym razie dobrze jest stawiać sobie regularnie nowe zadania, 
zgodnie z duchem czasów, aby realizować wspólnie ważne potrzeby, 
nie zapominając przy tym o odkrywaniu znowu drobnych szaleństw!

Wreszcie nic nie stoi na przeszkodzie, aby w ten sam sposób, w jaki 
każdego roku w czasie Wigilii paschalnej odnawia się obietnice skła-
dane podczas chrztu, małżonkowie mogli, w obecności kapłana albo 



podczas Eucharystii, odnowić obietnice złożone sobie nawzajem pod-
czas ceremonii ślubnej.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Co dobrego może wyniknąć w związku z różnicami naszej wiary?

 � Jak to się dzieje, że respektuję aspiracje duchowe męża (żony)? 
I co robię, aby dzielić się moimi?

 � Czy chcę modlić się wraz z współmałżonkiem?

 � Jakie są nasze zobowiązania wobec innych?
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Rozdział 8

Życie uczuciowe i�seksualne

Moja żona i� ja byliśmy szczęśliwi przez dwadzie-
ścia pięć lat. Potem się spotkaliśmy.

Sacha Guitry

W każdej sprawie otrzymuje się tylko z� powodu 
tego, co się daje.

Honoriusz Balzac

Miłość od przyjaźni dzieli dystans tylko jednego 
pocałunku.

Anonim

Kobiety są gotowe na wszystko, z� uprawianiem 
seksu włącznie, aby kochać. Mężczyźni są gotowi 
na wszystko, z� kochaniem włącznie, żeby upra-
wiać seks.

Według André Comte-Sponville’a
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Poza życiem wiary, drugą strefą delikatną w  naszej małżeńskiej 
harmonii jest wrażliwość uczuciowa i fi zyczna, bo jesteśmy istotami 
cielesnymi. Słowo „ciało” [chair] odnosi się bardziej do naszej ludzkiej 
natury, niż do naszego organizmu [corps]. W tym znaczeniu Bóg żąda 
od małżonków, aby stali się jednym ciałem, w konkretnej rzeczywisto-
ści osób, obdarzonych określoną płcią, uczuciami, psychiką. Stanowi-
my szczyt królestwa zwierząt, ale jesteśmy, jak się wydaje, gatunkiem 
najbardziej wrażliwym; stąd delikatne podejście do ludzkiej seksual-
ności, w przeciwieństwie do rozmnażania zwierząt. A ponieważ mał-
żeństwo oznacza nieustanną bliskość fi zyczną, co odróżnia je od przy-
jaźni, wymaga nieustannego doskonalenia wzajemnych stosunków. 

Osoba ludzka jest ciałem 

Każdy człowiek jest ciałem i duszą, tajemniczo nakładającymi się 
na siebie. Koncepcja duszy „wystrojonej” w ciało jak w ubranie jest 
nadal bardzo powszechna, choć bierze ona początek w  dawnej idei 
platońskiej, zgodnie z którą ciało i materia są raczej źródłem zła, du-
sza zaś – źródłem dobra. Ta pogarda dla ciała zostawiła na nieszczę-
ście ślady w  chrześcijaństwie (różne rodzaje gnozy1, katarzy2, jan-

1 Gnoza – ezoteryczna wiedza duchowa uzyskana drogą dostępnej wyłącznie wy-
branym kontemplacji rzeczywistości boskiej, wg gnostyków konieczna do zbawienia 
duszy – przyp. tłum.

2 Katarzy, katarowie (z gr. „czyści”) – przedstawiciele�ruchu religijnego działające-
go w�XI–XIII�wieku w�południowej�Francji, Niemczech�i północnych�Włoszech; prze-
ciwstawiali dobro – duchowe, wieczne, złu – materialnemu i�przemijającemu; głosili 
i�praktykowali dobrowolne ubóstwo, nie uznawali składania przysiąg, służby w�woj-
sku, oddawania czci krzyżowi i�idei czyśćca. Kościół katolicki uważał ich za�heretyków; 
zwalczani przez�papiestwo�(m.in. krucjaty) – przyp. tłum.
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senizm3, purytanizm4) i  dzisiaj wielu młodych ludzi posługuje się 
swoim ciałem jak instrumentem zewnętrznym w stosunku do włas-
nej osoby. Tymczasem to, co dotyka ciała, odbija się głośnym echem 
w  psychice człowieka. Potwierdzają to skutki gwałtu, pedofi lii czy 
wszelkiego rodzaju objawy somatyczne urazów psychicznych.

Sama skóra jest uznawana za pierwszy organ ciała. Dotknięcie 
jest rodzajem komunikacji, jak to widzieliśmy, a  jego odmianami są 
wszystkie pieszczoty, czułości i spotkania ciał w relacji miłosnej. Ze-
spolenie ciał jest prawdziwą „eucharystią”, gdy swoboda gestów rodzi, 
tworzy i powoduje narodziny dla drugiego człowieka. Techniki relak-
sacji, których stosowanie stało się dzisiaj tak powszechne, pokazują, że 
ciało mówi do duszy, i odwrotnie. Słowo nie wystarczy do porozumie-
wania się z innym człowiekiem; język ciała służy wzmocnieniu relacji. 
Słowo oddaje się jednak w służbę miłości. Sygnalizujące ją gesty mogą 
być bardzo różne: mąż zabierający się wieczorem do opróżniania ko-
sza na śmieci może w ten sposób anonsować pragnienie zbliżenia!

Akt seksualny został wymyślony po to, aby służyć miłości i wyłącz-
nie w miłości odnajduje swoje znaczenie; w przeciwnym razie jest tyl-
ko prostytucją, nawet w małżeństwie. Przyjemność jest święta, bo wy-
nika z zamysłu Stwórcy. „Liturgia pary” była opiewana od dawna, nie 
tylko w środowiskach chrześcijańskich hołdujących średniowieczne-

3 Jansenizm – ruch religijny i�społeczny zapoczątkowany przez�biskupa�Ypres,�Kor-
nela Ottona Jansena�(1585–1638), autora dzieła�Augustinus, rozwijający się na przeło-
mie XVII i�XVIII wieku we�Francji, Włoszech�i w�Niderlandach. Powołując się na�nauki 
św. Augustyna, kładł nacisk na nadrzędność woli boskiej nad wolnością człowieka, 
zepsucie natury ludzkiej, niezbędność i�wystarczający charakter�łaski�Bożej do prze-
strzegania przykazań, co zbliżało go do�kalwińskiej�teorii�predestynacji – przyp. tłum.

4 Purytanizm – religijno-polityczny ruch reformatorski w�XVI i�XVII w. w�Kościele 
anglikańskim, dążący do przywrócenia mu rygoryzmu etycznego i�czystości doktrynal-
nej w�duchu kalwinizmu – przyp. tłum.
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mu ideałowi pięknej miłości. Pieśń nad Pieśniami zawiera w sobie ele-
menty właściwego rozumienia osoby ludzkiej, która za pomocą ciała 
wyraża uniesienia o charakterze jak najbardziej duchowym. Ponadto, 
Pismo wspomina o darze ciała w małżeństwie w sposób wystarczająco 
dobitny, aby nie sądzić, że chodzi tylko o purytańskie ustępstwo wo-
bec potrzeb fi zjologicznych:

Żona nie rozporządza własnym ciałem, lecz jej mąż; podobnie 
mąż nie rozporządza własnym ciałem, ale jego żona (1 Kor 7,4).

Paweł przeczuwał ryzyko, jakim może stać się wstrzemięźliwość 
narzucona drugiemu małżonkowi!

Seksualność problematyczna

Dla wszystkich pokoleń, nie tylko starszych, rozmowa na temat 
seksu jest bardzo często trudna, mimo słynnego wyzwolenia seksu-
alnego. Jaka jest natura hamulców, które przeszkadzają małżeństwom 
w rozmowie o ich współżyciu seksualnym? Osiągnięcie większej pro-
stoty w dyskusji na ten temat utrudniają małżonkom przyzwyczaje-
nia nabyte w dzieciństwie i okresie dojrzewania, jak również poglądy 
utrwalone w procesie edukacji. Niezbędne jest staranne ważenie słów, 
pokonanie wstydu, mówienie o  swoich potrzebach, bo to pozwa-
la przełamać niezrozumienie, brak zaufania, obawę zranienia. Ciało 
nie zawsze idzie za impulsami ducha, piękna unia serc może niekiedy 
z trudnością torować drogę ku unii ciał i odwrotnie. Dialog pozwala 
uniknąć pospiesznych wniosków, goryczy, frustracji.

Próbuje się nas przekonać, że żyjemy w czasach nowej etyki ero-
tycznej. Już w  XII wieku Heloiza, metresa fi lozofa Abelarda, która 
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chciała być bardziej jego przyjaciółką i konkubiną niż małżonką, sta-
rała się zaspokajać najbardziej śmiałe fantazje erotyczne swojego ko-
chanka. „Uszlachciła” w ten sposób porneia5, formy współżycia cha-
rakterystyczne dotąd wyłącznie dla prostytucji. Idea seksu opartego 
na bujnej wyobraźni i bezwstydzie jako elementu oczekiwań moral-
nych normalnych par małżeńskich nie jest nowa, ale dzisiaj stara się 
nam narzucić wraz z erotyzacją społeczeństwa i siłą obrazów pojawia-
jących się na różnych ekranach. 

Jesteśmy zresztą oblegani przez zachęty do „monogamii seryjnej”, 
zastępującej zawarcie związku opartego na wierności przez sukcesję 
związków krótkotrwałych, ograniczonych do okresu popędu erotycz-
nego; skoro wiadomo, że będzie on krótki, trzeba go będzie odnawiać 
z obawy przed nudnym zaangażowaniem się na dłuższy czas w wier-
ność jednemu partnerowi. Oznacza to lekceważenie cudownej zdol-
ności człowieka do pokonania samego siebie i uwolnienia się z nie-
woli ciała. 

Dwubiegunowość seksualna 

„Stworzył ich jako mężczyznę i kobietę” (Rdz 1,27). Różnica płci 
nie przeszkadza mężczyźnie i kobiecie być, przy całej ich odmienno-
ści, podobnymi. Tym, co upodabnia ich do siebie, jest udział w róż-
nicy między osobami Trójcy Świętej. „Na obraz Boży ich stworzył” 
(Rdz 1,27). Sobór Watykański II pisze:

5 Porneia – w� potocznym języku greckim nierząd, rozpusta, wszeteczeństwo 
i�wszelkie formy niemoralnych stosunków cielesnych, zboczeń i�praktyk, uprawianych 
na przykład w�domu publicznym (porneion) – przyp. tłum.
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Kiedy Pan Jezus modli się do Ojca, aby „wszyscy byli jedno (…) 
jako i�my jedno jesteśmy” (J�17,21–22), otwierając przed rozu-
mem ludzkim niedostępne perspektywy, daje znać o�pewnym 
podobieństwie między jednością osób boskich a�jednością sy-
nów Bożych zespolonych w�prawdzie i�miłości6. 

„Dwoje w jednym ciele” rozciąga się i na biologię, i na duchowość. 
Spotkanie ciał jest źródłem relacji osób, ich ciał i dusz. Ewolucja ro-
zumienia seksualności dotyczy też obydwu celów małżeństwa: za jego 
podstawowe zadanie uznajemy już nie prokreację, ale jednoczenie 
w komunii osób; w historii Kościoła stanowi to rezygnację z prymatu 
prokreacji na rzecz właściwości jednoczenia małżonków.

Co warto przypomnieć na temat różnicy płci? Może to, że okre-
ślenie płeć (seks) pochodzi od secare, „przeciąć”? Inni twierdzą, że 
od sequor, „towarzyszyć”. Ta odmienność dotyczy całej osoby ludz-
kiej, powodując pojawianie się bardziej subtelnego rozróżnienia: mę-
ski – żeński. Różnica płci była zbyt często synonimem ich rywalizacji 
z przewagą pierwiastka męskiego. Aby tego uniknąć, trzeba w mał-
żeństwie pilnie przejść od kultury „ja”, w której jeden z małżonków 
w  końcu zawsze dominuje, do kultury „my”, zakładającej współ-
uczestnictwo i komplementarność. Różnica jest wezwaniem do prze-
kroczenia ograniczeń i ostatecznie do transcendencji, skłaniającej do 
powiedzenia drugiemu człowiekowi: „Nie jestem twoim obrazem”. 
To przeciwieństwo miłości narcystycznej, która w drugim człowieku 
szuka jedynie kopii samego siebie. Seksualność łączy w całość różni-
ce na trzech płaszczyznach natury ludzkiej: kochać i być kochanym, 
chronić i  podporządkowywać się, budować gniazdo i  dawać życie. 

6 Gaudium et spes, 24.
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Sposób przeżywania tych trzech zadań z punktu widzenia męskości 
i  kobiecości dobrze ilustrują trzy obrazy komplementarności misji 
mężczyzny i kobiety: zbudować kominek i rozpalić w nim ogień, na-
prawić dach i  ozdobić dom, skonstruować kołyskę i  włożyć do niej 
niemowlę!

Ludzka seksualność potrzebuje słowa, które w pornografi i jest nie-
obecne i nieistotne. Język pozwala seksualności rozszerzyć się z cia-
ła na duszę, w przeciwnym przypadku dotyczy ona tylko spotkania 
osób – obiektów. Słowo uwalnia się przed lub po spotkaniu ciał, ale, 
sama w sobie, seksualność jest cudownym dialogiem między dwiema 
osobami. 

Ponieważ istota ludzka jest zjednoczeniem duszy i ciała, współży-
cie stanowi dla mężczyzny odprężenie przenoszące go z ciała do du-
szy, natomiast kobieta musi się odprężyć, aby współżycie przeniosło ją 
z duszy do ciała!

Ciało zranione

Te rozważania pozostałyby czysto teoretyczne, gdybyśmy nie wzięli 
pod uwagę innego bardzo realnego aspektu: ludzka seksualność jest 
niedoskonała. Mężczyzna odczuwa gwałtowne pożądanie fi zyczne, 
gdy tymczasem kobieta skupia się na uczuciu. U mężczyzny miłość, 
przynajmniej na początku, nie jest zakorzeniona w uczuciu i często 
jest mniej głęboka. Życie seksualne kobiety komplikują jej niepokoje 
związane z możliwością zajścia w ciążę. Rana ciała pochodzi z pier-
wotnego pęknięcia, które zmieniło miłość w  przymus. Tak pojawi-
ły się wstyd i  skromność, które zaburzyły podejście do spraw płci. 
Stwierdzenie: „Wtedy obojgu otworzyły się oczy i poznali, że są nadzy” 
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(Rdz 3,7) oznacza, że Adam i Ewa stali się słabi. Co do lubieżności, 
jest ona pożądaniem posiadania drugiego człowieka. W małżeństwie 
królują czasem ponadto dwa subtelne węże, którymi są podejrzliwość 
i strach. 

Lekarstwem na te problemy jest czystość, niewinność spojrzenia 
i pożądania, stawianie przyjemności drugiego małżonka przed swoją. 
Czystość jest ścisłym związkiem między ciałem i duszą. Czy można 
wobec tego robić ze swoim ciałem wszystko? Reguły biologii i właści-
we funkcje jego organów wskazują, że w praktykach seksualnych nie 
wszystko jest zdrowe, na przykład fellatio czy stosunek analny. Oczy-
wiście, gesty związane ze współżyciem seksualnym mają pewien sens, 
którego celem nie jest jedynie masturbacja we dwoje. Seksualność 
rani za każdym razem, gdy jest zorientowana wyłącznie na lubieżną 
przyjemność, bo wówczas nie otwiera się na odmienność. Wiadomo, 
że nie zawsze obie strony osiągają przyjemność, jest ona przeżywa-
na w  sposób niedoskonały. Skoro nie zawsze jest możliwa, staranie 
o to, aby druga osoba osiągnęła przyjemność, pozostaje darem z sie-
bie. Czyż nie żyjemy w epoce, w której Benedykt XVI skonstatował, 
że „złudne wywyższanie ciała może bardzo szybko przekształcić się 
w nienawiść do cielesności”7?

Przeżywać od nowa dziesiątki i�dziesiątki razy te same gesty, 
w�tym przypadku gesty współżycia seksualnego, to odczuwać 
paradoks: namiętność może wyczerpać się w�powtórzeniach, 
rutynie i�banalności, a� jednak nasza wola kochania pozostaje 
nietknięta, choć zbita z�tropu faktem, że ciało robi uniki8.

7 Benedykt XVI, Encyklika Bóg jest miłością, 5.
8 Sophie Lutz, „Famille Chrétienne”, 6 listopada 2012.
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Czy seksualność pomaga w pogodzeniu się małżeństwa? Czy ciało 
może mieć udział w jego odbudowie?

Często ludzie „kochają się”, żeby prosić o przebaczenie. Ponieważ 
zbyt trudno znaleźć właściwe słowa, chcą skompensować to „otwar-
ciem” ciała i  dzięki temu uniknąć konfrontacji. Szukanie słodyczy, 
dobra, które nie ma nic wspólnego z cierpieniem wywołanym przez 
wyrządzoną krzywdę, wydaje się dziwną metodą. To pomyłka co do 
przyczyny zła i poszukiwanie czegoś, co odwróci od niego uwagę. Ta-
kie działanie jest naiwne i zwykle mało skuteczne, jak gorący okład na 
drewnianą nogę. Różnica zdań nie zniknie pod wpływem daru cia-
ła, bo chodzi o odczucia serca. Choć istnieje związek między gestem 
a intencją, która mu towarzyszy, intencją pojednania, wydaje się ono 
nieco wymuszone. Wcale nie jest pewne, że serce zechce iść w ślad za 
ciałem, odkładając na później prawdziwą pracę przebaczenia. 

Nie pożądam już drugiego małżonka

Iluż ludzi cierpi, sądząc, że ponieważ nie czują już pożądania wo-
bec swojej drugiej połowy, to nie ma między nimi miłości! Spadek po-
żądania nie jest ani wyjątkowy, ani anormalny. Ma tu swój udział hamu-
jąca libido rutyna, zwłaszcza gdy w grę wchodzi równocześnie większe 
zaangażowanie w sport albo inną pasjonującą działalność. Czynnikami 
usypiającymi pożądanie są także zmęczenie, przygnębienie czy brak 
komunikacji. Nie trzeba go mylić z utratą miłości. Choć nie jest czyn-
nikiem o  zasadniczym znaczeniu, pożądanie seksualne, z  towarzy-
szącym mu upojeniem o charakterze prawie kultowym i orgazmem 
mającym cechy wspólne z  ekstazą, pozostaje jednak potężną siłą, 
którą Grecy nazywali eros. Chrześcijaństwo, z wyjątkiem niektórych 
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herezji i licznych sekt gnostyckich, takich jak enkratyści9, katarzy czy 
janseniści, nigdy nie zamierzało zaprzeczać wartości seksualności. 
Ale w  nauczaniu Kościoła była ona zawsze uzupełniona miłością-
-darem, agape, która jest dotknięciem tego, co boskie. Przyjemność, 
która nie jest grzeszna, łączy się dobrze z miłością-darem. Benedykt 
XVI w  swojej encyklice Bóg jest miłością pokazał pięknie, że mi-
łość jest zarówno darem, jak pożądaniem, eros i agape, pod warun-
kiem że drugi człowiek nie został zredukowany do roli instrumen-
tu, obiektu egoistycznej satysfakcji. W  każdym razie przyjemność 
prawowita przypomina, że do pełnego szczęścia niezbędny jest inny 
człowiek. 

Kto chce dawać miłość, sam musi ją otrzymać w�darze10.

Pożądanie jest uprawnione – oto dlaczego trzeba je podtrzymy-
wać, pobudzać, a para małżeńska powinna starać się usilnie nie dopu-
ścić do tego, żeby znikło jako bezużyteczne. Pożądanie własne pobu-
dza także świadomość pożądania przez współmałżonka, wzajemność 
oczekiwań. Toteż każdy jest zobowiązany rozwijać cechy, które spra-
wiają przyjemność drugiemu: urok, uczucia czułości i  delikatności. 
Wymagana jest także fantazja w zakresie, w jakim z pełnym szacun-
kiem służy drugiemu i pomaga w pokonaniu nudy, pierwszego „grze-
chu śmiertelnego” w małżeństwie.

9 Enkratyści – członkowie sekt gnostyckich w�pierwszych wiekach chrześcijań-
stwa, głoszący radykalny rygoryzm moralny (wstrzymywali się od zawierania związ-
ków małżeńskich,�prokreacji, a�także od picia wina i�spożywania mięsa); materię uwa-
żali za dzieło Szatana i�źródło zła – przyp. tłum.

10 Bóg jest miłością, 7.
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Serce i�ciało

W sprawach dotyczących małżeństwa przeszliśmy ostatnio ewolucję 
od pojęcia „obowiązku małżeńskiego” do „wyrażenia miłości”. Sobór 
Watykański II mówi o „głębokiej wspólnocie życia i miłości małżeń-
skiej”11, przedstawiając w ten sposób dwa cele małżeństwa: prokreację 
i unię, życie i miłość, miłość dającą życie. Zlokalizowane w ciele i w ser-
cu, te dwa aspekty wymagają uzgodnienia, zwłaszcza w spotkaniu ciał. 
Schemat 13 pozwala zrozumieć tę dychotomię; przyjęcie jej do wiado-
mości wymaga od niektórych małżeństw wiele czasu. Punktem wyj-
ścia dla mężczyzny jest ciało i tą drogą dociera on do serca małżon-
ki, podczas gdy kobieta, wychodząc od serca i uczuć, odkrywa ciało 
i  wrażliwość męża. Równowagę wypracowuje się z  upływem czasu, 
przenosząc granicę serce – ciało „nieco wyżej” u mężczyzny i „nieco 
niżej” u kobiety. Ta sama trudność przejawia się także w postaci różni-
cy zadań: kobieta uczy męża czułości, mąż cierpliwie pobudza kobiecą 
emocjonalność.

W mózgu tworzy się łańcuch: zmysłowość pobudza emocje, potem 
ciało wraca w sferę uczuciowości, rozwijając czułość serca. I odwrot-
nie – czułość serca kieruje ku emocjom i zmysłowości.

11 Gaudium et spes, 48, 1.
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MężczyznaMężczyzna KobietaKobieta

serce

ciało

serce

ciało

czułość

uczuciowość

emocja

zmysłowość

Schemat 13: Serce i�ciało

Bardzo źle przyjęta, ponieważ błędnie zrozumiana, encyklika Hu-
manae vitae12 zawiera błyskotliwe sformułowania dotyczące sensu sek-
sualności. Dobrze jest przeczytać ją teraz, gdy burza, jaką w 1968 roku 
wzbudził temat wolności seksualnej, już minęła. A Katechizm Kościoła 
katolickiego przypomina sens okresowej wstrzemięźliwości i metod na-
turalnych, które „szanują ciało małżonków, zachęcają do wzajemnej 
czułości i sprzyjają wychowaniu do autentycznej wolności”13.

12 Paweł VI, Encyklika Humanae vitae, 1968 rok.
13 KKK, 2370.
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Czułość

Czułość możemy zdefi niować jako postawę, która pozostawia 
miejsce dla drugiego człowieka, rezygnację z  tego, co ulubione, bez 
stawiania oporu, „delikatność form” według słownika Littré. Kieruje 
ona ku wrażliwości, uczuciom. Otwiera dostęp emocjom i subtelno-
ści, powoduje wejście w rezonans dwóch słabości, które są szczęśliwe, 
mogąc być darem dla siebie nawzajem. Często mamy kłopoty z czuło-
ścią, bo nie cenimy wrażliwości.

Czułość wzbogaca spotkanie i  pozwala na bardziej całościowe 
spojrzenie na drugiego człowieka. Mrugnięcie okiem, uścisk ręki, po-
gładzenie po policzku, ręka na ramieniu mówią o życzliwości w tym 
odmiennym języku, który żywi miłość za pośrednictwem ciała, przy 
pomocy tych wszystkich czułych słów i gestów, które są (lub nie są) 
przygotowaniem do spotkań bardziej zmysłowych.

Serdeczne gesty i pełne uczucia słowa zachęcają do życia we dwoje. 
Czy zawsze są one szczere? W zasadzie jako czułość manifestuje się 
to, co przepełnia nam serce. Jednak często potrzeba zachęt, podzięko-
wań, pieszczot, aby skłonić do jej okazania.

Inna twarz czułości pojawia się wtedy, gdy drugi człowiek potrze-
buje miłości współczującej, w obszarze między „kochać” a „opieko-
wać się”.

Czy wiecie, że wasze szanse przekonania rozmówcy rosną, gdy 
dotykacie jego przedramienia? Że pieszczoty łagodzą ból i  samot-
ność? Że naukowcy oszacowali wpływ masaży na nasz lęk i  niepo-
kój? A  wszystko to dzięki włóknom nerwowym, które łączą każdy 
skrawek naszej skóry z  mózgiem. Dotyk mógłby być tym spośród 
naszych pięciu zmysłów, który najbardziej bezpośrednio łączy nas 
z bliźnimi.
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Niekiedy zadajemy sobie pytania dotyczące związku Józefa i Ma-
rii, postrzeganego jako czysto duchowy. Czy zaprzeczali oni wszel-
kiej formie miłości ludzkiej? Jeżeli ciało jest pośrednikiem miłości 
małżeńskiej, Józef i Maria, doszedłszy już do szczęścia doskonałego 
odkupienia, jednoczyli się tak bardzo przez prawdziwego Pośrednika 
wszelkiej miłości, samego Jezusa, że nie odczuwali potrzeby zjedno-
czenia fi zycznego, przeżywając prawdziwą czułość, tę czułość, która 
jest cechą boską. Dowodzi to, że nasze ziemskie małżeństwo znajdzie 
rzeczywiście dopełnienie w związku duchowym po paruzji, żyjąc w jej 
oczekiwaniu tu na ziemi. 

Nieodłączna od naszej natury cielesnej, czułość jest w pewnej mie-
rze związana z seksualnością, bo pojawia się między mężczyzną a ko-
bietą w sytuacjach intymnych, jako wstęp do współżycia seksualnego 
albo jego konsekwencja, gdy serca zwróciły się ku sobie.

Potrzeba czułości, jak i  pragnienie, aby nie skąpić jej drugiemu, 
jest prawdziwym wskaźnikiem stanu uczuć. Czułość zbliża do Boga, 
pozwalając nam wypróbować nasze własne zalety.

Miłosierny i�litościwy jest Pan, nieskory do gniewu i�wielce ła-
skawy14 (Ps 103,8).

Pytania, które należy sobie postawić

 � Czy mój stosunek do mojego ciała i do ciała drugiego małżonka 
jest czysty?

14 Księga Psalmów, przeł. C. Miłosz.



 � Jaki mam wpływ na drugiego? Czy mogę swobodnie odmówić 
prośbom mojego współmałżonka?

 � Czy wybór ubrań i higiena są ważne w naszych stosunkach?
 � Czy odczuwam współczucie dla fi zycznych słabości drugiego?
 � Czułość: kiedy, jak? Jakie negatywne doświadczenia przeżyłem?
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Rozdział 9

Płodność małżeństwa, dzieci

Czasownik „kochać” jest trudny w�odmianie: jego 
czas przeszły nie jest prosty, jego czas teraźniejszy 
jest tylko oznajmujący, a�jego czas przyszły jest za-
wsze warunkowy1.

Jean Cocteau

Kochać to nie patrzeć jedno na drugie, to patrzeć 
razem w�tym samym kierunku.

Antoine de Saint-Exupéry

Dzieci potrzebują bardziej modelu niż krytyki.
Joseph Joubert

1 Zdanie można przetłumaczyć też jako: „jego przeszłość nie jest prosta, jego 
teraźniejszość jest tylko orientacyjna, a�jego przyszłość jest zawsze niepewna”. Autor 
odwołuje się do form gramatycznych występujących w�j. francuskim – przyp. tłum.
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Jeżeli rozumiemy cierpienie małżeństw, które nie mogą mieć dzie-
ci, jesteśmy też w stanie zrozumieć głęboką radość, jakiej dostarcza 
spłodzenie, wychowanie i wprowadzenie w świat dzieci, które tak bar-
dzo nas przypominają. 

Ciało z naszego ciała, ubóstwiane dzieci, dla których jesteśmy nie-
kiedy gotowi znieść wiele cierpień, są trzecim, po wierze i uczuciowości, 
obszarem delikatnym i wrażliwym w życiu małżeństwa. Tym bardziej, 
że dużo w nie zainwestowawszy, nie zawsze jesteśmy gotowi dać im wol-
ną rękę i pozwolić żyć własnym życiem. A jednak dobrze wiadomo, że:

Wasze dzieci nie są waszymi dziećmi. Są synami i� córkami 
powołania Życia dla niego samego. Przychodzą za waszym 
pośrednictwem, ale nie od was. I�mimo że są z�wami, nie są 
waszą własnością2.

Więź para małżeńska – rodzina

Rodzina powstaje w  wyniku małżeństwa, a  nie odwrotnie3. Dziś 
obserwujemy pojawianie się coraz większej liczby rodzin, które two-
rzą się przed ślubem, jakby niepewne siebie, małżeństwo zaś następuje 
na samym końcu, po dłuższym okresie wspólnego życia i przyjściu na 
świat dzieci, jako ostatnie ogniwo konsolidujące całość. Zapominamy, 
że to małżonkowie podtrzymują rodzinę, a nie na odwrót. Zdarzają 
się również pary małżeńskie, które chcąc się pojednać, płodzą dziecko 

2 Khalil Gibran, Prorok, przeł. T. Truszkowska, Wydawnictwo Salezjańskie, War-
szawa 2004.

3 Zob. Michel Martin-Prével, Grunt to rodzinka, przeł. D. Samsel, W�drodze, Poznań 
2015.
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jako nowy motyw zaangażowania w związek. Dziecko nie jest już po-
strzegane jako ostateczny cel małżeństwa, ale coraz bardziej jako racja 
jego istnienia. A przecież jego rola nie polega na cementowaniu więzi 
między małżonkami; dziecko jest raczej jej autonomicznym owocem. 
Czy nie dzieje się tak, że rodzina umiera wcześniej niż małżeństwo, 
w tym sensie, że dzieci opuszczają dom, pozostawiając rodziców, któ-
rzy starzeją się w samotności? Zresztą nawet rodzice żyjący bez ślubu 
stanowią de facto małżeństwo, którego solidność daje dzieciom wielki 
komfort psychiczny!

Małżonkowie uważają często dzieci za absolutny priorytet, zapo-
minając, że największa przysługa, jaką mogą im oddać, to przykład 
dobrego małżeństwa, dbającego o wzajemną relację. Tak więc związek 
nie jest traktowany wystarczająco priorytetowo.

Kruchość więzi małżeńskiej pociąga za sobą ipso facto kruchość 
rodziny. Nieprawidłowe funkcjonowanie rodziny wynika z  tego, że 
małżeństwo nie funkcjonuje dobrze. Oto dlaczego tak ważna jest tro-
ska o swój związek dla dobra dzieci, niezależnie od ich wieku.

Obraz Trójcy Świętej

I stworzył Bóg ludzi na swój obraz: na obraz Boży ich stworzył. 
Stworzył ich jako mężczyznę i�kobietę (Rdz 1,27).

Modelem pary małżeńskiej jest Bóg, a para małżeńska jest obra-
zem Boga, co wyrażają trzy słowa: mężczyzna–i–kobieta. Wszystko 
wiąże w całość spójnik łączący „i”.

Papież Franciszek, powracając do tematu duchowości małżeństwa 
i rodziny, przypomniał modele stanowiące bogaty materiał do medy-
tacji. Przede wszystkim przypomniał, że „Trójca Święta jest obecna 
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w świątyni komunii małżeńskiej”4. Już św. Augustyn przywołał model 
Trójcy Świętej jako „wcielający się” we wspólnotę rodzinną, opisując 
trio ojciec – matka – dziecko stanowiące odbicie komunii trynitar-
nej. Rozumiemy teraz lepiej, dlaczego sama para małżeńska może być 
uważana za trio „mężczyzna – kobieta – małżeństwo”, funkcjonujące 
według boskich obyczajów Trójcy Świętej. Kobieta została utworzona 
z mężczyzny, na wzór Syna zrodzonego z Ojca. Para małżeńska po-
chodzi od mężczyzny i  kobiety, jak Duch Święty pochodzi od Ojca 
i  Syna. Małżonkowie są jednym ciałem, bytem quasi-osobowym. 
Mimo różnic między nimi mamy tu do czynienia z quasi-równością 
„osób”, a  zasadą życia wspólnego jest nieustanna cyrkulacja miłości 
prowadząca aż do wspólnego stwarzania życia na zaproszenie trzech 
Osób Boskich: „Bądźcie płodni” (Rdz 1,28). 

Małżeństwo bezdzietne albo takie, którego dzieci odeszły już 
z domu, samo uosabia tajemnicę trynitarną: mąż, żona i małżeństwo. 
Dziecko nie usprawiedliwia istnienia pary małżeńskiej ani jej nie kon-
soliduje. Jest jedynie jej owocem.

Schemat 14 pozwala zrozumieć, w jaki sposób repliką Trójcy Świę-
tej jest „mała trójca” mężczyzna – kobieta – małżeństwo, której owo-
cem jest z kolei inne trio: ojciec – matka – dziecko. Oznacza to, że 
rodzina, nazywana judeochrześcijańską lub klasyczną, jest rodziną 
doskonałą w swojej stwórczej intencji. Jej rzeczywistość jest natomiast 
często niedoskonała: jedno z rodziców jest nieobecne (rodzina niepeł-
na), „rodziców” jest wielu (rodzina zrekonstruowana), brak dziecka 
(małżeństwo bezdzietne)… Choć niejednokrotnie trzeba zaakcepto-
wać fakt, że rzeczywistość znacznie różni się od modelu, nie oznacza 
to jednak, że model nie jest dobry!

4 Amoris laetitia, 314.
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Ojciecjciec

SynSyn Duch ŚwiętyDuch Święty

para małżeńskapara małżeńska

mężczyznamężczyzna kobietakobieta

matkamatka

dzieckodziecko

ojciecojciec

Schemat 14: Obrazy Trójcy

Ojciec i�matka

Gdy jako małżonkowie stajemy się, łatwiej czy trudniej, rodzicami, 
nie powinniśmy zapominać o tym, że jesteśmy małżeństwem. Niekiedy 
nowa rola pochłania nas do tego stopnia, że na drugi plan schodzi od-
powiedzialność za współmałżonka i nasz związek. Może to tłumaczyć, 
dlaczego „ponowne spotkania” rodziców, którzy skończyli już wycho-
wywać dzieci, bywają bardzo trudne: muszą na nowo nauczyć się żyć 
we dwoje. 
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Niezależnie od wszystkiego mówi się, że to matka w  większym 
stopniu czyni z  mężczyzny ojca, dając mu dziecko, niż ojciec czyni 
kobietę matką, składając w niej po prostu nasienie. Biologicznie i psy-
chologicznie kobieta jest matką w  dniu narodzin swojego dziecka, 
a nawet podczas ciąży. Tymczasem mężczyzna staje się ojcem dopiero 
z  upływem czasu i  to w  takim stopniu, w  jakim matka określi jego 
miejsce. Ojciec potrzebuje matki, żeby istnieć, podczas gdy matka po-
trzebuje ojca jedynie jako dopełnienia, z pewnością bardzo ważnego, 
ale nie niezbędnego. W  wersji klasycznej matka wychowuje dzieci, 
a ojciec zapewnia tylko środki fi nansowe i materialne. Na szczęście 
dzisiaj większy zakres współdziałania małżonków skorygował tę ano-
malię. 

Na rzecz zapewnienia równowagi dzieciom działają oboje, ojciec 
i matka, gdy każde z nich w warunkach doskonałej równości i kom-
plementarności płci oddaje się w służbę innemu dla dobra całej ro-
dziny. Wraz z upływem czasu matka przekazuje dziecko ojcu, chyba 
że jest matką nadopiekuńczą; ojciec z kolei przekazuje dziecko, któ-
re stało się nastolatkiem, światu, chyba że wychował je na „wiecz-
nego nastolatka”. Pierwszy kryzys między dzieckiem a  matką wyni-
ka z  tego, że dziecko potrzebuje także ojca. Zadanie ojca polega na 
przerwaniu symbiotycznego związku matki i dziecka, bo dziecko jest 
i powinno stawać się coraz bardziej różne od matki, potem od ojca. 
Natura dobrze urządziła te sprawy i  o  ile ta absorbująca praca wy-
chowawcza udała nam się lepiej czy gorzej, to niedoskonałości przy-
pominają o naszych słabościach i sprawiają, że kiedy dzieci stają się 
dorosłe, z pewną dozą pokory musimy prosić je o wybaczenie braków 
w edukacji.

Dzieci zachowały w pamięci, lepiej lub gorzej, role każdego z ro-
dziców: matka jest bliska, podczas gdy ojciec zachowuje większy 
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dystans; matka daje życie i  miłość, ojciec – tożsamość i  prawdę. 
Rodzice dzielą między siebie sens i prawo, katechizm i  słowo Boże. 
Matka powoduje dojrzewanie uczuciowości dziecka, a  ojciec – jego 
woli; w sercach dzieci matka rozwija potrzebę bycia kochanym, a oj-
ciec – potrzebę kochania. Rodzice uzupełniają się również w takich 
sprawach, jak intymność i  socjalizacja, charakter wewnętrzny i  ze-
wnętrzny.

Podobnie jak między małżonkami rozgrywał się konfl ikt o  wła-
dzę, o  zdobycie przywództwa w  związku, taki sam konfl ikt rozgry-
wa się niekiedy między rodzicami. Nieświadomie pojawia się żądanie 
wszechwładzy. Kobieta chce, matka zarządza: „Trzeba działać w  ten 
sposób!”; i decyduje, kiedy: „Mówisz, że to zrobisz, i osiem dni póź-
niej ani drgnęło!”. Odwrotnie, skarży się, że nie może liczyć na pomoc 
albo wytchnienie: „Mam dość robienia wszystkiego!”.

Permanentne uzgodnienia między rodzicami są konieczne, aby 
podporządkowanie się pozwalało równocześnie na podejmowanie 
niezbędnych inicjatyw.

„W domu tata jest szefem, ale to mama dowodzi!”, opowiadała 
dziewczynka, dobrze rozumiejąca miejsce każdego członka rodziny. 
W rzeczywistości rządzi kobieta, zasięgając rady mężczyzny zgodnie 
z  formułą z  Listu do Efezjan: „Żony niech będą poddane mężom” 
(Ef 5,22), ponieważ mąż podporządkowuje się swojej żonie. Czasow-
niki „podporządkować się” i „poddać się” są równoważne i zwrotne, 
to znaczy pośrednie pomiędzy formą aktywną i  pasywną: dać sobą 
powodować, biorąc w tym aktywny udział.

Jeżeli chodzi o to wzajemne podporządkowanie, najlepszą formułę 
znalazła dziewica Maryja, gdy powiedziała do Jezusa:

Twój ojciec i�ja, pełni bólu, szukaliśmy Ciebie (Łk 2,48).



150

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

Dzieci

Katechizm Kościoła katolickiego precyzyjnie określa właściwą po-
stawę rodziców wobec dzieci: „Dziecko nie jest czymś  należnym, 
ale jest darem”5. „Największym darem małżeństwa” jest osoba ludz-
ka. Dziecko nie może być uważane za własność rodziców, a do tego 
prowadziłoby przyznanie rzekomego „prawa do posiadania dziecka”. 
W tej dziedzinie tylko dziecko posiada prawdziwe prawa: prawo, aby 
być owocem właściwego aktu miłości małżeńskiej rodziców i prawo 
do szacunku od momentu poczęcia jako osoba ludzka. 

Dzieci są w stanie chronić swoich rodziców, kiedy między małżon-
kami następuje rozdźwięk, konfl ikt albo separacja. To szczyt wszyst-
kiego, bo przecież to one mają prawo w tej sytuacji oczekiwać ochrony: 
dla nich oznacza ona głębokie cierpienie. Rozdźwięk między zaletami 
rodziców i małżonków – dobrzy rodzice, ale niedobrzy małżonkowie 
– także głęboko je dotyka. Oto dlaczego trzeba powtórzyć, że pogo-
dzenie się małżonków ma dla dzieci zasadnicze znaczenie. Odbudowa 
związku leży w interesie współmałżonków, ale w tym samym stopniu 
– ich dzieci.

Z tego względu warto zrobić od czasu do czasu bilans naszej oso-
bistej relacji z nimi. Czy jest ona wystarczająca? W jaki sposób powin-
niśmy kontynuować czy może poprawić nasze zaangażowanie w ich 
wychowanie?

Pierwszym walorem wychowania jest dawanie dzieciom przykła-
du, bo edukacja odbywa się w znacznie większym stopniu przez na-
śladownictwo niż przez nakazy ustne. Raczej „rób tak, jak ja”, niż „rób, 

5 KKK, 2378.
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jak ci mówię”. Ponieważ kochając Jezusa Chrystusa, naśladujemy Go, 
bo jest „łagodny i pokorny sercem” (Mt 11,29), dziecko lubi naślado-
wać rodziców. Ale naśladuje także ich dziwactwa i dobrze byłoby nie 
mieć o to do niego pretensji, tym bardziej że nasze wady obserwowane 
w  wersji „dziecięcej” mają zdolność wprawiania nas we wściekłość! 
Rany, które zadaliśmy naszym dzieciom, a na pewno zadaliśmy jakieś, 
powinny stopnieć w blasku miłosierdzia. Czy byliśmy skłonni raczej 
zachęcać, czy raczej upokarzać nasze dzieci? Czy umieliśmy rozpo-
znać ich talenty? Odnowicielską moc przebaczenia powinniśmy prze-
żyć w rodzinie; lepiej późno niż wcale. 

Modlitwa wieczorna powinna znaleźć swoje miejsce w życiu rodzin-
nym. Kształtuje dusze i umacnia wiarę. „Maluch, który się modli, jest 
dzieckiem szczęśliwym. Rodzina, która się modli, jest rodziną zjedno-
czoną”6. Świadectwo wiary rodziców jest bardziej niż cokolwiek inne-
go najprostszą drogą ewangelizacji dzieci. Nie możemy mieć do nich 
pretensji, że nabrały dystansu do życia chrześcijańskiego, jeżeli w dzie-
ciństwie spotkały ich rozczarowania w postaci antyświadectwa z naszej 
strony. Jak mówiliśmy do nich o Kościele? Z miłością czy z wymówką?

Dla niektórych par trudnym przeżyciem było przyjście na świat 
pierwszego dziecka, które zabiło, jak im się wydaje, miłość małżeńską. 
Dziecko wprowadziło w ich związek potrójne zaburzenie:

 � Najpierw zaburzenie w sytuacji osobistej wynikające ze zmiany 
miejsca w porządku pokoleń: jako rodzice stajemy się odpowie-
dzialni za istotę młodszą, co skłania do rozluźnienia zależności 
od naszych rodziców. Zmiana priorytetów w  połączeniu z  po-

6 Matka Teresa, Il n’y a�pas de plus grand amour (Nie ma większej miłości), Poche, 
1998.
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czuciem obowiązku dania przykładu powoduje modyfi kację 
osobowości. Ponadto zmiany zachodzące w ciele kobiety mogą 
pociągać za sobą zaburzenia w kontaktach seksualnych.

 � Po drugie, zaburzenie pojawia się w małżeństwie, gdy związek 
staje się „trójkątem”. Trzeba umieć pozostać dla siebie nawzajem 
mężczyzną i kobietą, będąc jednocześnie ojcem i matką, dzieląc 
się znacznie liczniejszymi zadaniami i dopasowując swoje kom-
petencje.

 � Wreszcie zaburzenie w  życiu społecznym, bo dziecko pochła-
nia dużo czasu. W efekcie stosunki z otoczeniem zmieniają się: 
koniec z improwizowanymi wyjściami z przyjaciółmi i rodziną, 
czasem następuje zmiana nastawienia do pracy. Otoczenie stara 
się zachować dystans, aby chronić intymność czarującego trio.

Najlepszym rozwiązaniem jest antycypowanie rozczarowań i ma-
nifestowanie wobec siebie nawzajem większej empatii: cierpliwie, aż 
do osiągnięcia nowego porozumienia, mąż okazuje ją żonie, dla której 
nowe warunki stanowią wstrząs, żona zaś okazuje ją mężowi, który 
czuje się nieco porzucony.

Odejście dorosłych dzieci należy do naturalnego porządku rzeczy 
i powinno zostać przygotowane, bez wypychania ich jednak z domu. 
Związek uczuciowy trwa nadal, choć przewagę zyskuje respektowanie 
ich autonomii. Można pozwolić dzieciom na samodzielność, pozo-
stając im wiernym. Nasza wolność wzrasta, gdy dajemy im wolność, 
bo naszym powołaniem było przygotować dzieci do życia w świecie, 
nie rezygnując z reagowania na ich usprawiedliwione prośby o pomoc 
i solidarność rodzinną. 
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Stosunki z�rodziną i�znajomymi

Para małżeńska nie żyje w izolacji, ale pozostaje związana z rodzi-
cami, teściami i całą resztą rodziny przez historię i sprawy nie zawsze 
do końca jasne. Tworzą się nowe więzi, z ojcem chrzestnym lub matką 
chrzestną dzieci, pojawiają się wspólne wspomnienia, wspólne sprawy 
majątkowe i ekonomiczne. Kiedy z czasem relacje psują się ze względu 
na niesnaski, oddalenie geografi czne, poważne kłótnie, nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby, zachowując pewien dystans, starać się nie pogar-
szać sytuacji.

Dlatego opuści mężczyzna swego ojca i�swoją matkę, a�złączy 
się ze swoją żoną, tak że staną się jednym ciałem (Rdz 2,24).

To bardzo roztropna rada, a nawet przykazanie, w Bożym planie. 
Rzeczywiście, paradoksalnie, gdy dochodzimy do wieku dorosłego, 
potrzeba dystansu, aby bardziej kochać swoich rodziców. Ta zasada 
odnosi się do całej rodziny.

Uprzedzenia, opinie, przyzwyczajenia i wartości wybrane po ślubie 
mogą skłaniać małżonków do utrzymywania stosunków raczej z przy-
jaciółmi niż z członkami rodziny. Czy nie wydaje się dziś niekiedy, że 
sposób życia naszych rodzonych braci i sióstr jest nam bardziej obcy 
niż na przykład naszych braci i sióstr w wierze?

Pozostaje jednak mimo wszystko obowiązek ponownego nawią-
zania rozluźnionych więzów rodzinnych, pogodzenia się z rodzicami, 
dokładania starań, odpowiedzi na zaproszenia na spotkania rodzinne, 
wysiłek wybaczenia wyrażający się w działaniu.

Uwaga na konfl ikty w  kwestiach fi nansowych, które zbyt często 
rozpalają umysły kosztem miłości rodzinnej! Czy nie warto czasem 
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poświęcić dóbr materialnych dla zachowania tak trudnego do utrzy-
mania pokoju?

Inny ważny temat dotyczy rytuałów rodzinnych, na przykład świąt 
Bożego Narodzenia, które należy spędzić z  rodziną, czy miejsc pa-
mięci, które powinny przetrwać i mogą w sposób daleki od równo-
wagi absorbować wiele energii ze szkodą dla prawdziwych, ciepłych 
relacji. Czy jako dziadkowie mamy zawsze prawo narzucać te rytuały, 
ponieważ są utrwalone od wielu lat? Bardzo duże zmiany trybu życia 
skłaniają do znalezienia innych sposobów spędzania czasu z  szero-
ko rozumianą rodziną: wspólne podróże, wynajmowanie miejsc na 
wspólne wakacje…

Wreszcie wielu rodziców chrześcijańskich stwierdza, że przeka-
zywanie wiary z  pokolenia na pokolenie jest trudne, a  może nawet 
nie udało się wcale. Ileż bólu sprawia świadomość, że to, co leży nam 
najbardziej na sercu, pozostaje nieznane lub niezrozumiałe dla młod-
szych! Czy posialiśmy, jak trzeba? Czy mamy prawo wymagać, żeby 
zbiory należały do nas, skoro jest prawdą ,że „jeden sieje, a drugi zbie-
ra” (J 4,37)? Zresztą cierpliwość jest niezbędna, żeby po dobrym wy-
konaniu pracy zaakceptować fakt, że „ci, którzy we łzach sieją, będą 
zbierać z radością” (Ps 126,5). Owoce naszej modlitwy i wychowania 
w  wartościach Ewangelii możemy zebrać dużo później, zwłaszcza 
wtedy, gdy dorosłe dzieci same z kolei znajdą się w sytuacji wycho-
wawców.

Promieniowanie naszej wiary i misja, która trwa nadal po wycho-
waniu dzieci, sprowadzają się często do dalszego dawania świadec-
twa własnym życiem, do ustalenia z wnukami naszych własnych reguł 
w zakresie modlitwy, sakramentów, modlitwy przed jedzeniem itp. 

Ojciec albo dziadek, który modli się, klęcząc, matka albo babka, 
która trzyma swojego małego wnuka na kolanach przed rodzinnym 



ołtarzem, pozostają obrazami znaczącymi dla wiary w Boga, który ko-
cha rodziny i je żywi. 

Chrześcijańska rodzina przekazuje wiarę, kiedy rodzice uczą 
swoje dzieci modlić się i�modlą się z�nimi; kiedy przysposa-
biają je do przyjęcia sakramentów i�wprowadzają w�życie Ko-
ścioła; kiedy wszyscy się gromadzą, aby razem czytać Biblię, 
rozjaśniając życie rodzinne światłem wiary i�wielbiąc Boga jako 
Ojca7.

Pytania, które należy sobie postawić

 � Czy dobrze wykonałem zadanie drugiego rodzica w wychowa-
niu?

 � Czy stosunek do moich dzieci jest zrównoważony, pełen uczucia 
i szacunku?

 � Czy jestem spokojny o ich przyszłość?

 � Jak przeżyliśmy przekazanie im mojej wiary?

Blagnac, 24 czerwca 2016 roku
Narodzenie św. Jana Chrzciciela,

męczennika nierozerwalności małżeństwa

7 Benedykt XVI, Zgromadzenie rodzin w�Valence w�lipcu 2006 roku.
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Medytacja nad ikoną „Gościnność Abrahama”, 
nazywaną też „Trójcą Świętą”

Ta ruska ikona Andrieja Rublo-
wa (datowana na XV wiek) przed-
stawia scenę, gdy Abraham przyj-
muje pod dębem Mamre trzech 
tajemniczych gości (Rdz 18,1–5). 
Widziano w niej prefi gurację trzech 
Osób Trójcy Świętej zebranych wo-
kół ołtarza Eucharystii.

Można również widzieć w  nich 
dwoje małżonków z Kany po prawej 
i  po lewej, z  Chrystusem – Kapła-
nem w  centrum, ubranym w  złotą 

stułę, błogosławiącym kielich ich ślubnego wina, kielich ludzkiej mi-
łości przemienionej przez krew Jego krzyża. Za Jego lewym ramie-
niem rysuje się krzyż jako drzewo życia, wąż owinięty wokół pala 
wzniesionego na pustyni. W lewym rogu dom, mały kościół ufundo-
wany przez małżonków jako sanktuarium Pana.



158

N
A

 D
O

B
R

E
 I

 B
E

Z 
ZŁ

E
G

O
?

Młody małżonek (z lewej) czule spogląda na swoją małżonkę sie-
dzącą po prawej; ta medytuje nad tajemnicą kielicha, wyjaśniającą, co 
oznacza pełne oddanie się drugiemu człowiekowi, aż do krwi, na sto 
procent! 

Chrystus spogląda z uwagą na małżonka, powierzając mu opiekę 
nad obojgiem. Jego czerwona suknia, oznaka chwały i  miłości, jest 
okryta błękitną wodą chrztu, wodą łaski pochodzącą z  Jego serca. 
Jako zaproszony, siedzi między dwojgiem małżonków i  uzupełnia 
„małą trójcę”; młodzi małżonkowie nie ograniczają się do samych sie-
bie: czwarta strona stołu jest pusta, gotowa na przyjęcie dzieci i gości 
nowo powstałej rodziny. 

Widzimy wyraźnie, że trzej goście są wędrowcami, małżonkami – 
pielgrzymami z  Emaus, którym Jezus Zmartwychwstały towarzyszy 
w ich życiowej pielgrzymce, bo miłość małżeńska jest długą przygodą, 
która wymaga przystanków, czasu odpoczynku, postojów, zwłaszcza 
wokół Eucharystii, przed wyruszeniem w dalszą wędrówkę. 

Dobrej drogi!

Medytacja przed wzajemnym 
przebaczeniem

(Jeżeli to możliwe, przed Najświętszym Sakramentem)
Stanąwszy przed Bogiem, przeżywamy moment, w którym może-

my Mu wszystko wyznać bez obawy. „Mój Boże, oto jestem, wraz ze 
wszystkim, co odczuwam”.

Zmiłuj się nade mną, Boże, w�łaskawości Twojej, w�ogromie 
Twojego miłosierdzia zgładź nieprawość moją (Ps 51,3).
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Oto nieprawość, jaką popełniłem, i nieprawość, jakiej doznałem. 
Jeżeli chodzi o zło, które popełniłem, mam Twoje wielkie miłosierdzie 
i sakrament pojednania, który jest zawsze w moim zasięgu. Ale co do 
zła, jakiego doznałem – co mam zrobić, Panie? Ty, który wiesz, że nie 
da się zmienić przeszłości!

Panie, przedstawiam ci tego (lub tę), który wyrządził mi krzyw-
dę i  spowodował moje cierpienia (odszukać tę krzywdę, przywołać, 
przypomnieć sobie okoliczności). Chcę pozwolić, aby wzbierał we mnie 
gniew, smutek, jaki przeżyłem z tego powodu, gorycz, żal, że sprawy 
potoczyły się tak, a nie inaczej. Nie chcę już rozpamiętywać ani zapo-
mnieć tego wydarzenia, ale teraz przedstawić je Tobie:

(Przedstawiamy Panu nasze emocje tak, jak się pojawiają: gniew, 
wymówki, krytyka, pogarda lub ironia, manipulacja albo utrata sza-
cunku, dominacja, autorytaryzm lub afront… Kłamstwo lub mroczna 
tajemnica, kalumnia lub obmowa… Przemoc werbalna lub fi zyczna, 
rękoczyny, gwałt, perwersja, poronienie… Cudzołóstwo lub zdrada…).

To właśnie cierpienie, tę gorycz, bolesne okoliczności, doznaną 
krzywdę, mogę teraz w Twojej obecności nazwać i wydobyć z mroku 
zapomnienia, gdzie próbowałem ją zamknąć, wierząc, że usuwam ją na 
zawsze… Jezu, pokazuję Ci ją, abyś spojrzał na nią swoimi współczują-
cymi oczami. Popatrz, jak bardzo cierpiałem z tego powodu, jak to bo-
lało! Dlaczego nic nie zrobiłem ani nie powiedziałem, albo dlaczego tak 
źle zareagowałem, że sprowokowałem jeszcze większe zło, albo dlaczego 
mściłem się, co niczego nie załatwiło, wręcz przeciwnie…

Spójrz także na tych, którzy byli w  to zamieszani. Wzywam ich 
wszystkich, żeby zgromadzili się wokół Ciebie, nie starając się ich tłu-
maczyć; jestem pewien, że możesz im przebaczyć.

Popatrz szczególnie na tego (lub tę), który mnie zranił i któremu 
nie udzieliłem mojego przebaczenia, bo to dla mnie zbyt trudne.
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(Powiedz Panu teraz nie tylko o faktach, ale i o osobach obecnych 
obok lub gdzie indziej, daleko).

Teraz, gdy mogłem opowiedzieć Panu o moim cierpieniu, gdy On 
o nim usłyszał, przyjął je i zrozumiał, jestem przekonany, że dzielimy, 
On i ja, ten ból. Nie jest już tajemnicą, stał się wspólny; On znosi to 
cierpienie wraz ze mną. Przeżywam je stale, ale z Nim i w Nim… Zda-
ję sobie sprawę, że ofi arowałem Mu moje cierpienie i że przez ten fakt 
stało się ono lżejsze.

Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i�obciążeni jeste-
ście. Ja dam wam wytchnienie. Weźcie na siebie moje jarzmo 
i�uczcie się ode Mnie, że jestem łagodny i�pokorny sercem. 
Znajdziecie ukojenie dla waszych dusz. Bo moje jarzmo jest 
łatwe do niesienia, a�mój ciężar lekki (Mt 11,28–30).

Oto moje cierpienie stało się lżejsze, moja wina łatwiejsza do nie-
sienia. Stała się inna: nadal powoduje, że cierpię, ale On cierpi wraz ze 
mną, bo jest współczuciem i miłosierdziem.

W rzeczywistości moje cierpienie wiąże mnie tajemniczo z Jezu-
sem, z Jego krzyżem. Widzę również, że u stóp Jego krzyża znajduje 
się mój krzywdziciel, ten, przez którego cierpię. Blisko mnie i Jezusa. 
„Czy to Ty, Jezu, wezwałeś go tutaj?”. Patrzę na mojego dręczyciela 
wraz z Tobą, z wysokości Twojego krzyża. Jestem po Twojej stronie, 
Jezu, i mogę patrzeć na niego tak, jak Ty na niego patrzysz. Widzę i sły-
szę, jak mówisz: „Ojcze, przebacz mu!” i wybaczasz mu. Widzę, że mo-
żesz to zrobić, bo kochasz Twoją wielką miłością, ale dla Ciebie to takie 
łatwe, Panie! W moje ręce (można otworzyć ręce) biorę miłość, która 
jest w Twoim sercu. Wspierając się na tej miłości, która jest teraz w mo-
jej duszy, mogę powiedzieć także: „Przebaczam ci”. I powtarzam to, aż 
do chwili, gdy moje serce będzie tym wypełnione… Jeżeli winowajca 
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jest daleko, powtarzam słowa mojego przebaczenia, a on w tajemni-
czy sposób korzysta z niego. Jeżeli nie żyje, słyszy dzięki obcowaniu 
świętych moje słowo, które go wreszcie wyzwala. A jeżeli stoi właśnie 
u mojego boku, kładę na nim rękę, mam ochotę mu przebaczyć, to jest 
moment, aby mu o tym powiedzieć…

Medytacja przy umywaniu stóp

(Przed dokonaniem wzajemnego umywania nóg przez małżonków)
Umywanie nóg jest starą praktyką zaczerpniętą z  judaizmu, która 

umożliwia przeżycie tego, co przeżył apostoł Piotr, pozwalając się do-
tknąć Panu. Chodzi o jedno z sakramentaliów, które odprawia się zwy-
kle w  Wielki Czwartek. Trzeba przygotować miskę, dzbanek z  wodą 
i ręcznik.

W Ewangelii znajdujemy dwie sceny umywania nóg w ostatnim ty-
godniu życia Jezusa: w Wielki Poniedziałek Maria Magdalena umywa 
Mu nogi, w  Wielki Czwartek zaś Jezus umywa nogi Piotrowi. Dwa 
gesty bardzo znaczące w sensie daru dla każdej z dwóch osób, które 
pozwalają zrozumieć, czym jest miłość, kiedy osiąga stadium służby 
drugiemu. 

Stopy są najmniej reprezentacyjnymi częściami ciała, czasem zde-
formowanymi, najbardziej pokornymi i niekiedy niezbyt nadającymi 
się do pokazania, i  trzeba je uczcić, jak czci się ubogich. Ciało jest 
świątynią Ducha Świętego i niezależnie od tego, jak wygląda ta świą-
tynia, trzeba traktować ją jak święte miejsce innego człowieka. Każdy 
został wybrany przez Pana: jest piękny cały, łącznie ze stopami!

Mojżesz zdjął obuwie, podchodząc do ognistego krzewu: „Zdejmij 
sandały z nóg, gdyż miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą” (Wj 3,5), 
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co oznacza: „Podejdź boso, taki, jaki jesteś naprawdę!”. Ciało jest świę-
te, bo całe jest osobą mojego współmałżonka.

Możemy wybierać: dać kopniaka albo pozwolić całować swoje stopy!

Maria zaś wzięła funt pachnącego i�drogiego olejku nardowe-
go, namaściła nim stopy Jezusa, po czym wytarła je własnymi 
włosami, a�woń olejku napełniła cały dom (J 12,3).

Maria Magdalena wykonuje pozornie bezsensowny i bardzo śmia-
ły gest miłości. Małżonka, która myje stopy swojego męża, wypełnia 
przykazanie:

Bądźcie sobie wzajemnie poddani w� bojaźni Chrystusowej. 
Żony niech będą poddane mężom jak Panu (Ef 5,21–22).

W ten sposób żona oddaje cześć ciału Chrystusa, które dostrze-
ga w swoim mężu. Trzeba wiele miłości, aby się temu podporządko-
wać w aurze świętości, ze łzami przeżytych trudności „osuszonymi” 
przez czas. I kosztuje to drogo, jak cenny nard.

Jezus pozwala się namaścić Marii Magdalenie i  zachowuje wiarę 
w przyszłość, którą będzie krzyż. Maria Magdalena, przedstawiana na 
kolanach u stóp krzyża, odnajdzie na krzyżu najpierw stopy Jezusa, 
potem ciało swojego Pana. 

Następnie [Jezus] wlał wodę do miednicy i� zaczął obmywać 
uczniom nogi i�wycierać je płóciennym ręcznikiem, którym był 
przepasany (J 13,5).

Piotr przeżył doświadczenie gestu usługiwania:

Mężowie miłujcie swoje żony, tak jak Chrystus umiłował swój 
Kościół i�wydał za niego samego siebie (Ef 5,25).



Podobnie mąż myje stopy swojej żony, jak Chrystus oczyszcza swój 
Kościół:

Mężowie tak powinni miłować swoje żony jak własne ciało 
(Ef 5,28).

Jezus ukląkł przed Piotrem, bez oznak swojej zwykłej godności, 
ubrany w fartuch. Oczywiście, Piotr zgadza się, ale protestuje, ponie-
waż nie rozumie wymagania pokornej służby. Nie ma prawdziwej mi-
łości bez ukorzenia się przed innym. 

Powtórzenie tego gestu zgodnie z zaleceniem Pana jest dobre dla 
małżonków:

Jeśli więc Ja, Pan i�Nauczyciel, umyłem wasze nogi, również 
i�wy powinniście sobie nawzajem umywać nogi. Dałem wam 
przykład, abyście tak postępowali wobec siebie, jak Ja postą-
piłem względem was (J 13,14–15).
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